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Pan Pre zydent R. P.
nie (nędz e osobiście przyjmował życzeń 

z odwodu niedyspozycji
\VA1JSZ \ W A, (Pat). Z  powodu nic 

dyspozycji Pana Prezydenta Ifzaczy- 
pispolliej prof. Ignacego Mośelckie- 
fiu uroczystość składania aoworoez 
nych życzeń na Zamku k.ólewskioi 
9 dniu i  stycznia 10118 r. nie odbędzie 
« lt .

Jak wiadomu w (lulu Nowego Ro­
ku P Prezydent II. P. corocznie przyj 
inował przy specjalnym ceremoniale 
życzenia od dyplomatów akredytowa 
nych w Polsce, rządu. posłów i sena­
torów, urzędników i przedstawicieli 
społeczeństwa. — ■ -

1) układ gospodarczy na podsta­
wie którego Japonii przypadłaby 
•ręść dochodów celnyelr oraz docho­
dów kolei żelaznych.

2) przystąpienie CKńti do paktu 
antykom Intcrnowskiego.

3) utrzymanie garnizonów japnńs 
kich w Chinach,

4) utworzenie stref zdcmlSitaryzo 
wanych na obszarach wskazanych 
przez Japonię,

ój utworzenie niezawisłego rzadn 
Mongolii Wewnętrznej,

fi) zapłacenie przez Chiny irępara 
*71.

S E R D E C Z N E  Ż Y C Z Ę  N I A
N O W O R O C Z N E
swoim Przyjaciołom i Klientom

składają

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E
„ Z N I C Z "

Gdy bije zegar w  noc sylwestrową, 

bij’ą serca ludzkie zawsze jednym ryt 
mcm: może będzie lepiej. Na Boże 

’  Narodzenie prezydent Czechosłowacji 
Benesz pow iedział przez radio, że rok 
19Jf> był najniebezpieczniejszym ro­

kiem świata od czasów ukończenia 
wojny. 7x‘ nowa wojna światowa była 
tuż u wybuchu, a odchodzący właśnie 
staruszek 19,‘17 przyniósł odprężenie 

i uspokojenie,, wyrównanie sił ł odsurj ! 
riięne gr.jznej / u w ic n ie u ^ w.'/ 
nad światem. A le —  jak to słusznie 
podkreślił (. K. G. —  „odznacza się 

ty ni upi os/czeniem myślowym, do któ 
rego skłania zawsze ...urzędowy opty 
nuzm“ . Na Dalekim W schodzie leje ! i 
się krew, a łiiszpuńska wojna domn 
wa daleka jest od wygaśnięcia.

W chodzim y w Now y Bok 1988. 

W itamy7 go z nadzieją i uśmiechem —  
obyś przyniósł nam lepsze ju tro ! Aie 

nie należy ^ię ludz,ć, że to nowonaro 
dzene niemowlę przyniesie ludzkości 

wszystkie dary7 Bogu Obfitości bez je j ; 
własnego współdziałania, Th  też przed 
rządami państw świata stoi w roku 

bieżącym  wieikie zadanie —  utrzy­
mania pokoju. Tego  trzeba życzyć ca­
łej lud-koś .--i

Ale wróć.uy do *p r«w  polskich 
Stc^ą ffrzed nami liczny zagadnienia 

do rozwiązalna Nłd chunny m ówić o 
tym, cośmy osiągnęli w roku ubiegły nr 
—  żeby riie wpaść w7 ten s.,m błąd,

O którym pisaliśmy na początku arty­
kułu. Sloją przed nam. wciąż nieroz­
w iązane dotąd zagadnienia Zjcdno 
czenie całego narodu, wydobyrie 
wszystkich jego sił twórczych, zarzu 
cenie dzielących nąs waśni i różnie - 
to pierw sz

Zdobycie się na zdecydowaną iimę 
w sprawach narodowościowych, z kłó 

rych  żydowska i ukraińska są najbar 
dziej zaognione, zgodnie z naszą tra­
dycją narodową —  to erugie Rozwią 
zanie nierozwiązanych dotychczas 
spraw w naszych stosunkach z sąsia- 
dani', a w7ięc w pierwszym rzędzie z 
Litw7ą i Czechosłowacją —  to trzecie. 
Podniesienie pełne naszego życia go­
spodarczego, żeby na twierdzenie, źe 

kryzys już minął, Polak nie robił ze 
zdziwienia w ielkich oczu —  to czw ar­
te Zdobycie terenów do ekspansji 
em igracyjnej i gospodarczej —  to pią 
tę. Podniesienie ogoinego sianu kultu 
ralnego warstw najuboższych, a bę­
dących żyw icielam i narodu, a więc 
chłopa 1 robotnika —  to szóste.

Można by mnożyć ży czenia. Nie o 
to chodzi —  Wszyscy je  znamy dokład 
nie. Należy życzyć tylko jednego — 

abyśmy mn.ej czekali, co nam ten cu- 
dnwuiy Nowy Rok przyniesie, ierz że­
byśmy sami wreszcie zaczęli te wszyst 
kie oczekiwmne dary tworzyć i zdo- 
b> W’HĆ.

Wszysttam Współpracownikom 
i Czytelnikom naszego pisma 

składa sny 
N A J L E P S Z E  Ż Y C Z E N I A
N O W O R O C Z N E

REDAKCJA  i ADMINISTRACJA 
„ K U R J E R A  W i l e ń s k i e g o *'

Japonia proponuje Chinom
zj warcie pokoju

lecz stawia warunki unicestwiające samodzielność Chin
SZANGHAJ, (Pat). Z  miarodajne­

go zrodła donoszą, że iząd japoński
za pośrednictwem ambasadora nie­
mieckiego w Chinach zaproponował 
Gid nom następujące warunki pokoju:
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Many nowego rządu rumuńskiego
Paińńesienie g j s p i d a r u e  rolników

B U K A R E SZT , (V*al). P rem ier Go- 
ga w  w ygłoszonym  dziś przez radio 
przemówieniu pow iedział m in.: 
'lr z y  myśli przewodnie kierowały rzą 
dem, wiara w duchowe odrodzenie 
narodu rumuńskiego w chrzęści piń­
skim kościele, w zasadę m onarchiz­
mu i w pierwszeństwo narodu, k tóry 
tw orzy państwo

Dwoma drogam i Dędz.e rząd prze 
prowadzał swoje zarządzenia: 1) przez 
ustawodawstwo, o czym  prem ier bę­
dzie m ów ił przy rozw iązaniu obecne 
go parlamentu, k ió ry  w fym składzie 
nie jest zdolny do pracy, 2) przez bez 
pośrednie rozporządzenia rządir

Rząd nie zam ierza występować 
przeciw ko m niejszościom , które w 
Jachu i w czynach zespoliły się z pań 
stwem rumuńskim. W obec mniefszoś 
ci będzie stosowana praworządność 
Rząd jest »edynie wyrazem  nntural 
pego dążenia narodu do spokoju i 
p. icy, ‘ zp iętosć’ pom iędzy cenami 
wy robów l otniczych > przem ysłowych 
Jest zbvt w ielka.

K an ele  i trusty będą zmuszon 
do obniżenia cen przedmiotów, służą 
c.ych do codziennego użytku rolni 
i ów. Przede wszystkim zostaną ob ,t 
ione  ceny soli, cukru, tytoniu, |ak ió  
wnież la ry ły  ko le jow e dia pasażerów 
ł klasy,

Poza rym zostaną dostarczone zna 
ezne środki r.a budowę d róg  Do mvo  
Lh  przeciw ników  zw rócił się pre­
m ier t. wezwaniem , by go krv !vkow a

gdyby zbłądził. U przedził jednak, 
źe pozw oli wystąpić w charakterze 
przeciwnika tylko tym, k tórzy «lo ją  
na stanowisku narodowym .

PA R Y Ż , (Pat). „E xce ls io r“  zam ie­
szcza artykuł o sytnacii w  Rumunii, 
w k tó iym  stw ierdza, że król Karol 
jest w idocznie zdecydowany biąć oso 
biśrie w  swe dłonie k ierow n ictw o ru ­
muńskiej akcji dyplom atycznej. Sta­
wka w grze. którą npdejęije gabinet 
Gogi pod bezpośrednimi wskazówka 
«>J:króH, jest tak doniosła dla Rumu 
ni , je, m onarchy,“ ze należy się 
apodz<pwać, i i  r o j ja y w in  prow adzo­
na będzie z umiarkowaniem.

Pod łaskawym protektoratem Inspekiora Armii, Generała V)ywizji Stefana Dąb Biernackiego, P. W ojewody Wileńskiego. 
Ludwika Bociańskicgo, Pane Prezydenta Miaste, D-ra Wiktora Maleszewskiego

odbęazie się dnia 

8 stycznia 1938 r. BAL MORSKI
E c h a  p r o c e s u  
D r u h  ( L k ^ g a

Podprakuraioł Wcisk! prze* 
prosił posłankę PełczyrtsKą

Wczorajszy „Goi,iec“ donosi co 
następuje1

W  procesie Dembińskiego i JęJry 
chowskiego zeznawała .n. in. jako 
świadek pos. Pełczyńska która wysta 
wiła Korzystne, świadectwa oskarżo­
nemu Dembińskiemu, Podprokurator 
Wolski w przemówieniu swoim ok­
reślił je j wystąpienie jako szkodli­
we. Pos. Pełczyńska, która czasu woj 
ny była kurierką legionową i posiada 
wszystkie odznaczenia bojowe Virtuii 
Militari i Krzyż Wafecznych, ucznła 
sie tymi słowami dotknięta. Sprawę 
załatwiono w ten sposób, że p. Wol- 
->kl wystosował do niej pismo, w któ 
rym cofa swe słowa i przeprasza za 
nie posłankę.

Podkreśliliśm y już, że stosunek 
nodprokurntora W olsk iego  do p. pos. 
Pełczyńskiej inko świadka nie bvł po 
prawny, to też cieszymy się. o ile pra 
wdą jest to copisze „G on iec", że spra 
we ta została przez p W olsk iego  za­
łatwiona w  sposób powyższy.

i ,

Recepcja now oronns  
w  Wi<ele

Dorocznym  zw ycza jem  w ojewoda 
wileński Ludw ik Bociański w dniu 
dzisiejszym  przy jm ie życzenia nowo 
roczne dla Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej nrof. Ignacego M ościckie­
go, Pana Marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego Rydza i rządu.

Recepcja noworoczna odbędzie
T, jęóen-yish salonach pałacu repre 

zenfacyjnego (Uniwersytecka O- 8t 

o pod z. 13

Ów: zdjęćie doKonane przez reportera dziennikarskiego w sercu zaciętych bojów p  miasto Ternel, tocznych się w Hiszpanii
pomiędzy zwycięskimi wojskami rządowymi a czerwonymi.

BlA li l lZ ,  tPiit). k  w a ter u główna 
■ ojsk gen. f  ranco ogłasza przez ra­
dio, że gen. Aranda doniósł, że o g. 
10 oddziały przednie wkroczyły w u 
Uee Teruelu i spodziewają się opa­
nować miasto w godzinach popołud­
niowych.

SALAM ANKA, (Pat). Oficjalnie 
komunikują o zajęciu Teruelu.

S A LA M A N K A  (Pat) R *d :osbieja 
powstańcza w  em isji w ieczornej ko- 
r .uniku je, że p ierwsze trzy b,‘ w 'T pod 
Teruelem  zakończyły się doszy-.ęf

Państw, zdrorow-skc „Kemerfna Łotwie
Sezcn przez cały rok 

W ziir.ie kuracja I Zycie wyjątkowo tanie
Dtij.-inie ‘eczrlcze w wypadkach: ma ty z mu, podagry, newrelcil dsctCps

ckoróo kobiecych, 5'awpw, wadach serca, żołądka, jelit jak lówniaż w wypadkach 
kjta.ru górnych dróe oddechowych, orólnego wyczerpania, chorób nerwowych 
I bczdzietności. Kuracja cieletjczna. Inhalacje, nowoczesne urządzenia i aparaty 
leczncze.

Biolloteka, c/y^lnla, koncerty, spo,ly zimowe. Wspaniały park. Idealne 
ni c |scę w/poczynkowe. N»;iozn ait ,-e kąpiele I inne środki ku acylne, w lak e 
test oLfc>e wyposzżo y luksusów* holei państwowy, uprzyjemnić) ̂  w wysokim 
stopniu ł  mowy pobyt w lei miescowości.

O lk o *  ta 4 tyodnlowa ku'ac|a kosztuje 4T — (-5 zł. i to samo plus pokój 
z jtrzyu o liern — 76C zt. m ieskezie, w pe s-onatrch p-rwatnyrh od 110 zł. 
miesięcznie wzwyż. Żądać infoimscyj I prospektów pod adresem:

K E H E R !  — sBravctu heststie

nyn> zniszczeniem arm ii przeciwnika 
Dziś o godz. 16 w zakończę riii zw y­
cięskiej ofensywy rozw iniętej w ostat­
nich dniach na całym fron.de, anni-i 
powstańcza nawiązała łączność / od 
działami, k łóre stanowiły ODÓr wew 
nątrz miasta. Połączenie nąsł—^żn 
drogą przez dolinę T u r i I  pod vas gdv 
lewe skrzydło powstańcze, które znaj 
dow ało się na nrzcdmieśeiaeh Terue 
lu posunęło się w kierunku cen*nim 
miasta. W yw iad y  dokonane przez 
lo tn ików  stw ierdzają że arnrr » Bie- 
nrzyjacielska cofa się w p młorlni 
Na drogach prowadzących z TY rw h t 
zna idu ją się tb:niv uchodźców naw :ą 
cnie łączności ? garnizonem  Teru dn  

dokonane zostało przy n;e«łvcłiiinvm  
entuzjazm ie żołn ierz^ W  o b " 'i ie i 
chwili jcsl jeszcze rzeczą niemożliwą 
zdać sobie sprawę z ilości materiału 
wojennego porzuconego przez pr/.e 
ciwnika. T.iczjia jeńców" oraz straty 
w zabitych i rannych śą u ruepi ryja 
cielą bardzo znaczne.

—cOe —

- J O

w Salonach 
Gfcerskiego Kasyna 

Garnizonowego

rakiy I dokumenty

S p f u s c o w a m e
W e wczorajszym  numerze w tej 

rubryce tj. „F a k ty  i dokur 
waradł się przykry błąd. W  piśmie 
grupy profesorów  do J. M. Rektora 
U S. B. z dnia 27 X I 37 r. umieszczo 
no na zakończenie poapis następują­
cy: „Grupa profesorów U. S. B nale­
żących do O. Z N.“

Nie odpowiada to rzeczywistość'

gdyż na oryginale powyższym  istnie­
ją tylko podpisy czternastu profeso­
rów , zaś wzm iankowanego naapisu 
nie ma wcale.

Błąd powyższy powstał wskutek 
tego, że podpisani profesorow ie są 
zbliżeni do W ileńsk iego Obozu Z je­
dnoczenia Narodow ego,

Red akcja

WSZYSTKIM SZANOWNYM 5WYM KLIENTOM
ŻYCZENIA NOWOROCZNE

PRZESYŁA 
BiCIRO C G LO SZE N  

S T E F A N h G R A B O W S K I E G O
GARBARSKA 1. TE L £2

Z O KAZJI NOWEGO ROKU
wiele zdrowia, szczęścia 1 pieniędzy Szanownym Swym Klientom

Ż Y C Z ĄJAM FRLICZKA FIRMA „JA MUSZEK̂
Wielka 11. S-to Jańska 6.

D O M  H A N D L O W Y  „T. O  D  Y  N  I F  C “
właścicielka 1. MflLffZKR Wilno, Wielkd 19. Fg), 424

Jedyna na Kresach W schodn ich  chm eścljeóska hurtownia szklą, fajaneu porce­
lany, naczyń, lamp igiamołonów

Przebyła najlepsze życzenia N O W O R O C Z N A

Wszystkim Szanownym Swym Klientorr.
Ż Y C Ź E N l h  N O W O R O C Z N E

Z A S Y L F

mm „KRESOOPAŁ“
Wielka 2. Tel 24- i J

Wszystkim Szanownym Swvm Klientom serdeczne
ŻYCZENIA NOWOROCZNE zasyła

WŁADYSŁAW MAR BUT Prow. Farm,
F.r' Tć^ą Świętojań5ka

Wit no S-to Jsńr.ka 2.1 el. 7 62
— SKŁ ’ 0 APTECZMY, PERFUMtRYJrtY 
I KOSMETYCZNY Wilno, o-to Jańska 11. Te . 4 72

Szanownej Klientel* najserdeczniejsze życzenia 
N O W O R O C Z N Ei

S K Ł A D A

WŁADYSŁAW BORKOWSKI
skład materiałów piśrrrennych, Wilno, Mickiewicza 5, ttł. 372-

D n . 1 i 2 bm. T p A  "  1 T F  ^  1 * o aodz. 17-e,
w restauracji Ss Sm ■ 1 i  9 2* Ł. ̂  FW£ OłCLGCK

z udziałem artystów na czele z p. Slaruszkiewiczem

KALENDARZ LEŚNI
1 9 3 8  M A R O K .  1 9 3 8

Pud redakcją WACŁAWA bAMKIEW>aA.
Rocznik XIH. Cena zł 3 —  (łącznie z pi-zesyłką)
B O G R T f l  T R E S C  I N F O R M A C Y J N A  I N A U K O W A .

W y s z e d ł  | u 2 z  d r u k u  

SKŁAD GŁÓWNY-
Cddział WiteTSKi-Związku PołsWch
Wjiao, Wielka 66

Wysyłka z& zaliczeniem pocztowym. Pożąaane zamów.enlŁ zbiorowe.

Poro usia cd D * li bâ ptitte 
o In ?  żF d o ^ s^ ia j dJ c i r i i & m  m

PA R YŻ , (Pa l). Agencja Ilavasa do 
nosi z Bukaresztu, żc ministerstw.- 
komunikacji odettrało dziś d-:iennr 
k: rzom Żydom bilety wolne j jazdy 
na kolejach rumuńskich, z których 
korzysta ją współpracownicy - wszyst­
kich dzienników

fu jb  Ikzd tff
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Sensacja rumuńska tj. powołanie 
rządu nazwanego krótko rządem  Go- 
ga Guza, jak również pierwsze kroki 
tego rządu, zawieszenie trzech dużych 
dzienników  opozycyjnych  i ostry kurs 
antysemicki zwracają uwagę całego 
świata na Rumunię. _ Jak powiada 
„(ion iec W arszawski“ :

Dwa wyilur/.Hiia na terenie euro- 
priskim dują dużo dn myślenia. Pier­
wsze — to strajk polityczny w Pary­
żu, organizowany przez komunistów 

przeeiw rządowi Frontu Ludowego 
Chautcmpsa, drugie to zmiana rządu 

w Rumunii, która doprowadziła do od 
dania władzy w sprzymierzonym * 
Polską kraju w ręce nacjonalistów  

monarchl.stycznycli o wyraźnym na­
stawieniu antyżydowskim.

Co tu dużo gadać! Powołan ie rzą­
du Gogi to coś znacznie w ięcej, niż 
zw ykłe przetasowanie się gaLm etowe, 
lo  fakt zbliżony raczej do zamachu 
sianu. Nic też dziwnego, ze pisma da 
ją  artykułom  o tym wydarzeniu ja 
sitrawe tytuły. „Coś jakby dojście do 
w iadzy Hitlera w N ie m c z e c h . „ K r y  
zjs rumuński11, „Rumunia na zakrę 
cie” , „Nacjonalizm  i faszyzm  w Rumu 
flrti1' —  każde pismo określa wypad­
ki rumuńskie tak, jak mu to dyktują 

jego interesy polityczne. Zwłaszcza 

prasa żydowska jest bardzo zaniepo­
kojona. „N o w y  Dzien ik11 pisze:

Teraz jednak dochodzi do rządów  
oboz zdeklarowanie żydożerczy, który 

-zydostwn rumuńskiemu, stanowiąc* 
tau tnltdwie 4 proc. ogółu ludności, 
wypowiedział bezwzględną nlszczyeleJ 
ską wojnę. Powiada przysłowie niemir 
cklei u  w lid  nltht so m-iu gegessen, 
wie gekncbl, a odpowiedzialni mini­
strowie będą musieli rhrąe nie cneąe 
nulożye tłumik na swe partyjne na 

nuętnnśel. Mimo to nie ulega wąlpli- 
wctal, i t  dla żydostwa rumuńskiego 
nadchodzą ciężkie czasy.

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
wy”  niepokoi się również z tego po­
wodu, ale oczywiście... z drugiego 
końca:

Oby konsekwencją tych ciężkich 
czasów dla Żydów rumuńsklech nie 

Stał się napływ „uchodźców" żydow­
skich z Rumunii do naszego krajni Po 
przewrocie nlllerowskim w Nieme zeeh 

otrzymaliśmy liczne zastępy rasy „wy 

branej" od naązegu sąsiada zachodnie­

go, pu przewrocie cuzisiycznym w Ru­
munii grozi nam to samo ze strony 

południowo-wschodniej-.

Na marginesie mała uwaga O ktc 
sienie „fa szyzm 11 było do nie dawna 
terminem prasy lew icowej. Dziś stało 
się ono jeszcze modnie jsze w ustach.. 
pardon! pod piórem dzien ikarzy ży ­
dowskich. Np. znajdujem y „ W  na 
s/ym Przeglądzie11 takie o lo  w yraże­
nie:

Będziemy musieli potraktował 
zmiune gabinetu jako wstęp dn dalsze 

go procesu faszyzi-ejl ustroju państwo 

wego Rumunii.

M ówi się leż głośno o h itlerows­
kich tendencjach nowego rządu ru­
muńskiego, Oczyw iście w prasie na 
sław ionej antysemicko z pasją, w 
prasie nastawionej proniem iecko —  
z umiarkowaną (boć jeszcze sytuacja 
w Rumunii me jest ostatecznie wyjaś 
niona!) sympatią. „K u rier Po lsk i11 

pisze
Autorytatywne rządy prał. Gogl 

nosić będą charakter wybitnie prawi­
cowa - nacjonalistyczny I ani; semic­
ki. Nie bez powodu na pterws/ych fo­
tografiach z •ukareszłu, przedstawia­
jących nowego premiera w scenie po­
dziękowania zebranemu tłumowi za 

owację na swoją cześć, widnieje on z 

ręką wzniesioną do góry na wzor po­
zdrowienia faszystowskiego.

„Goniec W arszawski11 zaś tak te 
rzeczy wyjaśnia:

Nie uhga wątpliwości, źe ua „Że- 
zną Gw arenę* w uużej mierze oddzla 

tata ideologia niemieckich narodo­
wych socjalistów oraz faszyzm wioski. 
Niezawodnie w związku z tym w szere 
gach żelaznych gwardzistów dużo jest 
sympatii do Niemiec I W łoch. Ale za­
równo „Żelazna Gwardia" juk tym bar 
Jzlej narodowo - chrześcijańscy p. Go 
gl, nie myślą o uzataźnlenlu polityki 
Rumunii od Berlina 1 Rzymu. Ghcą le­
ni prowadzić Rumunię po drodze nie­
zależnej, wskazanej Interesami nnrodu 
rumuńskiego. Entuzjazmują się hasta­
mi! W ielka Rumunia dla Rumunów, 
Rumuni gospodarzami w Rnmunlit

„R obotn ik11 potraktował sprawę 
rumuńską nad podziw' spokojnie. Tłu 
maczyć to może zapewne fa H , że ł do 
tychrzas w Rumunii panowały sto­
sunki nie całkiem odpowiadające kia 
sycznym receptom liberalizmu polity

( LeyentMa paiayońsfra)
Czytelnicy, interesujący sle życiom 

krajów dalekich, wiedzą o zabytkach 
z epoki likasów, Azteków i innych 
naroaów indyjskich, podb tych przez 
hiszpańskich zoobywców Ameryki 
Środkowei i Południowej. Nieiedeo 
zapewne śledził z zainteresowaniem 
filmowe przygody awanturników, po­
szukujących skarbów ukrytych pizez 
Inkasow w niedostepnycn czeluściach 
Kordylierów. Aie ktoż kied/ słyszał
0 cesarstwie Aracuanów, o legendar. 
nej stolicy Cezarów Aracu'nii, o kró­
lowej indy ckiej pięttnej Huengeie i
1 tragicznym odkrywcy krainy iezior 
andyjskich, jezuicie Mascardi, zamor­
dowanym przez Indan?

jeżeli chodzi o tworzenie się państw 
południowo-amerykańskich, to nie u- 
tega wątpliwości, że legenda była w 
Ameryce motorem historii. Legendy
0 pałacach indyjskich pełnych złota
1 drogich kamieni, opowiadania o cu­
downych ogrodach, wspaniałych tka­
ninach, lalami tkanych z nici złotych 
I srebrnych — wypędzały coraz nowe

zastępy ubogich BasKOw, Kastylijczy- 
ków i przemyślnych Gaziegos z ich 
niewozięcznej, kamienistej o>czyzny 
na Pirenejskrm Półwyspie położonych 
miast.

Zabór hiszpański w wieku XVI po­
suwał się wzafuż wybrzeży Oceanj 
Spokojnego, a więc najpiękniejszem 
wybrzeżem świata, strzeżonym od 
wschodu przez pas wiecznych śnie­
gów, a od zachodu przez pas ci^p- 
lych wód, Od strony tych wzgórz, 
oełnych słońca, orzew i kwiatów, 
szturmowali Hiszpanie nieóotyczna 
cytadelę A idów zamieszkałą przez 
waleczne plenrona indyjskich górali.

— W  połowie zas wieku XVI ro­
zeszły się w Chile, na terytorium dzi­
siejszej republiki chilijskiej, pogłoski
0 istnieniu na wschodniej, patagoń­
skiej stronie Andów cesarstwa Ara­
cuanów. Stolica Cezarów Aracuan- 
skich miała być miastem z ba ki, o 
pałacach z tysiąca i jednej nocy
1 ogrodach, najbogatszych na świecie 
Sufity w tych pałacach miai^ być

c/nego. „R obotn ik11 tak len stan cna 
rakteryzuje:

Jeżeli nowy rząd nie jest wyrazei.i 
nowego sejmu, to trzeba jednocześnie 
stwierdzić, że len sejm nie jest wyra­
zem społeczeństwa- W  Rumunii od- 
dawna panuje pólfaszyzm, partie ro­
botnicze są rozwiązane I nie mogły 
wziąć udziału w wyborach, tak samo 
związki zawodowe. Przed miesiącami 
rozwiązano ostatni I najsilniejszy 

związek zawodowy Kolejarzy. Jeśli do 
tego dodać reakcyjną ordynację wy­
borczą I tradycyjne rumuńskie nadu­
życia wyborcze, to rzecz zrozumiała, 
że wybory nie mogą duć istotnego od 

blela woli I nastrojów społeczeństwo.

Czyli inaczej: mniejsza z tymi 
Nie będziem y szerzej om awiali tej 
sprawy. Na zakończenie zostawiliś­
my najaktualniejsze dla nas i najbar­
dziej ważne zagadnienie, jaki jest 
i,rp ływ  wypadków1 rumuńskich nn sto 
sunki tego kraju z Polską.

„Gazeta Polska11 tak pisze o pre­
mierze Goga:

Od szeregu lut premier Goga jtsl 
prezesem Polsko - Rumuńskiego T-wa  

zbliżenia liitelekuiaia-go I patronuje 
wszystkim manifestacjom przyjaźni 
polsko - rumuńskiej. W  parlamencie 

zuDiernł 011 niejednokrotnie głos jako  

gorący rzecznik sojuszu i najdalej po­
suniętej współprai-y Rumunii z Polską.

„K u rje r W arszawski*1 zitś tuż po 
wyborach, a w ięc jeszcze wtedy gdy 
nikt ostatnich wypadków  nie mógł 
przewidzieć, pisał:

Sprawy polityki zagranicznej roz- 
numięlnłaly - również poszczególne 

■ stronnictwa rumuńskie. Partia „Totul 
" pentrei lar u" (Wszystko dla kraju), za 
1 lnaiigornwnłu kampanię wybbrczą oś­
wiadczeniem, że w razie objęcia wla 

, dzy, stanie wyraźnie po stronie osi Ber 
lin —  R ijs i, purtla earanlstyczna (p. 
Manlu), zarzuciła polityce zagranlrz 
nej obccnrgo rządu, chwlcjność I dwu 

znaczuo.ść I zażądała bezwzględnego 
podporządkowania Ideom I.. N. I przy 

mierzą z Francją. NntomUst partia 

narodowo-ehrześrljaiiska (p. Gogaj, 
wysunęła jako liaslo, nową oś W arsza­
wa —  Bukareszt —  itlałogrńd. która 

stanowiłaby „przeerodę przed zale­
wem wpływów- sowieckim",

Na marginesie trzeba wyjaśnić, że 
partia „To tu l pentru tara11 nic nie 
ma wspólnego z nowym rządem prof. 
Gogi.

*  *  *  '

Rumunia z dawien dawna była 
w idownią walk orientacji filorosyj- 
skiej i antyrosyjskiej. Ostatnio prądy 
antyrosyjskie i an lysow ieckie zdecy­
dowanie się wzmogły*. ■ „P rzew ró t11 
oto f. Gogi jest tego typowym  obja­
wom.

Program  osi W arszawa —  Bukn 

reszt —  Białogród jest programem 
rządu Gogi. Pam iętajm y o tym.

wysadzone drogimi kamieniami, a fra­
mugi okienne z czystego złota.

Piotr de Waid via hiszpański zdo­
bywca Chile nakazał zbadanie tej 
l-sgendy. Pierwsza ekspedycjo hiszpań 
ska pod wodza Franciszka Willagran 
wyrusza w r. 1553 ne podbói miasta 
Cezarów złote framugi okienne i su­
fity wysadzane diamentami nie daja 
spokoju Hiszpanom usadowionym już 
w Chile Oatąd trzysta lat miały sie 
powtarzać te wyprawy. Trzysta ia* 
awanturnicza i waleczno rasa kon­
kwistadorów poszukiwała legendarne, 
stolicy Indiar. patagońskićh ze szczepu 
Aracuanów.

— Pierwszą przeszkoda na jaką 
natrafiła wyprawa don 'ance*co 
Villagron była puszcza dziewicza, za­
legająca wschodnio zbocza Andów. 
Furopejczykowi trudne pomyśleć, ie  
d*zewo może dojść do rozmiarów 
wieży kościelnej, ze pręty podszycia 
stawiają opór drutów żelaznych, że 
marsz żołnierzy przez las kilkunasto 
kilometrowy może trwać całe mie­
siące.

Kiedy pierwsza ekspedycja hisz­
pańska pokonała te przeszkody na­
turalne, masiaia stoczyć ciężką wal­
kę z wela: nvmi plemionami Pogłów, 
Tehue'czów Puencrów i innych, Zdzie­
siątkowana i rozbita pierwsza ekspe*

U A  W I D O W N I
ZJAZD STRO NNICTW A  

LU D O W E G O  W  JAROSŁAW IU  
DZIĘKUJE GEN. ZtT .IGOW oKIEM U

/jazi* powiatowy Sir. tanin wego w Jaro­
sławiu w obecności 600 delegatów powziął 
uchwalę, wyrażającą podziękowanie gen. Że 

łlEu »  iklroiu zu stwierdzenie w Sojtnie pu­
blicznie, Iż na czele ruchu lodowego znaleźli 
się właściwi ludzie, którym należałaby ula* 
wir prace, ponieważ w tjm  tkwi przyszła 
mor Polski, dalej za. stwierdzenie, że Ind poi 
okl jest moralnie zdrowy I posiada Instynkt 
państwowy.

POS. TOM ASZKIEW ICZ SZKOLI 
KADRY ROBOTNIKÓW ' (JZN.

' W jd i la f  Robotiilrzy Obozu Zjednoczenia 
Narodowego organizuje ostatnio w b. szyb 
kim tempie kadry dztałaezy robotniczych 
OZN. W  związku x  t f i ł  rozplanowanych zo 
Stało aa styczeń I luły szereg kursów w nila 
itaoh wojewódzkich. W  Warszawie odbył sle 
Już w  grudniu jeden kurs ogólnopolski <lzlv 
taizy robotniczych. W  poeząikaen stycznia 
rozpocznie swe prace drugi ogólnopolski 
kurs o tym samym zakroju.

W YRORY DO JM MY MIEJSKIEJ  
W  ŁODZI?

W  kolaeh politycznych rozeszła się pogto 

ska, że wybory do Rady Miejsklęj m. ł.mlzl
"J* — —  j-.. - —  ----------— —  -  - -

fozp.-uiH' zostaną w lutym, u odbędą się w
marcu,

„KtNWEOE RACJA MŁODYCH*1.
Do rejestru stowarzyszeń Komisariatu Rzą 

(tu ni st. W arszawy wciągnięto stowarzyszę 
nlr p. n. „Konfederacja Młodych". Stawa z j  
r,zenie to obrało sobie za teren działałi.ośet 
Warszawę I pracować będzie nad r,b!iźcnlem 
t i. „it 1..„In, m  Lldeow jmtftyes-
nym młodego poW.t-nlu n„Tn'-.i polskiego, 
ukraińskiego, białnmskieę > litewskiego. Ce 
1 • te bęoą realizowane przy panory  akcji 
prasowej. vydaivniezcj, odczytowej I ł. p. 
Nazwiska założycieli brzmią: T. Downaro- 
v icz, J. Czarnecki, li. Winnicki. Ą .  Stach 
nlak. S. Cichosz. S. Satnosryńskl, E. Alrksaa 
rłrowlczonna, S. Dow nurów Icz, Z. W odec­
ki W*. Szokalsku-Lewhka, F.. Przyłnskl, H. 
I.c Bnin Sas Woyct-ka. J. 1‘ rzybylnłowske 
I W . Orlikowski.

P R O G R A M  K O N G R E S U  
'Ż Y D O W S K IE G O .

Na ogólpol-klm kongresU żydowskim w 
Warszawie będą om iwiaae sjtrawy: pc.lożc 
uti Żydów w Polsce, rudera.-jl i « i )w »k le |  
oraz zagadnienia Palestyny.

W  kolat-n politycznych żydowskich mrzy 
mują- źe Aguda, Bund. PohIc Syjon (lewica) 
oraz ludowcy żydo„sry nic „ ci mą ud/lala 

w kongresie.

P K O
Składa życzenia noworoczne 

wszystktm swoim klientom

dycja hiszpańska, wróciła na brztg 
Pacyfiku po 4 miesiącach niebywa­
łych trudów i głodów. Państwo ftracu- 
anów oparło się najazdów! zabor­
ców.

Teraz inicjatywę biorą w swoje 
ręce ojcowie jezuici. W  jednej z tvch 
wypraw b erze ud ział jezuita Mas 
kardi, który jest zwolennikiem poKoju 
wej penetracji wiary chrześcijańskiej

—  Imieniem tego buhatersktego 
m is jo n a rz a , który na próżno usiłował 
nawiazać stosunki pokojowe pomię­
dzy Hiszpanami 1 Indjanami, zostało 
nazwane jedno z naipięknit szych je 
zior Andów Patagońskich. Człowiek, 
który trafia na brzeg jeziora Maskar- 
di traci poczucie rzeczywistości, wy 
daje mu się. że trafił istotnie do kró­
lestwa baśni do jeziora, którego wo­
da jest płynnym turkusem

Ale chciwi zdooywcy Chile nie 
przyszli do to ao Ameryki, ażeby za­
chwycać sie wspaniałym krajobrazem. 
Trucizna chciwości zaszczepiona przez 
opowadanie o stolicy Cezarów Ara- 
kuanii, działała. W  kilkadziesiąt la* 
po pierwszej wyprawie, udaie się dru­
ga pod wodzą Diego V:l!3roel.

Na nieszczęście dla oolityki poko­
jowej misjonarzz Mascardi. druga wy- 
orawa hiszpańska do Patagonii, koń­
czy się triumfem Konkwisty Hisi

panie dostają się na brzeg wielkiego 
eziora Nahue! rozbijają Indian 1 bio­
rą do niewoli królowę Indyjską Hu- 
engele i jej 2 braci.

Królowa z przebiegłością właściwą 
niewiastom wszystkich czasów i ras 
potwierdziła legendę o istnieniu sto­
licy Aracuanów i obiecała z.” vpwadzić 
do niej Hiszpanów za cenę wó 
Z ekspedycją militarną udaje się i mi-- 
sja chrześcijańska ojca Mascardt. J a ­
kież jednak było rozczarowanie chci­
wych zdobywców Cultę, kiedy z?*niast 
pałaców, że złotymi framugami, za* 
miast suLtów usianych diamentami, 
turkusami i opalami, znaleźli kilkanaś­
cie nędznych chat indyjskich.

Cofać się jednak oyło zapóźno, 
WyprawŁ była na łasce i nietasce 
przebiegłej królowej. Misjonarz Mas- 
cardi postanowił założyć misję i po* 
zostać. Konkwistadorzy w przeciągu 
3 miesięcy naptóżno poszukiwali, l®» 
gendarnej stolicy indiańskiej, lnie* 
chęceni wrócili ao Chile, pozostawia* 
jąc misjonarzy z garstką żołnierzy es­
korty misji na łasce i niełasce lndjan.

Z początku stosunek misji hiszoart* 
skiej do lndjan układat sie pomyślnie.1 
Królowa Huengeie, czuiąc się winną 
w stosunku do białych, opiekowała 
się s:czerze misjonarzami. Ale wkrób, 
ce drobny r.a pozór wypadek popsuj



4 „KUR JEg" (4319).

^ r z e n ió w i^ i i i e  m w m m w ®  
w n f s w e i s f  w i l e f t s B i i e p

aw ą g e g ło s z o n e  p n e z  i r u J i o  3 ./ 2T9 3 *. a*.
Rok temu prztd  mikre fonem Ra­

diostacji W ileńskiej, składając trady­
cyjnym  zwyczajem  życzenia noworocz 
ne wszystkim mieszmińcom Ziem i W i­
leńskiej, dałem w yraz głębokiemu 
przeświadczeniu, i e  najgorsze trudno­
ści i przeszkody są już poza n a m  i że 
na dalszej drooze zmagań, wysiłków  
i wytężonej pracy —  przyszłość, w y­
łaniając się z ciemnych mroków kry­
zysu, zarysowuje się w bai wach coraz 
jaśniejszych i coraz wyraźniejszych.

Dziś, gdy jesteśmy u schyłku sta­
rego 1937 r. i u progu Nowego —  1938, 
pragnę podzielić się z całą ludnością 
W ileńszczyzny — głęboką i żywą ra­
dością, że te słowa moje, wypow iedzią 
ne przed rokiem, nie były ani zdaw ­
kowym  szablonom zw yczajow ych  ży­
czeń noworocznych, ani wyrazem  tzw 
urzędowego optymizmu. Cieszy mnie,
’że rzucone przeze mnie hasło trwania 
i przetrwania — hasło w ia r" we włas­
ne siły i lepsze, jaśniejsze jutro —  zna­
lazło wyraźne, konkretne potw ierdze­
nie w  bilansie kulturalno-gospodar- 
czym ziemi naszej na rok 1937. '

Jako gospodarz tej ziemi miałem 
możność obserwowania zgodnych w y­
siłków społeczeństwa nie tylko do do­
ryw czej poprawy bytu, ale i do s!wo- 
rzenia trwałych podstaw dla dalszego 
rozwoju —  zarówno w sensie konso­
lidacji wewnętrznej, jak i zespolenia 
* Macierzą.

Rzucając okiem w stecz ' w idzim y 
na każdym niemal kroku mniejszy lub 
większy dorobek W  uzyskaniu teco 
'dorobku nie stanowią już przeszkody 
niepomyślne zjawiska lokalnej natury 
strukturalnej lub żyw iołowej. Doro­
bek ten w ciągu jednego roku w w ięk­
szym st pnwi w yrów nał różnice w  po­
ziom ie kulturalno.gojportarczwm m ie­
dzy Z!e» ią W ileńska a zachodnimi i 
centralnymi dzielnicami Polski, n iz to 
miało n .ejsce w  ciągu szeregu lał po­
przednich.

W  kraju tak wybitnie rolniczym, 
jak W ilcńszczyzna, ogólny sfaii zale­
ży przede wszystkim od tej sytnaej; v. 
w  jakiej znajduje się najliczniejsza 
’ iwa —- ludność wie,ska. Z całym 
i  id-, woleniem stwierdzić muszę, że w  
je j właśnie sytuacji zaszła zmiana nnj 
większa, usprawiedliwiająca ten or>tv- 
mizm, który pozwala z prłną wiara 
pamzeć w  najbliższą i dalszą przysz­
łość. W  układzie stosunków pom iędzy 
łizem a głównymi czynnikam i w ro l­
nictwie: • -  samorządem gospodnr- 
czym, samorządem terytorialnym  i do­
browolnym i organizacjam i snoTeczno- 
rolniozymi —  nastąpiła dalsza popra­
wa, nacechowana współpracą, zrozu­
mieniem zadań 1 uzg.rdnieniem poczy­
na ó

W ieś wzmocniła się materialnie. Na­
leżności podatkowe i mne świadczenia 
płacone były z bez porównania w ię­
kszą terminowością. Kampania nawo 
zowa przeszła z nadspodziewanym o- 
?ywieniem —  do tego stopnia, że w  
wielu składach zabrakło zapasów na­
w ozów  sztucznych. Popyt na maszy­
ny i narzędzia roln icze trwał bez przer 
wy, wykazując 30 proc. wzrostu, Spół 
dzielnie rolniczo-handlowe znmkneh 
swe obroty sumami wręcz rekordo­

wym i. W ieś zaczęła wychodzić ze sta­
nu prym itywnego gospodarowania, 
przyswajając stopniowo racjonalne 
metody wykorzystywania warsztatów 
rołnych. Stały i znaczny wzrost po­
wierzchni grum ów pod uprawą 1 ośliń 
pastewnych (o przeszło .35 proc ) oraz 
częściowo roślin okopowych —  świad­
czy o trwałości procesu przestawiania 
gospoJarki na kierunek hodowlany. 
Kierunek ten nietylko nie uległ za­
łamaniu, lecz nawet wzm ocnił się, po­
mimo pewnych strat, wyrządzonych 
kłęską posuchy, w  postaci niedoboru 
pasz. Stan pogłowia koni, bydła i owiec 
zw iększył się o pół proc., a tylko w 
odniesieniu do trzody chlewnej zaz­
naczył się nieduży ubytek Len w y ­
sunął się na czołowe miejsce pioduk- 
cji roślinnej: —  uprawa jego  zw ięk­
szyła się znów o  przeszło 15 proc

Na polu organizacji wsi również 
zaznaczyło się pewne ożywienie, przy 
czym niemałą rolę odegrał w  tej dzie­
dzinie samorząd gospodarczy oraz 
samorząd terytorialny przez współpra 
eę, w łaściwe nastawienie i koordyno­
wanie poczynań- dążąc do stosowania 
metody powszechności w zaspakajaniu 
potrzeb i interesów rolnictwa. Jedno­
cześnie —  w  roku ubiegłym zazna­
czył się większy dopływ różnego ro­
dzaju kredytów, jak np.: na zastaw zbo 
źa. na zakup nasion i paszy, na propa 
gandę i wykonanie drenowania, na 
spłatę działów  rodzinnych itp.

Do charakterystyki ogólnej sytua­
cji gospodarczej dodać należy —  poza 
całym  szeregiem najrozmaitszych in- 
westycyj rolniczych (poczynając od 
handlowych spichrzów zbożowych, a 
kończąc na spółdzielniach mkczars- 
k :ch i innych) —  uruchomienie Prze 
twfSrm M ocnej o prywatnym  kapitale 
oraz tnhiMu 11 - LU ,,,, «,)/,L «, <i Iniiinp. 
go „W ilen k a “ w  Now ei-W ile jce, po- 
wslanie rzeźni eksportowej w Głobo- 
kićiii, wreszcie —  wykończenie czy 
też rozpoczęcie kapitalnych budowli 
(nowy gmach starostwa w Oszmianie, 
nowy gmach PK O  w  W iln ie, n o w e  
budynki P Z l iW  w Postawach i Osz 
mianie, rozpoczęcie budowy gmachów 
IJbazpirczalni Społecznej i Banku Gos 
podarstwa Kraj. w  W iln ie itd.).

Na demku samorządu terytorialne 
go zaznaczyła się również dalsza po­
prawa. Po jęia  przez rząd w r. 1935 
akcja oddłużenia samorządu została 
zakończona po dwóch łatacłi w  czerw 
en 19.37 r. G y ffow y efekt tej akcji w y 
razii się w  umorzeniu zobowiązań 
krótko- i długoterm inowych na sumę 
ok. 5 m ilionów  złotych. Podkreślić 
najeży, iż umorzenie zobowiązań w 
obce w ierzycieli prywatnych stanowi 
zaledwie kwotę zł 71 tys., czyli, że 
głów ny ciężar oddłużenia samorządu 
spadł na barki w ierzycieli publiczno­
prawnych, w  szczególności zaś na 
skarb państwa. W  ten sposób akcja 
oddłużenia um ożliw iła samorządom 
zredukować wydatki budżetowe 4na 
spłatę długów, a tym  samym— umożłi 
wiła nastawienie budżetów komunał 
nych na dział wydatków  prodnkryj- 
rych. Okoliczność ta odbiła się do­
datnio na stanic finansowym samo­
rządu: stan ten wykazał dalszą ten­

dencję Jo likw idacji n iedoborów z lat 
poprzednich, Horoskopy zamknięcia 
gospodarki samorządowej za r. 1937- 
38 z nadwyżką budżetową dla znacz­
nej większości samorządów wojewódz 
twa w ilc iisk ieg. są objawem  fym bar 
dziej pomyślnym, że w  r. 1937 samo­
rząd gminny, a częściowo i pow iatowy 
poniósł znaczne wydatki na budowę 
szkół im Marszałka Piłsudskiego 
Szkoły te w ilości stu obiektów  o 288 
izbach szkotn., 100 mieszkaniach dla 
k ierowników  szkół i 100 pokojach dla 
nauczycieli samotnych —  zostały już 
oddane do użytku dziatwy i nauczy­
cieli w  bieżącym roku szkolnym. Na j­
wyższy jednak wysiłek finansowy w 
tym zakresie m ają samorządy nasze 
już poza sobą, a zbiorowa pomoc sa­
morządu i społeczeństwa znacznie 
przekroczyła pomoc rządową, udziełn 
ną na ten cel w sumie 1 miliona zł. 
Poszczególne gm iny nie ograniczyły 
się w  r. 1937 do budowy wyłącznie 
szkół im. Marszałka, lecz dały równo­
cześnie szereg nowych budynków 
szkolnych, wybudowanych praw ie w y 
łącznie z własnych kredytów.

Na dcinku przemysłu i handlu 
stwierdzam również daiczą poprawę. 
Poprawa ta wyraziła się: —  we wzroś 
cie przewozów kolejowych, w  zm niej­
szeniu ilości protestowanych weksli, 
w powstaniu kMku poważniejszych 
zakładów przetwórczych, a zwłaszcza 
we wzroście zatrudnienia robotników 
w przemyśle. W zrost ten (w  odniesie­
niu do większego przemysłu) wynoci 
27 proc w  porównaniu z kryzysowym  
rokiem 1931, przy czym  prześcignę­
liśmy o 2 proc. iok  1928, t. j. rok naj­
lepszej przed kryzysem koniunktury 
gospodarczej. Tem po uprzem ysłowie­
nia W ileńszczyzny w  odniesieniu do 
produkcji i za. mdnienia przekracza 
średni wskaźnik dla całej P o ls k i .

W ażnym  zdarzen.em w życiu gos 
podarczym  W ileńszezyzny i z. wcho- 
dnich była konferencja gospodarcza, 
odbyta w W iln .e w połow ie grudnia 
1937 r. udziałem p. wicepremiera Eu­
geniusza Kwiatkowskiego i pp. mini­
strów działów gospodarczych. Zama- 
ni.estowany na konferencji tej p izez 
człunków rządu stosunek rządu do 
poczynań W ileńszczyzny w  zakresie 
gospodarczego odrodzenia kraju daje 
rękojm ię, żc te poczynania znajdo­
wać będą serdeczne poparcie ze stro­
ny Rządu i ta okoliczność, w  połącze­
niu z wykazaną przez społeczeństwo 
m iejscowe in icjatywą i konsolidacją 
wzmocnić powinna naszą wiarę, że 
Rok N ow y wniesie do naszego życia 
walory, na których wzrasta i krzepnie 
notega Państwa Mocarstwowego. Na 
skutek wniosków wysuniętych przez 
społeczeństwo na wspomnianej nara­
dzie gospodarczej. Rząd zadeklarował

większą pomoc na budowę dróg w 
woj wileńskim oraz pomoc w  postaci 
l m iliona zl taniego kredytu na roz­
poczęcie nudowy w ie lk ie j hydroelek­
trowni w W iln ie. Hydroelektrownia 
ta, będąc zaczątkiem elektryfikacji ca 
łej W ileńszczyzny, da nam obfity, a 
zwłaszcza tani prąd —  i tym samym 
przyczyni s:ę znakomicie do dalszego 
rozwoju i uprzemysłowienia oraz pod 
niesienia poziomu kultu, alnego nasze­
go kraju.

Oto —  w pobieżnym zarysie ogó l­
ny bilans osiągnięć naszych w dzie­
dzinie rolnictwa, samorządu i prze­
mysłu.

Niezależnie jednak od tego ogó l­
nego bilansu, myśl nasza w  oliwili, 
gdy żegnamy rok stary, a w itam y Rok 
Now y, cofa się wstecz i m imo w oli za­
trzym uje się na tych momentach, kto 
re dane nam było nrzeżyć w koń­
czącym się roku, a które bvły dla nas 
symbolicznym i słupami m ilowym i na­
szych mozołów, naszych tęsknot, na­
szych urndowań.

Do momentów takich należy przede 
wszystkim dzipń 10 października, kie 
dy to z najdostojniejszym udziałem 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, z 
udziałem Pani Mnrszałkowej Piłsud­
skiej i członków Rządu święciliśmy 
dwie uroczystości doniosłe —  w  7u- 
łow ie i Bezdnnaćn. W  7.ułowię —  ko­
lebce W ielk iego  Budowniczego Ojr/.yz 
ny i W ielk iego Syna tej ziemi byliśmy 
świadkami pięknego aktu zasadzenia 
przez Pana Prezydenta i Panią Mar- 
szałkową dębu złotolistnego —  w  
mieiscu urodzenia Józefa Piłsudskie­
go. Akt ten nietylko by ł uwieńczeniem 
akcji Związku Rezerwistów przyw ró­
cenia kolebce Marszałka dawnpao pię 
kna i otoczenia łej kolebki nieustanną, 
troskliwą i w.eczystą opieką... Bvł on 
również aktem żyw ej i gorącej miłości 
do pamięci Tego  którv się na tej zie­
mi urodził. Był w ięc ten akt dalszym 
ciągiem żywego kultu pamięci W odza, 
którego v icikie Serce składaliśmy w 
maju 1939 r. 11 «tóp Matki na Rossie.—  
A tegoż, dnia 10 października —  rów ­
nież z udziałem Pana Prezydenta, Pa ­
ni M arszałkowej i członków Rządu 
byliśm y obecni p rzv sym bolicznym -po 
święceniu 100 szkńł im. Marszałka —  
stu nowych przvbvtków  nauki i wy 
chowania dla młodych pokoleń, kłóre 
1  życia S zmagań W ie lk iego  Marszałka 
czerpać bęrlą w zory  dla wykuwania 
siły naszej i potęgi —  w  codziennej 
twardej pracy,

Również wspomniana już przeze 
mnie konferencja gospodarcza w  pru 
dniu 19,37 r była dła W ilna  i W iieńsz 
czyzny chw ilą radosną —  gwarancją 
opieki i pom ocy Rzadti dla skonsoli

dowanyob w ysiłków  gospodarczych 
naszej ziem i. Konferencja  tu m iała 
też doniosłe znaczenie, jako  ważny 
efekt w przekazanym  nam w testa­
m encie Marszałka —  wyścigi, p iacy.

Do rzędu pomyślnych w yn ików  
p iać naszych w kończącym  się loku  
należy też p iękny wynik akcji pomo 
cy zim ow ej dla bezrobotnych.

W  akcji tej w_nęło soiiuarnie u- 
dzitu caie spoieczeńs.wo, <iaj.ic tym 
w yraz czułości serc gorącycli 1 onar 
uych dla m edoii BsjbiiKiiuejszyeh 
swych członków .Jożem y przeto m ieć 
pi.v ność, że i w ciągu z  my bieżącej 
akcja  pom ocy zim ow ej przyniesie pię 
kne i skuteczne rezultaty. Dotych­
czas pomyślny wynik tej akcji był o- 
wocein w ytężonej pracy Komitetu W o 
jew ódzk iego  na czele z dyrektorem  
inż. Głazkiem, Kom itetu M iejskiego 
na czele z prezydentem  dr. Maleszew- 
skim i kom itetów  pow iatowych. P rzy  
sposobności pragnąłbym zaznaczyć, 
że również niemałą zasługą dr, Male- 
szewskiego, jako prezydenta m .jsta  
W ilna, jest dalszy rozw ój naszego 
grodu pod względem  kulturalnym i 
pod względem  stopniowej, we.ąż na­
dal postępującej europeizacji nasze­
go miasta.

Kończący się rok 1937 przeszedł 
pod hasłem gospodarczej konsolida- 

C-1J-
Z w iarą w lepsze j.itro  1 we włas­

ne siły potra filiśm y już zdobyć się ia 
wspólny, solidarny wysiłek wszyst­
kich zjednoczonych poczynań tw ór­
czych —  na drodze popraw y bytu ma 
terialnego.

Składając dziś tradycyjne życze­
nia noworoczne wszystkim  ob yw d e- 
lom dobrej w oli W ilna  i W iłeńszczyz 
ny, dla których dobro Najjaśniejszej 
Rzeczy pospolite ; Po lsk ie j pozostanie 
zawsze prawem  najwyższym , —  chcę 
w yrazić chęć seid tczną, by ta konso 
iidacja gospodarcza hvła zwiastunem 
rychłej konsolidacji s t l "  1 um ;=>.ów 
By na apel odbytego w W iln ie dnia 
21. X I. r. ub. I O gólnopolskiego 
Zjazdu Ponw iaków  wszyscv ohywate 
I-* Ziem i W ileńsk ie i —  „tu  w  \ ii- 
nie, w  mieście Jatriellcnów. w mieś- i 
die Józefa Piłsudskiego przyrzekli 
sobie iść n iezłom nie ku w e tv c z o iH i 
nrzez N iego w ielkości BzeczvpóRnoli- 
tei...“  Bv lo  Serce na Rossie, które 
W ie lk i Svn Z 'nrr>i W ileńsk ie ! na w ie­
czne czasy W ilnu  przekazał, bvło 
svrnbolem zgody i zjednoczenia N a­
rodu.

Na zakończenie pragnę przesłać —  
z głębi serca n łyrące —• żvczen:a no­
woroczne Rodakom z zaernniry. kto 
rym  fatalizm  dzie łow y nie pozw olił 
nrz.ełamać sie z nami oPłath’ em w  
w ieczór w ig ilijn y, a do k tofy^b w ten 
w ieczór h>es?łv m yśli nasze i serca...
T tvm. którym  nie w olno nawet zano- 
«Jć w  świątyniach m odłów  do B.ofęjtó 
Dzieciątka —  i tvm  k fó rvm  zośbmid 
nv szowinizm  do nied-rwna jeszcze 
niisz®eh braci, n dziś. tuk ohćych. za­
bron ił w  tvm roku <p'pw '“t w  V«*£,'■ jyj 
łocTi w raz jr nami kolendy w języku 
ofczvst-m . l

Szczęść W am  Boże w  ziszczeniu 
W aszych i naszych pragnień.

'e  stosunki. Podczas wizyty w drew­
nianym dumko misji jeoen  z kacyków, 
zobaczył książką do nabożeństwa ź 
czerwonymi literami. Kacyk zepyial,
o . i i- z e jo  misjonarze, m ów ąc tyle o 
litości i miłosierdziu, ożywają jedno 
—- '■ krwi .rdian do pisania ksiąg
religijnych, N apró in o  ojciec Mascardi 
tfumarzyj kacykowi że o  jest farba. 

/Ł party Indianin nie da* się przekonać 
misjonarzom i.

W  niedługim czasie tłum Indian 
nopac nz. misję, “  Mascardi usiłował 
s^klor ć swoicn żołnierzy do powrotu 
c o  Chile, p ia g rą c  umknąc roziewu 
krwi, ale żom ierze hisznauscy odizo- 
Cili ie propozycje. Bitwa z tłumem 
lnd'an musiała s ą  zakończyć porażką 
H !szpanów. Zaledi? e kilku udało się 
przedrzeć prz^z szeregi indyiskie. M?s- 
card., przeszyty strzałą, jak g ’osi le- 
ger.r.d, wyrwał skiaw ione ostrze, na­
kreślił na piasku krwawy znak krzyża 
i umar* n j  nim. Chilijczycy wznieśli 
mu póżnięj wspaniałe M auzo'eum  
w mieść e Castrę

eu oara  wyprawa misjonarza M a­
scardi, któremu na więcej zaszkodz h  
chciwość rodaL.ów, nie byłś> w ypnw a 
ostatnią. J ego  nastąocy usi ow a1! 
wprowadzić współżycie 2-ch ras. A le 
administracja białych zdobywców, za­
równo cywilna, jak i wojskowa, svoja 
bezwzględnością i niesprawiedl woś 
ciąi systematycznie niszczyła pracą

misji. 350 iat trwały walki mężnych 
ąórali patagońskich z białymi. Ostat­
nie powstanie indyjskie w Patagonii 
m ia!o m iejsce przed samą woiną 
światową.

Upłynęło wiele lat. M łode repub­
liki Argentyna i Chile oaerwały się 
od Hiszpanii, uzyskały n iepodległość 
i podzieliły m iędzy sobą Patagonie. 
Dziś kraina jezior andyjskich, kraina 
bohaterskiej śm !erci M ikoła:a Maskar- 
di i wielu innych misjonarzy, stanowi 
coś jakby olbrzym ie Zakopane dla 
Argentyny i Chile Budują się tam 
kcieje, szosy i lotniska. VVznos2ą się 
hoisle i wilie. Ha ieziorach kursują 
motorówki i statki. W ysoce kulturalni 
1 sympetyczni Indianie przywdziewają 
stroifc desiadają wsoaniaiyth
'um aków . . .  1 pozują turystom do 
kodaków.

—  Posiadłości dawnych właaców 
Aracuanii w siedm iom ilowych bu- 
tech kroczą po droa^e postępu. A le 
est to tak daleko, tak straszliwie da­

leko, że i teraz jeszcze liczba ludnoś­
ci jest mniejsza od liczby k lametrów
kwadratowych.

Podnem ie p tłn e drogocennych 
kruszców czeka jeszc e na in cjatywę 
ludzką, Podczds podróży m otoiówką 
przez jezioro Ganiierrez i Maszami 
na przestrzeni 30 czy 40 kilom etiow,

raz tylko widziałem, stado ow iec ł 
maleńką chatynkę indyjską.

Jzdnakże na wybrzeżach przecud­
nych jen or osiadają już Stwa carzy, 
Austriacy, Japończycy I Mismcy bu- 
duiąc hotele, pensjonaty j oberże. 
Narazie nie ma tam jeszcze em igran­
tów z Polski.

*  *  *
Oczywiście biali cvwilizatorzy Pa­

tagonii w  wieku XIX i XX odzie­
dziczyli po w ekach d a w n y c h , legen ­
dę stolicy Aracuanow. pełnej pałaców 
o  złotych f r a m u g a c h  i sufitach z dro­
gich kamieni. Haprózno jeanak prze­
szukiwali awanturnicy l turyści lasy 
andyjskie i piński Patagonii. N igdzie 
nie udMo sie im odnaieść n ijm n iei- 
szycn śladów, potwierdzających opo 
w iadanie królowej indyjsidej Huengele.

Aż pew nego razu w nędznej osa­
dzie O m o ło r o  R ivJavia na skraju 
pustyni i Atlantyku, zaczęto wiercić 
studnię artezyjską. Tym czasem  za 
miast wody trysnęła jakaś brudna 
ciecz.

Robotników indyjskich, spragnio­
nych i spoconych, ogarnęła rozpacz. 
Brudna ciecz okazała się zupełnie nie­
zdarną do pi pa. A le  biały technik dozo 
ruiacy pr/y pracy porwał się n3 rog i 
R ćk eś lił kilka s ó w  na kartte z no­
tatnika i jak oszalały popędził na 
przystań. Po upływie kliku tygodni, 
rap.tan okrętu wręczył władzom ar-

qen fvńskim, sensacyiną wiadomość: 
W  Com odoro R vdavia znaleziono ro­
pę naftową. Odnalazło s?ę zar'ą te  zło­
to Aracuanii.

—  Dawna nędzna osada jest jedną 
z najw^kszych osad naftowych No­
w ego  Świata I racują tam i nasi wier­
tacze z Drohobycza. Nafta znajduie 
się w całej Patagonii i na wybrzeżu 
i w Andach.

—  Jziś iuż nie opłuca się szukać 
skarbów indyjskich. 5zare  zioto z 
oow odzem em  zastępuje złoto żółte. 
I tylko uczony, tylko archeolog zapy 
fuje sam siebie, czvż by istotnie tyl­
ko w wyobraźni ludzkiej istniało m ia­
sto Cezarów.

—  A jeśli istniało, to jakiż łos 
snotkuł dawną cywilizację aracuanską? 
Czy piaski pustyni zasypały bezcenne 
skaipy. jak ongiś pałace faraonów 
czy puszą Andów, okryła ruiny, nie­
przeniknionym płaszc;em , jak tro- 
nikalna roślinność zabytki Cejlonu? 
A m oże p c ia r strawił pałace? India­
nie nie znali przecież wartości zło'a. 
Złote framug. m cy ły zdob ć drewnia­
ne budowle, d amenty m ogły na 
drewnianych znajdować się sufitach.

—  A może tc poprostu fantasty 
czne kształty skar bazaltowycn wpro­
wadziły w błąd pierwszych hiszpań­
skich wywiado wco a ?

—  Istnieje w reg onie jezior a i  
dyjsKicb pew.en szczyt nazwany la

Cetedrolfr. Pew n ego  popotudn'a wy 
brałem się na jeden  ze s/c ytów na 
v s a v's, EŻeoy oglądać, reKlamowa- 
oy przez przewodnika zacnód słońce. 
I;totn ie ujrzeiem w idok niezapom 
niany.

Na wysokości OKoło 3 tysięcy 
metrów widać było olbrzym ie śred 
niowieczne zamczysko, 1  murami, ba­
stionami, w ieżycam i i olbrzym ią ka­
tedrą gotycką na środku. Słońce, kry­
jące s ą za fe ta -m e ga n ą  skał uwy­
datniało każdy szczeaół tego  zam czy­
ska, w zniesionego przez naturę. J e ­
żeli h :szr>ańscy najeźdźcy. Ujrzeli 
szczyt ia Catedrale o  zachodzie słoń­
ca, m ogli z łatwością wziąr szczyt 
broniony przez lasy i przepa idei za 
niezdobytą fortecę indyjską.

A 'e  to tyiko moja własr.a hipoteza.
Legenda o  stolicy Arocuanów, 

czeka ra  wyświetlanie. W spaniałe 
tkaniny indy sk e, uzdolnienia teci 
niczne m łodzieży indyjskiej, piękne 
stroje, zdają się mówić, że w czasech- 
zamierzchłych musiała istn>eć tutaj 
iakas głęboka, stara i bogata cywili­
zacje..

—  Czekajmy, m oże najbliższe lal 
dziesią ’ ki przyniosą odpow iedź na py­
tanie, zadawane sobie przez archeo­
logów  amerykańskich, czy istniało 

; miasto Cszaiów .

Kazimiera Łęczycki.
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„Odradzenie się“ Markowiczów
i terrorystyczna młodzież sowiecka

W śród 5-m Iiionowej rzeszy m iesz­
kańców obozów  koncu ilracyjnych , 
przy pom ocy których GPU buduje re 
k tamowane na cały świat kanały, au 
tostrudy i ni.e dzieła sow ieck iej pra 
cy n iew oln iczej —  znajdują się rów 
nież zagraniczni komuniści oraz dość 
duży odsetek studentów sowieckich, 
zasądzonych za terroryzm .

Co się tyczy pierwszych —  są to 
indzie, którzy przeważnie przybyli 
do Rosji sow ieckiej otumanieni przez 
agitacje bolszewicką Roj sowiecki bo 
wiem przedstawiał dla tych ideali­
stów tak wielką pokusę, że w oleli oni

Jednego pięknego dnia porzucić „zgn i 
y n iewoln iczy świat kapitalistyczny*4 

i jak naiorędzcj udać się do „w o ln r j i 
rzeczyw iste) o jczyzny pracującvrh 
całego świata**, ażeby pośw ięcić swe 
siły . budownictwu socjalistycznemu**.

Jednym z tak.ch, z którym  w Obo­
zach Białorusko-Rałtyck. Kombina­
tu zaoozra ł się b liże j Sołoniewicz. był 
reem igrant z Aniervki, rosvjski żvd 
Markowicz. Otóż ten M arkowicz, kie 
dy jiiź  Sołoniew icz zdobvł jego zaufa 

ie pow iedzia ł mu: „Jeśliście w życiu 
swoim nie w idzieli n n w d z iw ego  id>’o 
ty. to proszę, pooatrzne na mnie. Ja 
proszę sobie w yobraź ’ chciałem choć 
kawałek sor?n!istvcznego raju zoba­
czyć... No. iak «ię  to panti podoba? 
C zy i nie idiota?

Sołoniewicz. jak pisze, przyglądał 
się M arkow iczow i i nic idiotycznego 
W  nim nie mógł zauważyć. M a r k o w ic z  

bowiem. hvł człow iekiem  dzielnym  i 
przedsiębiorczym  i uczonvm. Jeszcze 
przed wofną w yw ędrow nł do Am erv 
ki Uciułał sobie tam kanitalik w wv 
sr.t.-oś'u 27 tysięcy dolarów". Ponieważ 
był człow iekiem  o przekonaniach le­
w icowych  komunistą zdecydował sie 
w  r. 1°27 w rócić oo Rosji sow iec­
k ie j 1 tam spędzić resztą życia pracu 
jsc  dla dobra „o iczyzn y  socjalistycz- 
hej .

Na granicy sow ieckiej zm ieniono 
Inn dolary na ruble ow icck ie według 
perytełn  rubel —  50 cen’ ów. Potem, 
tof  jego  kapivał nałożyli oodatek je- 
■3en r r i  łrugi raz M arkow icz nie w y 
trzyma? i poszedł do wydziału podaf 
kowego. gdzie zapytał ileż nieniędzy 
maią mu zam iar zostawić? f i v  p rzy­
padkiem nie trzeba będzie do nich do 
płacić? Zamiast odnowiedzi wvrzuco 
Po go za drzw i. Próbow ał w rócić do 
'Ameryki. N ie udało sie. Dostał posad 
ke w  spółdzielni. Na tym stanowisku 
jednak, bardzo szybko popadł w ja ­
kieś mn samemu niezrozum iałe od­
chylenie od lin ii generalnej za co do 
stał się na th lat do obozu koncentra­
cyjnego Biatomorsko - Bałtyckiego 
Kombinatu. Tu ta j go jako drukarza z 
zawodu 1 człow ieka inteligentnego 
przydzielono do redagowania specjal­
nie dla w ięźn iów  nr-eznaczone j gaze­
ty P- t. ..Odrodzenie**

JV’a leżv nadmienić, że odrodzenie 
w obozach konccntracvinvch oznacza 
przekształcenie wszelk iego rodzaju 
przestenców na uczciwych obywateli 
Sowieckich Rolszew icy howiem w y­
chodzą z zupełnie zresztą dowolnego 
założenia, że ich system karny ma na 
celu n!e odwet, nie prewencję, lecz 
wychowmnie łudzi, ze przymusowa

piaca w  obozach, przy głodzie i chło­
dzie, wytwarza w przestępcach tw ór­
czy entuzjazm, patos budowy bezkla- 
sowego społeczeństwa socjalistyczne­
go i ze przepracowawszy w ten sposób 
5— 10 lat w ięzieii, o ile nie zdechnie z 
głodu, to w róci na wolność pełen za­
pału do pracy i t. d. Bolszew icy chwa 
lą się, że p rzy  pom ocy takiego syste­
mu udało się im dużo osób przek­
ształcić N ie podają oni jednak ile 
Osób w ypraw ili przy pom ocy tegoż 
systemu na tamten świat Ale m n iej­
sza oto.

M arkow icz właśnie w „O drodze­
niu' musiał reklam ować pow yższy sy 
steni wśród w ięźn iów , pisać pełne en 
tuzjazmu artykuły i drukować nade­
słane przez różnego rodzaju „ak tyw i 
stów**. T inia generalna rzecz prosta 
musiała być zachowana i nad tym już 
ozuwuli geoiści obozow i.

Jednakowóż jako redaktor organu 
„O drodzen ia" sym bolizującego sowiec 
ki system karny, M arkow icz już nie 
pyl idiotą sprzed przyjazdu do Hosii. 
Chwycił się on, jak zresztą i wszyscy 
obozow icze w łaściwej niewolnikom  
wszystkich czasów broni: oszustwa i 
udawania, w celu wywalczenia sol ie 
lepszego kawałka chicho, Sołoniewicz 
z całą szczerością pisze, że postę 
pował tak samo, gdyż to jest jedyny 
sposób, ażeby nie zgnić w obozie ken 
centracyjnym  i w ykręcić się od nie­
woln iczej i wprost nieznośnej pracy w 
lasach, gdzie giną tysiące ludzi.

I  otóż kiedy Sołon iew icz zapylał 
raz „odradza jącego" się M arkowicza, 
o jego organ, ten odpowiedział 
. Niech mi pan w ybaczy to wyrażenie, 
ale takiej gazety w przyzwoitym  kra­
ju w wychodku by nawet nie pow ie­
szono". Na uwagę zaś Sołoniewicza 
„to  niech pan ją  wyrzuci do diabła", 
redaktor M arkow icz z całą szczeroś­
cią w yznał: „D obry  sobie, a cóż, ja
bez niej będę robił? Muszę przecież 
mój termin odpracować. Znalazłszy 
się w raju socjalistycznym  muszę bvć 
socjalistycznym świętym . Tu  panie 
nie Ameryka. T o  ja już wiem, Za nau 
kę tę zapłaciłem 27 tysięcy dolarów  i 
dziesięcioma laty katorgi. A  jeszcze 
pozostało mi 5 lat. D laczego ja mam 
być gorszy od Gorkiego? Proszę po­
wiedzieć, pan niedawno jest w  obo­
zie —  kto to jest G orkij? Przecież to 
pisarz. Przcciez to nie pierwszy lep­
szy łobuz. Co się stało z G orkim 7 
Czyż mn brak pieniędzy? Czy siedzi w 
obozie koncentracyjnM ii? Przecież to 
już jest stary człow iek, a dlaczego srał 
się prostytutką?" itd. I  „odradza jący" 
sie M arkow icz, który z góry w ie że z 
obozu nie wydostanie się nigdy z ca­
łym  cynizmem uprawia rzemiosło 
oszustwa i udawania. I nie tylko on 
jeden. W  ten sam snosób odradza ją 
się i jemu podobni M arkow icze komu 
nislyczn.. którzy nrzybyli do „o jc zy z  
r.y socj distvc7nej‘ ‘ ze „zgn iłego św.a- 
ta kapitalistycznego.

Oczywiście, że dó tych nie należą 
m rnerzy komunistyczni, robiący du­
żą politykę . wysługujący się państwu 
sowieckiemu. Co prawda trafia ją i oni 
do obozów , ale ci, k tórzy zawsze po­
tra fią  być zsiodni z „lin ią generalną" i

trafia w je j złoty środek, ci p rzy jeż­
dżają na odpoczynek do różnych luk 
Susowych uzdrowisk przeznaczonych 
dla tzw. wybranych 10 tysięcy w 
każdym społeczeństwie i tam używ a­
ją  przyjem ności o jczyzny soejelistycz 
ncj. •

Co się tyczy studentów sowieckich 
zasądzonych za terroryzm  —  to tych 
w-g zebranych przez sołon iew icza in 
form acji w r. 1934 w obozach koncen 
tr.icyjnych znajdow ało się co 19,000 
Są io  ludzie najbardziej torturowani 
i zapędzani do najtrudniejszych piać 
Pom im o to jednak, są oni bezwzględ 
nymi i zdecydowanym i przeciwnika­
mi despotyzmu sow Trudno okre­
ślić ich oblicze polityczne. Część ich 
ciąży ku socjaldem okracji- Inni ku 
trockizm ow i. Najw ięcej jednak spo­
śród nich szuka jakich nowych bli­
żej nieokreślonych koncepcji ustrojo 
w ycli przyszłej Rosji. Dziś natomiast 
ich wszystkich łączy bezwzględna nie 
nawiść w stosunku do istniejącego sy 
slemu despotycznego, któremu oni 
v\y pow iedzieli walkę na śm ierć i ży­
cie, Z tego to Sołoniew icz w n io­
skuje, że ruch terrorystyczny w  Ror ji 
sow ieckiej jest dość sz.eroko rozgałę 
ziony i że z ręki tych młodych ludzi, 
ginie bardzo dużo przedstawicieli obe 
cnego reżimu Prasa sowiecka o tym. 
rzecz prosta nie pisze. Ale tym tiie 
m niej to jest fakt. z którym  władze 
walczą iak na 'bezwzględniej.

Oprócz m łodzieży w obozach znaj 
dup się moc cbłooów  i robotników. 
Taka moc, że Sołoniew icz nazywa 
>o obozy ..nanraw;Je rhłonsko-robot 
m czynri". I rzecz niezm iernie chnruk 
(crystycznar w tych obozach studen 
(• terroryści i masv 'diłopsko-robohii 
cze z łatwością znajdują wspólny ję 
zyk zarówno co do soosobów walki z 
rt/im em, jak i co do ewentualnych 
perspektyw na przyszłość. Na podsta­
wie rozm ów  z tymi ludźmi, Solonie 
w icz dochodzi do następu jącego wnio 
sku: „k ra j oczekuje w o jn y by w yw o­
łać powstanie O tym, by masy stanę­
ły  w onronic „o jczyzn y  socjalistycz­
n e j" nie rr.oże być "w  ogóle mowy. 
W ręcz przeciwnie,1 czy z tym i czy z 
owym i wojna toczyć się będzie i jakie 
kolw iek następstwa grozić będą na 
wypadek klęski, w każdym wypadku 
wszystkie bagnety i wszystkie w id ły , 
jakie tylko będą m ogły być wbite w 
plecy czerwonej armii, będą nr pew 
no w  tvm celu użyte".

W yda je  się że ten wniosek jest 
słuszny. I tym właśnie tłumaczą się 
częściowo ostatnie procesy, które mis 
ły na celu przede wszystkim  rozgro­
mienie i jakno (większą dyskredytację 
nastrojów  defetystycznych, jak rów  
nież różne ulgi dla chłopstwa oraz iyo 
m im o jaknajw iększvch zbrojeń na- 
cy fizm  rządu sow ieckiego 7et.
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7awieszen e tSziełaiosk' Litewskiego 
Towarzyska iw. Raz# erza

Wczoraj Zarząd Litewskiego Towarzy­
stwa Sw. Kazimierza otrzymał decyzję 
władz administracyjnych, ro iwiązejącą to 
Towarzystwo za działalność sprzeczną z

pr«.wem i zagrażającą bezpieczeństwu t 
porządkowi puHMcznemu.

Jednocześnie wyznaczony został kura- 
to. dla zabezpieczenia majątku T-wa.

Zfnlsny gotizta urzędów ani* 
w K. K. 0? Wilna

Jak się dowiadujemy, na oslafnim po­
siedzeniu Rady KKO m. Wiina, kióra od­
była się poa przewodnictwem pana pre­
zydenta, dra W. Mdlescewsriegc, lapadty 
następujące uchwały:

Poczynając od dnia 3 stycznia 1938 r 
KKO m. Wilna załatwiać będzie wszelkie 
operacje kredytowe, jak dyskonto, inkaso 
oraz inne, od godz. 8 rano aż do 14, 
wkłady zaś oszczędnościowe- czekowe

N A JLE PS ZE  ZD j E C a  
FO TO G RAFIC 7N E

wykonuje — znany
ZAKŁAD FOTCS^AFICZMY

„FANTAZJA"
Barana*. Iclc, Szeptyckiego 49

oraz opłaty na rzeer Magisiraiu m. Wib 
przyjmować będzie od 8-ej rano do 19,3b 
bez pnewry.

Poza rym Rada KKO m, Wilna zniży 
stopę proceniową od pożyczek rzemieśln 
czych z 7 i pół %  na ć9/y, ustalając stały 
procent pocierany od pożycz rK udziela­
nych właścicielom nieruchomości na przy­
łączenie domu oo  sieci kan<*lizecyjr.ej —  
7%i w stos. rocznym.

Pozyczki udzielane w celu zmoderni­
zowania lokalu i wystaw sktepowych, cie 
szyć się będą również specjalnymi udo­
godnieniami, co pownno niewątpl lwio 
przyczynić się dc liczniejszego korzysta­
nia kupców wileńskich z kredytów KKO

Reasumując wszystko nie trzeba chyba 
podkreślać, że doniosłe te uchwały Rady 
KKO m> Wilna idą po linii iołeresów kli­
enta.

Od JJoweap RoKu każdy chrześcijanin
s k ł a d a  s w e  o s z c z ^  j  aci f n

w  t a ś i p s s k i r i  B a n k u  S j i i t ł d ł t e l t ł y m  n a  A n t o k o l u
W W ilnie, przy ul. Mickiewicza 1, domy własne 

Bank przyjmuje drobne oszczędności i w ie lk ie  wktsriM na oprocentowanie 
Bank nasz specjalnie popiera chrześcijański h^nle ł I rzf n io s ło .

Ka mocy rozporzącłzisflia Mlnist/a Skarbu z dnia 15 grudnia 1937 roku
(Oz. 'Jst. Nr 67)

Komunalna Kasa Oszczędności m. Wilna
x anient 1 s i y u  Tsa TS38 roku płaci od wkładdłA* 

nwslępi;ąei2 staw ki w  stosunku rocznym?
od rachunków c ze k o w y c h ........................ • , ............................ 2.ł/2%
od wkładów p re m io w a n y c h ........................................................... 5%
od wkładów oszczędnościowych płatnych na każde żiaanie 3.1/4%
od wkładów z wypowiedzeniem 1 mies. S . . . . .  3.3,4%
od w’ ładów z wypowiedzeniem 3 nues..........................4.1/4%
od wkładów z wypowiedreniem 6 mies................. 4.1/2%
od wkładów złotych w zioch z wypowiedzeniem 3 mies . 3%
od wk’ adów złotych w zlocie z wypowiedzeniem 6 mies. . 3.1/2%

Zł< ty
Radiotechnika n i zachodzie Europy nie­

wątpliwi e sioi na bardzo wysokir oczio- 
mie, zrozumiałym w;ęc ,ast, że l«“ -dy suk­
ces polskiej myśli technicznej oćSąjtesiońy 
za granicą, przysparza n r̂n dobre*toJowy 
i jest poważnym czyrrrkierr propugmcki 
wym dla kraju. —' -

Ostatnio, na światowej wysławia w Pa­
ryżu, zostaty odznaczr-ne złotym meda­
lom radioodbiorniki „Echo" (produkcji Za 
kładów Tete- i Radiotechnicznych w War­
szawie).

Nie utega kwestii, że tylko wyroby be- 
dote owocem rzetelnej pracy mogły otrzy 
mać taJf >,vysokie wyróżnienie.

Sukce- ten jest tym donioślejszy, ie  
cdbiorniki „Echo" produko-war.e są z 
krajowych materiałów, przez polskiego 
inżyniera i robotfćkr

egzamSnów
prinl tYur- ,l„!liru»t</-im h P9iifX. 
Hjinui w mkn-.slr pmurainu n,!Wi‘R" 
I tUwne-n typu gmin .S|nTjaln->»/ m»l 
łk». fizyk*. t»rzvr«ulŁ.
N^ttkji tMiltilriJi. TT{»iaU pr «v%t«|»na.

rltł ,.Knf|H* VVi-
Utł.tkii^?" 7.MO triwi



6 .KURJEP (4319).

B KOLUMNA LITEIIACICA
Iib d  r& d a k ^ lą  J d z e f a  M a ś lfó s k ie g a

„K olu m na Literacka ‘ nie jest pismem In­
form acy jn ym , to też nie będę z okazji No 

wego Koku wspierał k ró tk ie j pam ięci lu-Jz 
l  iej przypom inan iem  fak tów  i anegdot u >ie 
giorocznych, nie będę „podsum ow yw ał do- 

rc bku‘ ‘ , ani też zabaw ia ł czyte ln ików  w ieszcz 
b iarsiwem . Chciałbym  po prostu spojrzeć 
^ izy tom n ym  okiem  na polską — młodą 

zw łaszcza! —  rzeczyw istość. literacką, p iró v 
nując w ynik i te j obserw acji („ tr zy  minuty 
buddystvczne“  Tadeusza z „L e n o ry “ | z wv 
nikam i innych k rvtvków . Mam or».*»H sobą 
d « a  cenne artykuły ku pom ocy; Kadm ier.za 

W y k i -  P ow ró t na zaniedbane s*an iw i- 
ska i Jana Kntta —  , Pyrru sow e zw ycięst­

w o aw angardy". P ierw szy  d ru k ow ary  u .T y  
gcdnikn Ilu strow anym ", drugi w .Svgna 
łach". Zaczn ijm y od drugiego, cytatam i:

„ ...W pływ , k tóry  wywarty (p oezje  T au 

trcsmonta R imbauda) nie płynął z piękn < 
ści form y. R yły  przejm ującym  świadectwem  
jedn e j z na jhardziej zuchwałych p zy g id  du 
cisowych, n a jda le j posuniętym hun jiu pize- 
c iw ko nędzy „d o li cz łow iecze j", ircostyg- 

• jm  jeszcze ślattem walki o pełną wohiość 
umysłu.

. .N o w ą  lirykę  unosił nurt jeszrza inn i 
Od Baudeiaire ‘a, p ierw szego p o rty  naszej e- 
pi ki, poezja  zm aga się z prozą. N i-jdos'ężny 

ideał poezji czytanej p row adził n>V';U >rów 

me ty lko  do walki z retoryką, to zada irc  
spełn ili już sym boliści. Aw angardą d :«ż 'la  
d ■ odsłonięcia I ukazania ukrytego nerwu li­
ryk i, ostatecznej i .nierozktadalnej rea '1 1 'ś 'd  
poetyck iej. ,1est jak ieś bohaterstwo w tej 
trw a jące j ju ż tizec i dziesiątek lat sto »nio- 

w ej rezygnacji z wszelkich uroków  p o a i  ■ 
kich —  anegdoty, rymu, r-ttnu, muzyczności, 
onrazow ości nawet, »  bezlitosnym  poseuk.- 
w sn iu  granic liryk i. A l i  anegdota szła n ’e 
ty lko  drogą negacji, kształtowała także nó­

zi. środki wyrazu, własny i n iezależny ję ­

zyk poezji. Na te j ^drodze ;ednak, poszuki­
wał. czysto estetycznych, nie byty najw aż- 
ire js z e  tzw. zagadnien ia form alne. N ow a­
torzy  uw oln ili liryk ę  z obow iązków  w iernoś 

cl wobec rzeczyw istości pozapoetyck ie j, ob o ­
jętne —  przyrodn iczej, psychicznej czy logi 
cznej. T ak  narodził się postulat antynatura- 

l<zmu... Ta lii był dragi nurt awangardy, nurt 

estetyczny —  droga eksperymentu.
„ ...(P o lsk ie j awangardy) początkową ide 

e leg ią  byl szerzony przez Peipera, naiw ny 

dziś dla nas, kult c yw ilizac ji, współczesno^ 

ci. postępu. N ie  trw ał on długo, a z chw ilą 

gdy prysł, pozostała awangardzie ty lko  ide­

o log ia  poetycka.
„...Po  d ługiej fa li wpływów  Tuw im a i rze 

szy epigonów' Skamandra, po krótk im  okre­
sie in filtrac ji w idzeń Przybosia , a w łaściw ie 
m echaniki jego  przekształceń I budowy v>-.er 

sza, powstała nowa, coraz liczn iejsza szkoła 
uczn iów  Czechow icza. Dziś jest ona już w aż­
nym  zjaw iskiem  literack im ; opróżrCwne 

przez Peipera m iejsce papieża awangardy 
coraz w yraźn ie j za jm uje Czechow icz. Z w y ­

cięstw o aw angardy staje się jego  zw ycięst­
wem. Musipiy p rzy jrzeć  się te j poezji.

„P o e z ję  Czechow icza i jego  uczniów na­
zyw a się poezją  czysta. Tak, to jest poezja 

czysta. A le  czystość poezji... jest sprawą 
struktury w iersza nie jego  zawartości... N ie 
ma w ie lk ie j p oezji w o lne j od spraw  i na­

m iętności człow ieka.
.P o e z je  Czechow icza i jego  szkoły nazy 

wr się poezją wyobrażen iow ą. Tak , ale są ró 
żne gatunki wyobrażeń. Jest wyobraźn ią  nie 

p i ko jąca, groźna, n iebezpieczna i jest w y ­

obraźnia osw ojona, łagodna, harm onijna. 
W yobraźn ia  Czechow iczu w yw odź, się z baś­

ni ludowej. N ie jest twórcza, jest p rze tw ór­

cza...
„P o e z ję  Czechow icza 1 jego  szkoły  n azy­

wa się poezją  arealistyczną. czy antynaiura- 
listyczną. Tak, ale p rzecież znow u nie chodzi 

Łby zaprzestać odtw arzania nafury ; o warto 
4<*i ob razów  czy  w idzeń decydu je gatunek 

przekształceń, stopień stężenia w yw ołan ej 
w iz ji ,< iteulne w Iz ie s t»e  sic pow inny drogą 
noeż,cklcąn podboju  .świata, w ie lka n iita fo

stosunku poely do rzeczywistości.
„...Aw angarda odnios*a zw ycięstw o. Zwy 

aięstwo... pyrrusowe. Zw ycięży ła  tym, co 
b v ło  w  o le i na im n iej w artościow ym . Z w y­

c ięży ła  estetyka awangardy, nie j e j  Idea. No 
r «  poezia  w Polsce n aw ieź ,ć  m '«si <‘n w-'-’ 
k iego  nurtu aw angardy Zachodu, stać się 
g ic źn ą  i n iebezpieczną przygodą duchową

Z w ażm y 1 zapam iętajm y, i e  Jan K o lt m ó­

wi ca ły  czas o liryce. W  tym samym zakre­
sie operu je  rów n ież i K azim ierz W yka.

Chwab W yk a  głów n ie  krytyków , stw ier­
dzając swego rodzaju  prv gram wspólny 
B rzękow sk ic-go , Czechow icza, Czernika. Fry- 

dego, Kubackiego, Laszow sk icgo  I Michals- 

k ego. W spólność tę nazyw a „pow rotem  na 

Zaniedbane s tan ow isko" tzn. ponow nym  uś- 

w  adom leniem  sobie — po okresie  sporów 

form alnych  czy grupow ych  —  wagi „p ro b le ­
m ów  i h ierarch ii postulatów,, które nic ule­

gły I nie m ogły ulec, zm ianie w potopie no 
w atorstw ". W  „p o w ro c ie "  tym dopatru je się 
zapow iedzi „w a lk i na zdobytym  p oz iom ie" 
—  oczyw iśc ie  w a lk i o to zaniedbane w a r­

tości i h ierarch ie. Jest to wtęc rów n ież po­

średnio p rzyznan ie  „zw yc ięs tw a  aw angar­

d y "; je j  to przecież dziełem  jest ów  „zdoby  
ty poziom ".

Nasainprzód uwag parę.

Pciperow sk i postulat „pośrcdn iości li 
rycz iie j' nie byt —  jak tw ierdzi W yka — 

w yrazem  „nadm iernej niewiary- w osobowość 
liryczną ', a tylko —  wal/ ą z n iek tórym i ce 
cliam i tej osob jw ośc i, jak  np. „ liry zm  roz- 

c lu ls ta iiy " itp. P rzeciw n ie, w iara w osobo 

weść zawsze przyśw iecała aw angardzie; m o­
że w yobrażany ideał „now oczesnego czls  

w itk a " Dyl niedość pogłębiony, m oże me os­

tał się „w obec  życ ia ",' ale to inna sprawa i 
jeszcze do dyskusji.

Ideał ten (— przechodząc na teren w y ­
w odów  K o łfa j w  ujęciu peiperowskim  nie 
p rzy ją ł się wśród poetów , natom iast k la ro ­

wał się i dom inow ał przez czas L.-ńtkl w uię 

riu Przybosia . Potem  zarzęla się szkoła 
Czechow icza, którą —  w  odróżn ien iu  od m i­

strza —  cechuje werbahzm  i k ra job razow e 
opisyw aetwo, czy li k ró lko : nuda. —  Ten  ob ­
raz, praw dziw y, chciałbym  zaopatrzyć ko­

mentarzem  socjo logicznym , a raczej przy- 
p tm n ieć  kom entarz, k tó ry  już parokrotfi.J 
pcdaw aiein:

T o  nie awangarda oderwała się od pod­
li ża, ale publika czytająca, która przesłała 

•pewnego dnia na skutek kryzysu inów ić o 

szklanych dom ach i radosnej twórczości i 

p tzestala w ierzyć, że są na n iedalekim  na­

wę* św iecie miasta, w  których jest samoelio 
dów  w ięcej niż w  całym  naszym kraju  ta 

publika karm iona hasłami przetrwania, u 
legia regresji psychicznej, cafnęła się do dre 

wnianego osadnictwa, do  kożucha i k on ie -y 
p lowania krow ich oczu. Jakże tu takim  m V 

wić o człow ieku now oczesnym 9? C livba po­
kazyw ać film y  z W ioch , U. S. A., Francji 
cz> N iem iec. —  Cóż tu mogła poezja? Trzv- 
n irla  się heroiczn ie parę lat na pr>- 

zvc jl, a potem .przeszła do „o b o zu " p iew ­
ców  pasiastej spódnicy. W  rokit 19/12, choć 
zach lyśn lęty p ięknym ! „E leg ia m i" Czechow*

cza „g ry złem  sorcem " —  za brak pędu, 

za re llcksyjność. N ie  doceniałem  —  jakże 
m iody! —  ze i re fleksyjna poezja  jest po­

t n i  bna zawsze. A le  już 1'Jda r. chcąc kogo 

chw alić miato się Czechow icza i ty lko Cze­
chow icza.

Jakież w ięc jest to „zw yc ięs tw o " aw an­
gardy? Zrezygnow an i poeci odnaleźli kl.en- 
tów w zrezygnow anym  zaplecze... Podobnie 

można by m ów ić o zw ycięstw ie n iew ykw al *i 

kow anego robotn ika nad kw alifikow anym  
w dobie zastoju. Tw ierdzę, że gdyby tę ekipę 

pcetów  jaką mamy w Polsce przen ieść wraz 
z otoczeniem  (snoby, p rzyjacie le , k ry ty c il 

łka grunt am erykański, czy włoski o trzym a li­

byśmy poezję  tyle gęstszą, wyższą, ekspan- 

sywniejszą, pom ysłowszą i pełniejszą, że le­

dw ie to sobie można przeczuć, a nie wyobra 
zić P oezję  godną h istorii literatury.

W  d iagnozie Kolta  m etody i tendencje 
form alne m ieszają się (w  sposób bodaj i dla 

samego autora niedość jasny) z tęsknotand 
ideowym i za „p rzygodą duchową". W yka. 
odsalutowawszy „zd ob y ty  poz iom " jako 
rzerz już pewną i dokonaną przypom ina (co 

za diabelska moc żywotna starego dualizmu: 
„treść i fo rm a "!) że „ra cze j cen im y całość, 
strukturę, charakter, a nie rozpraszające wv 
p ia w y  w- n ieznane". —  N ie „racze j cen im y" 
drogi panie, tvlkn rw iem y się do tego. w y­

jemy jak  do księżyca, skuczy w nas wszyst­
ko! Tak  jest. M v wszyscy, poeci, k rytycy, po 

l i l jc y  etc., g lobaln ie: —  chór postaci w  po 
szukiwania ideologii, uniwersalnego sposobu 

n.t duchowe usterki A le cóż z tego, cóż 
stąd?...

Nic, prócz obow iązku opanuw-ania i spo 
koju,

„Drak... k rystalizacji taktycznej osłabia 
n iew ątp liw ie zbieżne dażenia naim tndsrv ''h “  

— pisze W yka. A przed lvm  jc*zcze  padło 
lube słów eczko: „k on so lidacja ". O baj pnm - 
w ’ e —  proszę zw ażyć —  m ówiąc o „zw ye ię  
s tw ie " dalecy są od jak irhś k ry te riów  nor

m slywnych , po prostu, soc jo log izu ją  sobie, 
a robią lo w gorączco ideologicznej. 1 oto 
od słówka do słówka przem yka wąlła om 
tlia , że trochę publicystyki „n aw o ływ u jące j", 
trochę konsolidacji, trochę taktyki i jakoś 
tum będziem y zbaw ieni ideologiczn ie. Na 

„zdobytym  p oz iom ie " zaczn iem y walki „o  
lic ś ć " z pom inięciem , rzecz oczyw ista nieak 

tualnycli już, a „rozp rasza jących  w ypraw  w 
łocznane..."

O tóż można się zgodzić  na wołanie Kolta 

o „p rzygod y  duchow e" w sensie postulatu 
n ilcnsyfikaeji życia wewnętrznego leo zre- 
•sr.la zawsze, jeśli oderw ane od a tm 's*crv  

d z ie jow ej, ma posmak pobożnego życzenial, 
ale W yka ze swym delikatnym  projektem  
slaje (m oże m imo w oli) w łańcuszku szanta­
żystów, obok zaprzęgaczy i p roroków  „p o ­

ezji p ro letaria ck ie j", „n a ro d o w e j" „czyn u " 
„d la  strzech " itd. i dalej.

I jako  k rytyk  i jako  poeta i jako  ża- 
garysta (a „Ż a ga ry " W yk a  wyróżn ia chlub 
nie i łaskawie) radzę, proszę i przypom inam .

— D ajcie spokój, nie m ęczcie n ieletnirh pr.i 
cą co ponad ich s iły l N ie każcie poetom  wy 
kom binować ideolig ii na ogó lny użvlek, bo 

padną z wysilen ia i zapiąrzą się w kon for 
n izmach. N ie pouczajcie zw łaszcza o (ak ly- 
C ‘ I10  d iabeł nie śpi. Nom lna sunt odiosa, 

nie i p rzyk łady są (już!) odstrasza iącc. Ivrv 
tvcy i politycy, cztśe ic  sami u siebie co ka­
że Duch Beży. a lirycy?  Jeśii stw orzycie  li 
ryltoir atm osferę, jeśli dopilnujecie, żeb.* 
„zdobytego  poziom u" form alnego nie zan‘ e 
ct.ali w  ep igońslw ie kou form istycznym  a że­
by ten maleńki dorobek rozw iia li i w zboga­

cali, to czy kto Iifd z ie  .fan taz io tw ór-a " czy 
. realistą", am nlorem  „struktur I całości", 
czy „rozorasza jacyeh przygód w  n le jn ane"

— „treść " la oczekiwana, komltinae-.-ikam1 

daremnie cyganiona, niekna i pobudza jy. a 
n i j w iadom o nawet iuk sama wyskoczy, n i­
czym  AU na. i prawem  wsnZ.im-m ImHaka 
t poetów Józef Mnśllński.

0  szczerości poefSw
Rasowym  grafom anom  na ogó ł stara­

m y się nie odpow iadać w myśl zasady, żc 
Jeśli już się „n ie  p rze jm ow ać" to na wza 
j. m. Ale dziś, p rzy  ok a z ji Now ego Roku. 
k iedy serca są w rażliw e  1 czulsze, ni sch 
przem ów i do nich pisarz delikalny, au­
tor rtosk-onale pogodnej książeczki „O  p. - 
e z ji“ , t k tó re j rozdzia ł drukujem y. (15(50.)

Niepodobna udzielać rad poetom —  
—  chyba co do kupna papieru 1 wyboru 
wydawcy. Niepodobna też nic radzić pi­
sarzom, co układają wiersze, nie będąc 
poetami, ponieważ jedyna rada loztrop- 
na (a której mody nie Osłuchają) brznra- 
łaby: zawiesić lirę na kołku. Komuż więc 
należy powiedzieć „Strzeżcie się szcze­
rości"? W  braku wyjścia, zawróćmy fę rade 
ku publiczności, która jedynie |esl zdolna 
zrobić z niej użyłek.

Niechże jednak nie będzie n*eporo- 
zumień co do .intencji. Pow'adam: , Miej­
cie się na baczności przed szczerością, 
podkreślaną przez bliźniego". Co nie zna 
czy: me ufajcie fej szczerości, —  lecz: 
wątpcie o dobrym skutku tej szczerości 
Jest to mądrość, kióra wyrasta na gruncie 
najprymitywniejszego doświadczenia.

Fa.vet napisał pofa,emnie Wiersz. Prze 
syta mi go wraz z bilecikiem mniej więcej 
tej treści: ,,Bytem szczery, i to jest jedy­
ne moje usprawiedliwienie".

Ależ, mity panie, nie potrzebujesz się 
tłumaczyć. Jeszcze by tylko brakowało, 
byś pan nie był szczery! Czyi nie dość 
m., że muszę baczyć na szczerość mego 
mleczarza, mego leuai a I notariusza? 
Trzebaż mi jeszcze nie jfać panu, kłóry 
mi opowiadasz swoje historie, nie będąc 
do tego zmuszony?

Piotr wydał zb.ór poezyj. Nie omiesz­
kał posłać go osobom, których —  jeśli 
nie przyjemnością, to obowiązkiem —  jesi 
szczerość Piotr, niezadowolony z mego 
osądu jego pracy, pisze mi: „Pan niczego 
nie szanuie. Nie posiadam, być może, te­
go rodzaju talentu, jakiego pan poszuku­
je, ale jeefem szczery. Szczerość moja nie 
ulega żadnej wątpliwości. Szczerość mo­
ja jest laka i taka. Kiedy mówę, że pła 
czę, to ia ptaczę, proszę pana. Niesfeły I 
Pan tego wszystkiego w książce mojei 
nie doshzegf, Gdybyś pan byt zrozumiał 
iak ja fastem szczery, byłbyś się pan prze- 
ml dziełem, w którym serce, w kfórym 
dusza itd"...

Alez, panie, co mnie obchodzi pańska 
szrzerość, jeżeli clę ona skłania do wy­
rażeń.a o-zec'ętnych wzruszeń duszy prze 
ciętnej? Gdybyś pan mooł wykazać mniei 
szczerości a więcej stylul Czyliż to iedyno 
pańska cr.oła i czy sie pan nie chwalis- 
iedynie ze swej niezdolności stworzenia 
fikcji? Mmemasz-Ii, Iż mnie rozbroisz oś­
wiadczeniem, że jesteś bezbronny? Nie. 
niel Znam c ę i nie złożę sweoo tuku 
I kołczanu przeto f>lko, iż cię widziałem

maszeru,ąc3qo nago, z tą mizerną gałązką 
oliwną w dłoni.

Szczerość jest drugą postawą słabych, 
pierwszą bowiem jest pokoi a Poeci ost­
rożni, a licho uzdolnieni, zaczynają od 
„skromności” . Że są mali i mato zajmują 
miejsca, zawsze polrafia się ulokować 
Włedy to, gdy już sobie zapewnili *óg 
ławki i kawałek siotu, odkładaja maskę, 
ooduoszą ton i zostaja „szczerymi". Szcze 
rość ma ich poprowadzić wszędzie, niech 
się ich tylko trochę słucha, urządzą się 
tak, by zaczęto wierzyć w ich „sponta­
niczność"; tak, że w końcu będą wręcz 
genialni.

Szczerość jest njsfępczyn.ą skromno­
ści, ale ze suromnością zrywa. Człowiek 
skromny odbiera wszysfklu razy, które mu 
wymierzają, g‘dy iest zręczny, nadstawia 
iewy poRczek po otrzymaniu uderzenia w 
prawy; oskarża sam siebie i otula się 
w swoją niemoc; pozostawia przeciwni­
kowi jedynie alternatywę łaskawości lub 
okrucieństwa. Ale człowiek szczery —  to 
już inny partner. Ten już nie iest debiu­
tantom i nie pozwala się dotknąć. Pro­
testuje i uchyla się. Obwjrowuje się swa 
szczerością; pochwaty, które mu ona zied 
nvwa, zbiera jak należną mu daninę, 
przyguny zaś nia mogą go dosięgnąć. Po­
dobnie małym państewkom, których ist­
nienie pot zebne jest dta równowagi po­
litycznej jakiegoś kontynentu, wymaga on 
neutralności i zastrzega sobie prawo wol­
nego wywozu Pragnie również zapewnić 
sobie, że nie odejdzie z kwi+kim podczas 
rozdawnictwa nagród, i nawet wledy, gdv 
mu wszelkich zalei oamawiaią, mozolł się, 
by mówiono o rum, ze „przynajmniej ma 
tę zasfugę, iż jest szczery".

Tuszę, że niema człowieka dość ału- 
p*ego, aby mówił: „Jestem pięteny" albo: 
„Jestem wspaniałomyślny". Sądzę, że nie­
wielu iest. którzy z zimną ki-włą powie­
dzą: „jestem hoiny" lub: „jestem spra­
wiedliwy". Jakże się tłumaczy, ie  n ie z l i ­

czeni są ci, co wyznają ze spokojem: „Ja 
jestem szczery''?

Czyliż to istotnie stąd płynie, ie  w tym 
społeczeństwie, w którym (atsz tak pow­
szechnie króluje, do Jobreqo łonu na 'żv 
wyznawanie szczerości —  tek, jak nie».,ó- 
rzy przystrajają się jakaś efeJcto./ną wa­
dą? N e iest-li to -aczej dlatego, ie  szcze­
rość —  to cnota tak pospolita, iż nikt 
nie ryzykuje ,ie  się ośmi s»ry. gdy przyzna 
się do posiadania jej?

Pisarze, przy każdej sposobności po­
wołujący się na swą szczerość, byti by 
mocno zakłopotani, gdyby ich poproszo­
no o określenie tej cechy, z Wórej czynią 
sobie broń i tarczę.

Jedni z nich powtoizę za La Roche- 
foucauld, iż „szczerość jest to roztworze­
nie serca" 1' ze mają na celu ukazanie sie­

bie bez obston i bez ozdób, wypowie­
dzenie się bez przemilczeń, wzruszenie 
nas wiernym odmalowaniem swej słabo­
ści, swych w’alk i btędów, (Pozostawiam 
na boku szczerość, Ido.a bez wykrę'ów 
stuiy uzewnętrznieniu pięknych myśli 
przez piękne uczynki). Ale ten sam właś­
nie La Rochefouceuld (nie jest obcjęfne 
odwoływać się do niego w tej materii), 
La Rochefoucau <J powiedział również: 
„Potop ku mówieniu o sobie y prezento­
waniu naszych wad z fey strony, którą 
pokazować iesteśmy skłonni, stanowi 
znaczną część naszey szczerości". Na co 
poeci liryczni potiałią odrzec, ie  wcale 
nie potrzebują opierać się chęci mówienia 
o sobie, gdy: taka jest właśnie natura i ta 
jemnica poezji, zwanej liryczną.

Co zaś do owej szczerości fałszywej, 
polegającej na odkrywaniu w sobie wad, 
których się :re posiaoa, to jorzyznaję, że 
ona wymaga fantazji, ie  me razi mnie, 
jeżeli me jest bezbarwna i jatowa, i że 
wielu pisarzów zyskato, zaopatrzywszy się 
w nią —  ku większemu naszemu zaintere­
sowaniu.

Jeśli mię co gniewa, to naiczęsciej czu 
ję złość przeciw tym, czyja szczerość 
cnpowiada oszukańcze bankructwo, prze­
ciw tym, którzy się nam polecają ze swą 
szczerością, aby nas sktonić do rozłupy­
wania orzechów próżnych. —  „Historia 
jest banalna, ale szczerość moja jest wyż 
sza ponad wszelkie wątpliwości, A  10 już 
jest coś".

W  takim razie uczcie s*ę kfamać! Na­
uczcie się, iib wzór pewnej postaci, stwo­
rzonej przez Dostojewskiego, kiamać 
przez miłość bliźniego i dia zwiększenia 
jego radości. Mieszajcie niewinnie takty, 
plączcie się w da'ach. komponujcie poza 
rzeczywistością, ale tylko twórzcie z ar­
tyzmem Nie świadczycie przed trybuna- 

• lem, nie kreślicie dziejów, me utrwalacie 
przebiegu doświadczenia naukowego: 
tworzycie poemat gwoli zwiększeniu swej 
radości i ku naszej rozrywce. Nie pctrze­
ba •.um kc-nfrolować waszych źródeł, lecz 
tylko to —  jak używacie czasu i kredytu, 
przyznanego przez nas waszym zdol­
nościom.

Nie ękajcie się! j mówcie tylko o tym, 
co jest wam wiadome, nie wykraczajcie 
poza rubieże swego poznania. To wasze 
poznan e świata jedynie nas obchodzi; 
głębia i rozmaitość aktów poznawania — 
oto jeayna szczerość, ,akiej od was wy­
magamy. Co się tyczy autentyczności łez, 
iskie wyciskacie ze swych oczu, niewiele 
troszczymy się o sprawdzanie ich; własne 
nasze łzy przejmują nas wyłącznie.

Bywają aktorzy, roniący rzeczywiste 
łzy za każdym patetycznym ustępem ro­
li; i to skłania ich nawet do nadmiernego 
cenienia swej duszy oraz środkow- My,

JÓZEF CZECHOW ICZ

P o i E M K f l :  
C IE S K i D O M E K

Od sfiony strun, od strony sirun 
kończy się fantapiasłyczny tomt 
Zbudował anioł na łękach łun 
z rozkwitłych witek migdałowca 
czeski domek, takt mały, figlarny dom 
dla mnie, świtowego wędrowca!

Matko, skąd ptaki w kierze iach maszl 
Ach, lecą, lecą piosenki ros 
Oomek, jak bemol, odwraca twarz 
—pójdą deszcze— batami — po owcach—* 
n>eco w górę I w prawo nawskos, 
do mnie, świtowego wędrowca!

Nie wtem. I wiem. Nie wiesz a wiesz —* 
śmieje się foń przemądrzała mórz.
Czeski domek ml żółknie, Jak papier,

wszerz
— prócz dachu będzie złotollty —
C, przynieście tu lubletskle] rzeczułki nó lr 
ukroimy wędrówkę świtu!

kforzy siedzimy po drugiej stronie rampy, 
którzy dopuszczamy, ie  przed nami plą­
czą, ale kłórzy przedewszystkim sam* chce 
my płakać, my jesteśn.y bez litości dia 
tych aktorów, gdy gjb ią się w tekście 
i psują akcję, której mają współdziałać.

Prawda —  ooza tym, że czasem może 
nie być prawdopodobna —  posiada naj­
częściej jeszcze łen defekt, ie  nie iesł 
zajmująca. Przez dfuqi cias mniemałem, 
że szczerość jest zastugą niewystarczają­
cą; dzisiaj uważam ją za manię nieznośną 
I za wieczyste źródło pomyiek

Jeżeli pewni pisarze czepiaią s:ę kla­
sycznego okieślenia szczerości, określe­
nia figurującego w sfowniicach: inni będą 
woleli, dla swegc użytku, odjąć temu sło­
wu jego sens ooóinoludzki i nadać mu 
znaczenie specjalne, nowoczesne, któro 
zda s'ę dotyczyć wyłącznie artystów.

Dla łych wyraz „szczerość" oznacza- 
pewną postawę fwórcy wobec swego dzia 
ta, własnej jego osoby oraz publiczności.

Uprawiać szczerą sztukę —  to rńeMko 
oznacza; troszczyć sie o ścrilość, wyarać 
wiernie to, co sie odczuło, w jaki sposób 
się to odczuto, itd... — to znaczy wn:eść 
w fworzerje swych dzieł pewną uczci­
wość, dochodząca do surowości i do bez­
względności nawet, nic sobie nie robić 
z okoliczności, obcych sztuce samej w so­
bie, słowem —  nigd't ni© kłamać zasa­
dom, postawionym sobie

W  tym znaczeniu powiada się także, 
ze rzeźby takiego są szczere, ie  fen czy 
ów malarz ma talent, pozbawiony szcze­
rości ifd, itd.

Wyznaję, że nie żywię zbytniego za­
ufania i do tei odmiany szczerości. Po­
dobnie poprzedniej, jest to cnofa. w którą 
się wyposaża siebie samego, med*l, k'óry 
się nosi na piersi i który się oirzymuje 1 
rąk towarzyszów broni. Ta szczerość ar­
tystyczna jest to rzecz, o której się mówi, 
lecz k*órej di/knać nieoodobna; iest nie­
sprawdzalna. Ja sam mogę zm:e-zyć po- 
(ągą pisarza, ocenić iego wyoDraźnię, r -̂z 
koszować się wdziękiem i»go  tworu U-do- 
żyć hotd jego eiudycji. Pow* daje mi na 
dobitkę, że jest on szczery Nic nie mam 
przeciwko temu, ale fo dotvczy stosunku 
pomiędzy nim a jego dziełem,' stosunku, 
którego sprawdzić nie jestem mocen i któ 
ry nie powinien ważyć w mc'm odczu­
waniu.

A przy tym —  nacóź ujadać się o taką 
szczerość, na cóż don.aqac się dla swych 
prac tej „wzmianki honorowej", a dla 
siebie —  teno świadectwa dobrego spra­
wowania sie?

Pisarz, kladacy r.ausk na swą szcze­
rość w znaczeniu juz nie Utera-nym, lecz 
lileiackim tego stówa, nie rnów*ąc tuż o 
tym, że grzeszy pychą, nieraz zdradza 
swój żal, iż nie jest uznawany za „indywi­
dualność". Must tedy zadowalać się 
„szczerością".

Gdvby szczerość istniało, cnotr owa 
stanowiła by łak integralną część duszy, 
że nie m.ato by się nawet świadomości 
posiadania jej.

NiepcdoLna udzielać rad ooetofn, —  
i któżby sie na to odważył? Aie raz jesz­
cze d o w  adam do czytelnika, do braf*- 
czytel.uka, jak by go  nazwał Baudelaire: 
„Bądź peten meufności wzaledem dzieł, 
które przed tebą stoją jako wytwory 
szczerości; i gwoli wprawieri u się w tej 
nieufności, badaj to, co sam nazywasz — 
swoją szczerością czytelnika, jeżeli p.yme 
ona z serca, skaź ją w imię głowy. Gdy 
zaś powstaje z głowy, wzgardź, nią w im ę 
serca",

Geozges Duhamel 
przełożył 

Gabriel Karski,



Opowieść sylwestrowa
P. S. Rudnickiemu w hołdzie

i.
Był© już po połnocy. Liryczny śnieżek 

prószył lekko, jak zwykło w opowieści 
noworocznej, mien ląc się —  oczywiście 
„blaskami tęczy" w blasku latami ulicz­
nych. Przemyślnie oświetlona bazylika 
i wieia katedralna wygięaoły tok karmel 
kawo, iż jakiś spóźniony przechodzeń nie 
mógł oprzeć s:ę pokusie polizania jeonej 
z kolumn po ału i dopiero wledy się Drze 
konał, iz paal ofiarę złudzenia optyczne­
go. Na rogu ul. Mickiewicza i placu Ka­
tedralnego stało dwóch ponów, Zajętych 
ożywioną rozmowę. Wyższy, okryty pele 
ryną, w czapce wojskowej trzymał mocno 
guzik rozpiętego piaszcza swego krępe­
go rozmówcy, który gestykulując i zachły­
stując się potokiem słów, dowodził cze­
goś zawzięcie.

—  Rozumie ksiądz —  woła! niższy pon
— tu musimy zniwelować, to znaczy spo 
złomować, zrównać, a poiem skopać, tak 
jak łodkowski w Grodnie... Następn:e...

—  Alez przeciwnie, frzjba tu dać ba­
rokową wypukłość —  misterium Sancłae 
Basilicael opo; owa! wyzszy —  musi być 
przeciec dialog Kurii z Województwem

—  Nic podobnego. Musimy zrekon­
struować tego piekielnego Gelkanda. Tę­
dy przecie ,uż Chezercwie, jacyś Ware- 
dzy...

—  Gucewlcz miał wyczucie baroku...
—  W każdym razie na miejscu skwer­

ku musi być staw, a tędy przechodzić fo­
sa) —  niższy pan tupnął z całej siły nogą 
w to miejsce, gdzie chciał budować fosę..

—  Co to? —  zawołali naraz jednocze­
śnie obaj pancwie.

Spod ziem' cfoszedt ich jakiś głuchy 
huk, bulgotanie! plusk I szum wody.

—  To chyba Koczerga, profesorze
—  Kolosalne. Z pewnością Koczerga

—  po raz pierwszy w życiu profesor Li­
manowski (on to był bowiem) zgodził się 
Z ks. Sledz.ewskim, nada! wracając do 
omawiania urbanistycznej dewastacji Wil­
na.

N a d  n ie s a m o w ity m  z ja w is k ie m  u c z e n i 
przeszi p o rz ą d k u  d z ie n n e g o ,  

ó
I!.

. Ks* ijułrz była niedziela. Mroźne >o- 
V- ł zc, dzw oneczki sanek itd. (por. inne 
op owieści świąteczne). Tłumy wilnian wy 
le gły na tradycyjną defusdę po. magistra 
!i,‘ ciesząc oczy rsponiafością nowego 
gmochu PKO z ożywieniem komonlujęe 
łaskawość mmisifów którzy raczyli przy­
jechać na jego poświęcenie. Niebawem 
wszys" ie cukiernie wjrpełnily się po brze 
gi zmęczonym uciążliwą przechadzką 
gośćmi.

Najpełniej chyba było w cukierni p 
Rudnickiego Kelrerzy ledwie się przecis­
kali wśród stot.kow, szereg osob musiało 
odeiść z kwifkiem, me znalazłszy dla sie­

bie pomieszczenia. Wychodzili z przekleń 
slwem na ustach, ni- wiedząc, jakiej strasz 
'nej katastrofy unikają.

Damska muzyczka grała właśnie naj­
piękniejsze tango swego repertuaru, gdy 
nagie usłyszano dziwny trzask i niemal 
jednoczesny okrzyk reoakłora Łęczyc­
kiego

—  Moja kawał
Wszystkie głowy zwróciły się w kie­

runku trzasku (i wrzasku), Redaktor Łę­
czycki stał z egzemplarzem IKC w ręku 
spoglądając zrozpaczonym wzrokiem w 
szczelinę metrowe, szerokości, która się 
nagle przed nim rozwarta. Stolik jego 
znikł.

—  Przepraszam —  zawołał Łęczycki
—  przypomniałem sobie, że siedział ko­
ło mnie Jerzy Orda —  jego też nie ma!

—  Tu jestem —  usłyszano gdzieś z 
głębin jęk znakomitego teatrologa —  
Ratunku)

—  Parasol, na rrrłość boską parasoli
—  wolał szybko onenfujący się w sytuacji 
ketner Karol i dostawszy takowy od Sa­
kowicza zręcznie wyciągnął doktora Je­
rzego z czeiuści.

—  Przepraszam bardzo —  rzekł Orda, 
. otrzepując zabłocona uoranie —  zdaje mi
się, że upaołem,

N:m zaniepokojona publiczność zro­
zumiała dokładnie, co się stało, dał vę  
słyszeć nowy huk. Tym razem ogromny 
kawał sufitu wpadł do szklanki Wyrwcza, 
rozpryskując gorącą herbatę na wszystkie 
strony.

Dowcipny jak zwykle, Wyrwicz, pró­
bował zażartować:

—  Nowy sposób podawania cukru —  
ale padający w łaj chwili nowy odłamek 
sufitu zmusił go ao szybkiego skoku pod 
stolik, gdzie już się schronił dyr Smia- 
łowski z nieodstępnym papierosem w zę­
bach. Socrzony boleśnie w nos Wyrwicz 
zemdlał.

W  cukierni zapanowała panika.
— Dom się wali, uciekajmy!
Tłum zaczął się przeciskać do drzw!. 

W tłoku został śtTatowany niemal na 
miazgę jakiś nieznajomy starszy pan z 
Warszawy. (Cięto jego spoczywa obecnie 
pod pomnikiem „Nieznanego Konsumen­
ta" dfuta Hermanowicza, wystawionym 
Oizez p, Rudnickiego). Kobiety mdlały, 
tub wity się w spazmach, Butorowicz, zrę­
cznie ucharakferyrowawszy jię na chłop­
czyka z okrzykiem „Kobiety i dzieci na- 
przódl" torował sobie: przejście. Nagle 
stała się rzecz jeszcze strasznie,sza —  jak 
mówi Sienkiewicz, Zaledwie parę osób 
(w tej ficzbie bohaterski Batorowlcz) zdo­
łało opuścić wałacy się lokal, potwornej 
w:e!kości blok sufitu zatarasował całkowi­
cie wyjście. Ztbrani znaleźli się w pułap­
ce. Szloch potężny wy-wflł się z ch 
pierś'
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III.
W  tym momencie zyskał sławę nie­

śmiertelną, większą, niżby mu dać ją 
mogły jego doskonałe obrazy, Jamont. 
On jeden nie uległ psychozie, ze stoicy- 
zmem siedząc przy swoim stoliku i koń­
cząc naweł ciastko z Kremem. Jednym 
uderzeniem pięści —  mimo protestów kel 
nerów —  rozbił wspaniałą szybę wysta­
wową cukierni i zawołał:

— Proszę państwa tędy! Droga wolnal
Było ło najdłuższe ' i najgłośniejsze 

przemówienie w jego życiu.
Przykład Jumonfa podziałął. Z brzę­

kiem posypały się szyby i przerażony tłum 
zdobywał możność ucieczki. W  ten spo­
sób ocaliła się Wanda Dobaczewska. prze 
mocą wypchnięta r.a ulicę przez troskliwe­
go małżonka, Helena Schrammówna i re­
daktor Kiszkisz, który p^dem pośpieszył 
do redakcji montować dodatek nadzwy­
czajny. Tak się oca*i!i też kapelmistrz Ko­
chanowski i baletm'sfrz Ciesielski, fen 
ostatni dzięki niesamowitej wpiost zręcz­
ności: wykonał bowiem zgiabny p'rueł na 
nosis wcięż omdlałego Wyrwicza, p'oru- 
nujacym szpagatem wcisnął się pomiędzy 
Dangta i dra Wysłoucha, a nastęonie —  
łikn- wszy koziołka, wypadł wprosi na 
kiosk z gazetami po drugiei strome ul. 
Mickiewicza Zebrany tłum gapiów przy­
jął ten wyczyn frenetvcztiymi oklaskami.

Zdawało się, iż już niebezpieczeństwo 
zostało zażegnane, i ża wczyscy (z wy­
jątkiem shdfowanego starszego pana) zdo 
łają się ocalić Orkiestra (damska) znów 
zaczęła grać, z ufnością spoglądając na 
rozbite okna(—  drogę wybawienia...

Jakiż gorzki zawudl
Oto podłoga lakołysała się lnów pod 

sfop»mi nieszczęsnych gości i zwolna po­
częta się zapadać. Zebrani, jakby w ja­
kiejś potwornej wmbzie zaczęli się spu­
szczać w doł, coraz niżej, niżej. Wkrótce 
cały lokal znalazł się pod ziem’ą. Tłum, 
który sie zebrał na ulicy, słyszał jeszcze 
jakiś czas dźw.ęk bohaterskiej orkiestry 
' ięki żywcem pogrzebanych. Potem wszys 
tko umilkło. Koczerga pochłonęła swoje 
ofiary...

IV.
Po godzi i e już na miasto wyległy ro­

je obdartych chłopaków z dodatkami nad 
zwyczajnym' w ręku. Pobledli wilnianie 
(niemal każdy stracił w katrstrofie kogoś 
blisJ .ego) ciyiali ze łzami w oczach;

n ie b y w a ł a  k a t a s t r o f a
BUDOWLANA.

ELITA W ILN a  W  CZELUŚCIACH 
KOCZER&I

Dziś w południc wydarzyła się nie­
spotykana w dziejach katastrofa. Kie a 
pochłonęła kilkudziesięciu najwybitniej­
szych Wilnian. Popularna cukiernia Rud- 
rlcklego z niezbadanych przyczyn zapad­
ła się pod jt'emlą. J»k twierdzę za Iłowa­
ni przy tyciu członkowie biura urbanis­
tycznego pod cukiernię przepływa pod­
ziemna trena Koczerg:.. Podmyła ona za­
pewne fundamenty gmachu, kłpry nie 
zniósł nadmiernego ebclażerla i zapadł 
się w przepaść. Rozpacz rodzin ofiar jesł 
bezgraniczna.

Loica! sklepowy
z poko jem  w  nadepszym  
rur.kcie  ul M ck iew icz^ . po ­
trzebny. O fe rty  do  B iura  
O g ło szeń  „ P3.R ‘' ( W a rszaw a , 
B racka  nr. 17, e la  „P ow ażny  

reflektant*

I

Inny dodatek nadzwyc ’ -jny uzupeł­
niał jeszcze pooane wiadomości hiobo- 
wym stwierdzeniem ;

W SZELKA AKCJA RATUNKOWA JEST 
BEZCELOWA.

CO M 6 W I4  FACHO W CY! 
lapyiany przez naszego przedstawi­

ciela p. wiceprezydent lensz twierdzi, Iż 
głębokość Koczetgi w miejscu kafasuo- 
ty wynos! 150 metrów I wszelka pomoc 
ot.arom jesł bezcelowa I naraża tylko 
miasto na niepotrzebne sirafy. Wobec ie 
go sprowadzeni nli.c paltznlj robotnicy 
kanalizacyjni zostają c destanl

Ruch'iwy Zw.ązek Propagandy Turys­
tyki w porozumieniu z Orbisem przystąpił 
do organizowania łanich przejazdów do 
Wilna pod hasłem .Wilno— Now- r om- 
peje"... -

V
Reookior Kurjera Wileńskiego siedział 

strapiony przy biurku, Nre cieszył go  na­
weł sukces nadzwyczajnego dobalku \ po 
głoska, że wśród o łiar katastrofy znaiduje 
się p Wysz. Jego redakcję najciężej 
dotknęła awdria cukierni. Zginął Leczyckt, 
Kiszkis uległ szokowi nerwowemu, padł 
na posterunku słynny sowie*olog Zet,.., 
Mikulko... tak, nie ma nawet Anatola Mi 
kołkj... oczywiście ni* miał nic lepszego 
do roboty, jak w godzinach dvżurt* żłoDać 
małą czarną...

Odezwał się telefon,
—  Haflo, słuchom? —  zboM y redaktor 

ujął słuchawkę

—  Tu Anatol Mikulko.
—■ Skąd?
—  Z cukierni.

Z jakiej cukierni?
—- Rudnickiego. Pocf ziemią.
—  Ocalałeś? W  jaki sposób?
—  Ocaleliśmy wszyscy. Polecono m? 

zapytać, czemu nas nre ratujecie?
—  Jokto? —  Redaktora aż zatkało. 

Gestem tylko mógł dać do zrozumienia 
otaczającym g o  T e te r o m , że Lędzie nowy 
dodatek nadzwyczajny...

VI.
Po pięciu dniach pobytu w czeluściach 

nareszcie odkopane wyłaziły na śwnstło 
dzienne ofiary katastrofy. Tłum witał jn 
owacyjnie. Oto Hcppen, ślendziński, pro­
fesor Morel owski, sen. Dobaczewskł. dr. 
Wysłouch, Sukiennicki, bohater dnia Ana 
tot Mikułfco, który z narażeniem życ:* 
przedarł się do łeletonu, Orda, Łęczycki, 
wszyscy...

Zdrówi, cali i, o dziwo, -aokręgłi t.‘ 
w kształtach.

—  Truano, musieliśmy się odżywiać 
ciastkami —  tłumaczył się zarumier, on, 
Hcppen, któremu się nie dopinały guziki 
kamizelki.
' Orkiestra (damska) grata triumfalnego 

marsza...
' Dr Menande; Masslk*

’ (W  piwrniu opierałem się głów­
nie na wspomr leniach Franciszka 
Ołfcchnow'cza „Pięć dni w szpo­
nach Koczergi" przekład albański).
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„ S Z O P E N ^
Hr. Prohojowskk i Kasprzak w pieniu
Po egłeszeniu wyroku w procesie D j o - 

hojewskiego i towrrzyszy, sąd ra wniosek 
obrony postanowił zmienić środek zapo­
biegawczy I w/puścić dwu g !ćwnvch o- 
skarżonych, tj. Drohoiowskleęe I Kasprza­
ka na wcłr.ą stopę. Na postanowienie sądu 
prokurator wniósł zażaleń.a, a Sąd Okrę­
gowy v/ Przemyślu w składzie trzech sę­
dziów powziął uchwałę uchylenia posta­

nowienia sędziego, orzekającego z dn. 20 
ub. m. odnośnie wypuszczenia na wolną 
stopę oskarżonych Drohojowsklega I Ka»- 
przokr I polecił obydwu po.»ow*;iie osa­
dzić w wlezieniu.

W  wykonaniu pc yżrzej uchwały 
wczoraj zostali aresztowani w JatosfawFu 
Jan hr Drehojowskl I Kasprzak I crisla- 
Y<ie>nl do więzienia w Przemyślu.
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i l  BIBLIOTEKA 
“  YNIWERSYTECKA

w  WILNIE
rjAfl RODZIM nOJSKOWEJ 

KUVCZCZEł W  
fOZEFA Plł^UDóZIEZO 

J2-V f9 »6

W  rocznicę śmierci Marszalka Józeła 
Piłsu Jskie po i w dniu złożenia Jego Serca 
na Rossie, 12 maja 1936 r. Zarząd Naczel­
ny Rodziny Wciskowej, z Panią Marszał­
kowa Aleksandrą Tilsudską na czele, prze 
znaczył znaczną sumę pieniężna na cele 
Uniwersytetu St Bałoś ego w Wilnie P>e- 
liądze te, zebrana w ostatnich la'ach 

■wśród członków Rodziny Wojskowej były 
złożone uprzednio do dyspozycji Pana 
Marszalka. N;e było Mu danym zozoorzę- 
d :'ć nimi os^K :cie. Przeznaczono więc 
sumę tę na Uniwersytet Wileński, k'óry 
był dziełem Marszalka, Sercu Jego łak 
bliskim

Na podstawie opinii i projektów ów­
czesnego Rektora Staniewicza I kilku pro 
fesorów Uniwersytetu Wileńskiego, Za­
rząd Naczelny R. W. zadecydował prze­
znaczyć całą kwotę dla biblioteki Uniwer­
syteckiej w Wilnie na kompletowanie cza 
sopism naukowych. Należy zaznaczyć, że 
Biblioteka Uniwersytecka w Wilnie nie 
miała nigdy dolychczjs do rozporządze­
nia specialnego fundusz”  na zgromadze­
nie dawniejszych, —  dla pracy ncukowej 
(niezbędnych —  zasobów czdS&piśmienni- 
rzych

Zarzad Naczelny Rodziny Woisjcowel 
w osobach Pań przewodnicyącej Wandy 
Norwici-Neuaebduerowej i wiceorzewodn 
kola warszawskiego, Wandy Oriicz-Dreste 
ruwej, gen. sekretarki ladwiqi Rymszewi- 
czowej zwiedził w dn. 13 maja 1936 r. 
B‘bl!otekę w towarzystwie czfonkow Ko­
misji przeięcia daru, pp. rektora Stanie­
wicza, rektora Jakow’ckiego, proł H Me­
ra, pro* Mozołowskieqo oraz dyr Łysa­
kowskiego. Doceń.ejąc całośc tego hoj­
nego daru dla Uniwersytetu, Senat na ze­
braniu 22 maja 1936 r. uchwalił:

Se«ai z aoracą wdzięcznością przyl- 
mirę dar Rodziny Wobknwel w kwocie 
SI .406 zł 82 ot, przy czym oświadcza, ie  
czasootsma zakupione z powrisze! sumv, 
jak również z ewentualnych dalszych wptc 
wów na ten cel. bęaą umieszczone w oso 
bnej sali. w kłórel zaznaczone zostanie, 
la  ten dział czasopism został zorganlzowa

ny z daru Rodziny Wojskowej ku uczczę* 
niu Marszałka i. Piłsudskiego. Jcdnoeześ- 
nle Senat wyraża gorącą wdzięczność Za­
rządowi Naczelnemu Rodziny Wojskowej, 
a przede wszystkim jej honorowe] Prze­
wodniczącej D?nl Marszałkowej Plłsuo 
sklej, za serdeczną troskę o potrzeby 
Wszechnicy Wileńskiej, wskrzeszonej wo­
lą Marszałka Piłsudskiego".

Ustaleniem szczegółowej listy czaso­
pism (tylko zagranicznych) do zakupu za- 
jęra się Komisja Biblioteczna USB. Na 
prośbę dyrektora B'blioieki przedstawicie 
le wydziałów nadesłali swe dezyderaty 
Zbadano stan kompletności tych czaso­
pism w obrębię LibMotek, zakładów i se­
minariów USB i obliczono na podstawie 
bibliografii oraz ka‘alogów księgarskich 
przypuszczalną cenę dezyderatów. Jak 
wielkie w łym względzie były potrzeby 
katedr Uniwersytetu, świadczy fakt, że 
zgłoszone przez pięć tylko wydziałów de­
zyderaty, według prowizorycznych obli­
czeń —  trzykrotnie przekroczyły otrzyma 
ną kwotę. Wobec tego poszczególne W/ 
dzipłw oznaczyły kolejność żadanych cza­
sopism, a Knmis:a n ^oteczna ustaliła 
podział kwoty i wysunęła naslęoujące kry 
leria doboru: dokompletowenie czaso­
pism przez Uniwersytet już prenumero­
wanych oraz ich obowiązkową kontynua­
cja od 1936 r.; ogian.czenie czasopNm 
matematyczno przyrodniczych ł lekarskich 
do roczników XX wieku; uwzględnienie 
zakładów mało zaopatrzonych oraz współ 
nych potrzeb kilku zakładowy nabycie ta­
kich czasopism, których wcale (w komple­
cie) nie ma w Polsce; wreszcie staranie 
o to, by w związku z ogólnopolską ko­
masacją czasopism zyskać pewne komple­
ty z tych miast, które posiadają w paru 
egzemplarzach jedno czasopismo.

W lej ostatniej sprawie przeorowadzl- 
la Biblioteka Uniwersytecka w Wilnie ko­
respondencję z Redakcją Centralnego Ka 
taloou Czasooism Zagranicznych w Poz­
naniu dla poinformowania sie, które bib­
lioteki w kraju Dosiadaj# czasonisma przez 
nią poszukiwane. Zebiaro oferty z sze- 
reou zagranicznych 1 kra „wych antykwa­
riatów, bv d l' każdego czasopisma uzys­
kać najtańsze źródło. Po zestawieniu tych 
list zainicjowała Biblioteka porpzumienie 
się na szerszą skalę z innymi bibliotekami 
w Polsce (państwowymi i niepaństwowy­
mi) w sprawie przekazania jej: a) droqai 
wymiany, albo b) dtuqoti watsgo wypo 
tyczenia (bezterminoweao depozytu), al­
bo wreszcie c) sp zedaży —  większych 
ńaityj czasopism zagranicznych, których 
Wilno nie pos.ada, a które w danym unl 
wersytecie albo w danym mieście znai- 
duią się w dwu lub kilku egzemplarzach, 
zaś nie wszystkie le egzemplarze są łam 
kontynuowane.

Akcja ła sootkała sie na ogół z życz­
liwym zrozumieniem, nieliczne tvlko nsty 
tucie zajęły rygorystyczne stanowisko me- 
możności naruszenia w iakiejko'w'ck for­
mie sweqo stanu posiadania. W  ekszość 
odmów bvła uni",v,wowona rzeczowo.

Do grudn ia  1937 r. cała kwota, o fero­
wana Bibliotece Uniwersyteckiej przez Ro 
dzinę Wojskowa, zostata zużytkowana W  
tym samym miesiącu Pani Marszałkowa

Aleksandra P.łrudsk? ofiarowała naszej 
Bibi.otece Uniwersyteckiej jeszcze 2 tys. 
zł. jako dopełnienie daru Roaziny Wojsko 
wej.

Zakupione czasopisma zgrupowane zo 
stały w pięknej sali Szmuglewicza. Są one 
zaopatrzone w ex libris pomysłu Hoppena 
(reprodukujemy na zdjęciu). Przed ogrom 
ną szafą ; czasopismami słoi rzezba Mar­
szalka, wykot,ana przez Leonę Szczepa 
nowiczównę i jesł urządzony stały pokaz 
dokumentów, folografij, rycin, książek 
;!p., dotyczących stosunku Marszalka do 
Wilna, a zwłaszcza do Uniweisyłefu.

P. Łysakowski, dyrektor Biblioteki, 
pokazuje to wszystko z dumą.

P o w r v  iV ,ik  w

Święto Nowego Koku obchodzą Ja­
pończycy niezwykle urocz} ście. Oto 
obrazek z obrządów świątecznych 
według; przepisów szinłoizmu, starej 

japońskiej relipii.

Prywatne Dokształ^ące 
K U R S Y

I f
„ W I E D Z A 1

Kraków, ul. Pierackieao 14
przygotow u ją  na lekcjach zb iorow ych  w Kra- 
kr wie, oi az « t  drn z* korespondencji, za po­
mocą zupełnie nowo opincownnyoh skryp­
tów, program ów  I m ieslęcznsch tematów, do:

1 ) egzaminu dojrzałości gim nazjum  sta­
rego typu,

2 ! egzam inu ukończenia gim nazjum  o- 
góinoksztnfcącego nowego ustroju,

3) z zakresu I 1 I I  kl gim nazjum  nowego 
ustroju,

4! egzam inu z 7 klas szIc V  powsz.
U W A G A : U czn iow ie kursów koresnon-

dcn ry in vrh  otrzvm ujq co m iesiąc oprócz 
ca łkow ilego  m ateriału naukowego, tem aty z 
6 głównych p rzedm iotów  do opracowania 
N'adto obow iązkow e ogzn m i"v  badaią 3 ra 
zy  w  ciągu roku szkolnego nostęny uczniów.

W yk łada ją  naiw ybitn ieisze siły fachowe.

Obwieszczenie
o  U C Y T M  J I

W  myśl par. 83 rozporządzenia Rady Mi 
nistrów z dnia 25. V I 1932 r. o postępowa- 
niu egzekucyjnym  W ładz Skarimwych (D r 
U. 8  r .  Nr, 02, poz. 580), Urząd Skarbow y w 
b idzie  podaje do ogólne i w iadom ości, ie  dnia 
17 I. Iy38 r.oku o godz. 9 rano w  lokalu 
s-cćw Saw ick iego Karola w. lin iw idy , gm 
E jszyszki, celem  uregu lowania zaiegtycli na- 
leżt cści lf.ft.mr. Obr. P.ef. Roln., Urzędii S ty r ii 
żs.rząói Gminnego, P. Z. U. W .. Państw. 
Banku Rolnego, odbędzie sie sprzedaż z l i­
cytacji n i ie i  w\m ienionych ruchom ości- 

"  szt. krów : 2 psfre i 1 cz rna po 7 lat. 
zł 240 2  szt. iałówek pstrych po 2  kata zł 
f 40, 1 buhaj b iały czarne b>fv 2 lata zł. 10 0 . 
1 koń kasztan 0 tut zt 16ft. 2  w iońcie pstre 
zt 80. 3o kop żvfa w  snonncli z ł 2°0.

Hająle rrzedm ioty można oglądać dnia 
17 I. 1038 r. od goilz. 0 w 'okalii zobow ią­
zanego.

Naczeln ik  U rzedn Styjrh,

f—I .1. KTICMAN

O b w i e s z a c i e
o l i c y t a c j i

W  myśl par 33 rozporządzen ia Itady M i­
n istrów  z dnia 25. V I. 1032 r. o posięnowc 
rWił egzekucyjnym  W tadz Skarbowych (Dz 
U »{. P. Nr. 62. poz. 5“  Urząd Skarlwiwv w 
L idzie  poda je do ogó ln e j w iadom ości, że dnia- 
17. I. 1038 roku o godz. 0 rano w lokalu 
Baranowskiej B ron isław y w. 1 u jw idy, gm. 
E jszyszki, celem  n .pgn lowania zaległych na 
teżnoiei Uund. Obr. ftef. Roln., Urzędu Skąr 
bow ego i Za iządu  Gminne tytułu
5915 i in i. odbędzie s ie sj-rzedaż z licytacji 
n iże j w ym ien ionych  ruchom ości;

t koń gn iadv 7 lat z ł 200. I krowa czarna 
pstra 6 la l zł 00 1 ja łów ko czarna pstra 2 
lata zł 7tf, I ja łów ka ryża j. trą 2 la ta .z ł 70. 
30 koi) żv la  w  snonach zł 270.

Zajęte przedm ioty można oglądać dn :a 
17 I. 1938 r. od godz 9 w tokalu zobow ią ­
zanego.

Naczeln ik  V r''f^ u  Sjharb. 
<—I i. K!f;M\N

Z D R O W I E  I R i ^ K r i O  C E R Y
Z a J e n  sńarb nie przewyższę skarbu doskonałej cery Suche, 
łłusłe, zw io lczałe , spryszczotte cery, powsłajq główr.ie nc tle 
nieumiejętnej pielęgnacji. K rem  A b arid  jest nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym  kosm etykiem , docierającym poprzez  
skórę do zasadniczej przyczyny dolegl-wości skóry, ro^poczy-  
najqc stamtqd swe zbewienne działanie. Po krótkiem używaniu  
tego wspaniałego krem u, który słanowi znakom itq od żyw kę 1̂ 
dla zmęczonej cery. zm arszczki, zwiotczenie i inne wady cery  
zfiikajq. Skóra  nabiera życia i sia,e sie czystq i g ładkq, c przy 
dluższerti stosowaniu k rem u A b ar id , cera zyskuje n.eskazitelną  
trwałq piękność, a nie ch wiło wq poprawę. 'Jzywaicie  krem u A barid ,  
a zrozumiecie d laczego tysigee Pań nie m oże się bez niego obejść.

K & S f l l
3iełda zboźowo-tcwarcwa 

i tatarska w Witaie
i  dnia 30 grudnia 1917 r.

Ceny za towar średnie* handlowej |a- 
rośul, za 100 kg. prryto' W  ’n >, przy nor 
Ttalne) taryfie przewoiowel ( l e i  za 1010 kq 
**cc waq. sL zaO Ziemiopłody — w tadun- 
tach waqono-ych, maka i otręby—w mnlet 
«zych Ilościach. W 7łotvchi 
i y t o  I stand. 698 g/l 22 5''1 23 —

.  II .  670 .  21 75 2? 25
szanlca I .  73C .  27.'5 27 75

II .  710 .  26.e0 27 —
fęczmleńl ,678/671, (kasz.1 — —

,  II ,  r-ao . .  19.75 19 Tś
„  III , 620,3. ,'pasr.l 17 75 18.30 

Dwleł I .  463 ,  ?1 75 22 25
n .  443 .  n.50 2

'irykl .  610 . ]7.95 17.75
Mąlu pazeii. gat. I 6—50% ; 4'».so 41.

.  ,  .  1-B n—6C%  41 25 4->.-
„  , , II ’0 —6*5% Ba.75 ->4 -rc
• • , n ń 50 65% 29.25 28.50
. ,  . Ili *5—70% 24 - 2S-
. .  pas ywna ■ 21 25 21 75
,  żytnią gat 1 0—409/ 32.— 3S —
, , „  I 0—66%  3’.— 37.50
.  .  - I I  50—*5% 24.— ?4 50
. „ ritTnwg do 95% 2« — 24 5°
.  zlemulacwana .^uoerlor* 31.50 3?.B0 

9tręoy psran^e śr>dn'e przem.
stand. 15— 15.50

. żytnie prrem stand. 13 50 14 —
'‘tyka 19 -  20.—
LuUn niebieski 13 75 14 95

lniane b.9fi% f-ce w.«. ». 44.— 44.50 
Len trzepany Wotoźvn 1580,— j 570.—

. , Hoiodztej 1 ° 30.—. 1870 —
C Traby 15 0 — 1570.—
,  .  Mlorw 1370.— 1110-

Len cresaiw Horodzle) 2040— /Ô O.—
Kadztet horodztejska 152 .— 1550._
larganlec moczony 760.— 820.—

„ Wo'ożvn 930.— 971.—

P r z e t a r g
A| 4eka Centrali Zaopatryw ania Inslylu- 

c j ' Ubezpieczeń Społecz. ła b  ninicszA-m og­
łasza przetarg o te r to łw  na dostaw-ą w W d- 
nt« w  ciągu roku 1938 skrzyń ! le jow ych  
z drzewa sosnowego i skrzynek poczto yeti 
z dyktw  W arunki teclinicznc oraz p rzyb liżo ­
ną iloś '- skrzyń zn in torosow m l m-wą o*rzy. 
mai w  Aptece Centrali Zaopatrzenia, W ilno, 
Ut. W ęg low a  Nr. 12

Term in  składania p isem  ych o fer t  u p ły ­
wa w  dniu  10 styczn ia  1938 r. o godz .  9 rano

Komunalna Kasa Oszczędności Pow:. Isra- 
s ław sk ie 'o  w  Iiraslaw iu. n.. m n-v Bozp. M i­
nistra Skarbu z dnia 13 g.udnia 1937 r. o 
najwyższych granicach odsetek od wWti 
d ń w .l invch lokat oieuiężny eh w KKO i 
spółdzielniach (Dz U. R 15 87 z dh
2 1 grudnia 1937 r., poz. —  Podaje do
wiadomości, źe od 1 stycznia 1938 r od zło 
żcnych w Kasie wkładów' o 1' łw opu ia  nestę. 
pujące nowe stawki prOcetrio^e: 1 ) od wMa- 
łów  oszczcdnosciowyci) j)łatnyęh na każdo 

ż.adanic 4 proc.;
'A t. \vvnowiedzeuiem I m iesięcznym  4 I 

jedna czwarta proc.:
3) z wypow iedzeniem  3-m iesięcznym 4 

i p ó l proc.;
4t z w ypow iedzen ie .a 6 -miesię<;/.nvm 1 

dłuższym  5 proc.;
51 od rachunków czekowych ł bieżących 

1 i pól proc. -
Od wkładów  złożonych  przt d dniem 1-go 

b czn la  1938 r. stawki pow yższe obow iązu ­
ją.

11 od w kładów  na każde zadanie 1 od ra ­
chunków  czekowych i b ieżących od 1 stycz­
nia 1938 r.;

2 i z w m ;,w iedzen iem  1 -m iesięcznym od 
1 Inłeeo 19‘*8 r.:

31 r \ v v ''" '" ;»dzenien i 3 mtesięczuym od 
1 kw ietnia 1938 r.;

4t z w,pn>.vVdzeni“ 'n 6 -tnie-się.czoyiii i 
dtuższym od 1 lipca 1938 r

5 W i ' r \ l
MSGREMO-MERYOSIN*

f  A# * 1

S e - T E K
ZASTOSOWANIE :

Poważn e sza fabryka wódek
i likierów posżuKuje

[fz e iis łd w ic ie fa
na województwa: wileńskie i l  0- 
wogródzkle u klienteli „doojrze 
wprowadzonego. Oferty w s- ł 
podaniem rt ferencp należy zło­
żyć do Towarzystwa SeKlan.y 
Międzynarodowej — Katowice, 
plac Marszalka Piłsudskiego 11 

‘ pod „Lik ery “ -I

1y . i y e * W ° ł l b i c r Ł--/)

aicsufe się 2-3 itrilefek 
To gai' 3 luj- 4 razv dzień-1 
nie.Togal jest dobrym  
srutikieiłi przeciwjjól"v»yni.j

ile
ŁSAiiAAJ._iASA*łł*A/kH44._. j.. i) i_. „AA*U

►
g ó ' ośtyski „  
pierwsz nęd 
jakości

konce-nu ,PROG ZES*. Kelowice

WĘGIEL
wagonowo * tonowo w sżczel.nlc za 
mkniętych I zaplombowanych wozach 

po’eca f rma

M . E i£ M L L  Ip̂Ko0? 111
Biuro. Wilno, Jagiehońska 3, lek 811 
Boczn ca własna I składy: Kijowska 8 

| lei. 599. —  Waga qwarar‘o*ana
jj Ceny konkurencyjne ^
ł im m r ń T O ? m w » i» ? T m n jw m T W łf

O g ł o s z e n i e
Zarząd Miejski m Barano wicz poda ie do 

publicznej wiadomości na ])od.ftawie arL 25 
Br zp. ł>. I>. R. 1>. 7 dnia 46. II. 1926 r. o pra­
wie' budow lanym  (Dz. U. B. T1 Nr, 23, po i. 
202j w hrzm ieiiinu ustaw'/ : dn. 14. V II. 36 
r. (Dz. U. U. P Nr. 56, poz. 4051, o przystą­
pił niu do sporządzenia og nego planu za* 
hodowania m Baranow icz ł je  h ioczein ie  do 
s|H>rządzenia k ilku fragm entów  szczegóło­
wego planu zabudowania miasla. „

Obszar planu zabudowania obejm u je całe 
miasto w jego  granicach adm in islracyuiych  
uslulonycłi przez Radę M iejską w dn. 20. 
X II 193.7 r. iprol. Nr. 16 uchwała Nr 217), 
o  pow ierzchni 2:709 ha.

M iejsce ;i lerniin, w który,n interes- Wani 
ntogą zaznajom ić się z planem zalaidowa'
nia i Z g ło s i ć  wnioski lub p r ier iw y  będzie 
ogłoszone oscłuio.

I. W O I.N IK  

Burmistrz m. Iłaranow ic*.

dopierajcie pierwszą w diraiv Spół­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą w powieci* 

wileńsko - trockim



KURJLR*- ■<

‘ ^ w a ż n ie js z e  wydarzenia polityczne w  roku 1937
Stągcze>ń

*• "  ■>■»« noworoczną senat francuski
inli.om jślnie rąljtlłluiwał ustawę o pożyc/ee 

Fi iski, j ak«i S4’i'<( uchwałę powzięła łz- 
kn ’ ef u*ow*..>*łi 21,. XI, 01, r.

i  Na posiedzeniu sejmuwtj komisji sk.ir 
ucuwa.ono jeducmyśiiuc po pizemó- 

wU.uu wicepremiera Kv iatkov.sk.ego p.o  
J.kt ustaw y u pożyczce francuskiej na tc.e 
obrio.y pańsl s ,. le i.e in  Se c u  ąb rd u rr - o 
iiad li) sprawi, 1 L, p>'z,vjmu,.i|c również jc 
diiorzrśiiu projekt ustawy. Ż okazji obiad 
|>;t.iiani min. Iłeck wygioslł przemówienie, 
<*-i.i.wiująee znaczenie sojuszu po.sko-fran 
c^sL.-egu. Analog.ezne ucliwaiy powzięła ko 
lii isjn s. , acka uniach 4 15, pien uoi s<ni, 
tu w dniu fi stycznia.

•i. i‘o .pisano w Itzymie „genłlemen ag- 
rcenient • wiosko-aiigleiskl w -prawi-! Morza 
śródziemnego, w którym ohydnie strony 
s l1 ifd zu jy  chęć do zatrzymania status quo 
i « Morzu srónziriiinyoi i ckst «• głoszony zo- 
sta w dniu następnym., ...

5. Niemcy wystosowały ultimidum do 
rzą* li łvulencKieno, żąiiająe uwołniciiia pir 
Sa ż-riT | części ładunku statku „P W ,  -a 
powiadając w przeciwnym razie oddanie rzą 
Wrtwi narodowemu zatrzymanych dwurli 
pracz okręty niemieckie parowców hiszpań­
skich W tej sprawie ambasador rządu v*a- 
lenckieg- w Łam dynie wręczył odpowiednią 
uoU rządowi angielskiemu.

7. Niemcy I Włochy wręczyły odpowiedź 
na propozycje franriisko-uiigielskle w spra-, 
wic wysyłania ochotników do Hiszpanii. No 
ta tb zgadza się na wycofanie ochotników 
p.o, warunkiem, ze wszy ;tkle Inne państwa 
rgó-rfrą się na poujęcie odpowiednich kro­
ków

«. Na tle wiadomości o intiltrae.il nicmle- 
ek u j w Maroku hiszpańskim doszło do po- 
waźi.eg,, naprężenia, które znuiazto swój w y  

ru w poi, mikach prasowych a poza tym w 
notach wystosowanych przez Francję do rzą 
dii hiszpańskiego w Kurgos. Niemcy oficjal­
ni* wyjaśniły, ie  uk najt radnych ranna- 
rów te ytnrialnyeh w Maroku.

9. Gablr., I brytyjski posianowil wystą­
pić 7 i-.nn.rthe równocześnie w Paryżu Bt.
•- ■ , Moskwie I I.lzbonie w sprawie wpro- 
wsazeni w czyn zakazu wysyłania renotni- 

**ćw  «!«i Hłszpb.,11.
t2. Incydent marokański został zlikwido­

wany- w wyniku rozmowy ambasadora fran 
3t»-k.egu z kanclerzem Hitlerem, oraz ii-pa- 
ki-jających i sportów jakie naieszly ■ Ma- 
m ko no władz francuskich.

'* •  l’ rvmler pruski Góring przybył t  oft 
t j » ‘" 'i wizytą do Rzymu,

17. Sowiety ogłosiły odpowiedź na de- 
marrne angielską i  9-go I równocześnie no­
tę francuską, która zaznacza, ie  rząd fran­
ci,ski urogu ustawodawstwa wewnętrznego 
Ba n u, zaciągu ochotników do flis"paul1

21. Min. Beck w drodze do Genewy vło- 
iyt w Berlinie wizytę min. Ncu-athowt w 
czasie które i omówiono bleżąet sprawj pol- 
*k»-nlemieekie.

2t. Wada Llnl Narodów  rozpoczi. .  swą 
• I  **r»ie zwyczajną.

2 *  Premier jnoonskl Hlrota zlozyt dymi 
rzadn w _£eee eesarza 
25. fV"i«,szono o b iw w ImM Viioeh I Nie- 

■•łec na demarehe an"lclską z dn-a 11. w 
, k u -p j oh - m n-iwa źań**łą edwo--,nl i e*h, ' 

pików, agitatorów I p n u w saM rM f.w  niehl 
CZ| z terenu wr.inv ćoinnwrj.

21 Ruda Ligi Narodów zakończyła swe 
•brody. Jednym z na|ważnletszveli puns łów  
••^jl tej było pezyjęrle raportu polskiego, 
który min. Beck opracował jako mandaia- 
rlo»7 komitetu Trzech Raoort ’en zawierał 
•t- In. oświadczenie se„alu Widnego Mla 
■ta że jego stosunki do Wysokiego Koml 
•arzi oparte są ną obowii-zitłąerm statucie 
prcwnvio. Poza tym Rada Ligi ns'ą*>iięła po- 
"  zumienie w sorawle Ałcks"ndeetty i pr-v  
Jeb raport pidskl w sprawach surowcowych 

•HM. W  i,nev sflil pwisklewski o - l -—"  — v 
Mifc w procesie Radka I towarzyszy, 15 oskar 
tcnyełi z Plntcknwem I SerebrSkowem na 
czele zostało skazanych na Sm lo f. Radek. 
8i,k"*nli-«w i Inol na tó lat w-lczienla.

50. W  ranmeh uro,zv«to4el i .  roe-oley 
ceżlmu narodowo sot-lspstyfzneąo w Nb*p» 
ez«eh k-n>-)eez Hitler wygłosił o«owc. w  k*ó 
rei zawarte były bardzo ostre zwroty prze­
ciw l«il»wv|,eii,w|. Równocześnie ©"'„szono  
itekret ząkuziilący przyjmowania n u a i l y  
Ni kły —  wohey. przzznr ‘ < tel nn"r<vN' O- 
lierlrUnm | gfcff ,n i la r v  n««roile p|en-l'-ekn 
w d -l-d r .o ir  sztuki I kfitury w  wysokosel 
IhóJMMł marek

Łutąg
2, Nowy rząd japoński gen. haynszl zo- 

Ostatecznie wtonaowdoy I objqł urzędo­
wanie.

14 LŁga Narodów wyasygnowała na ata 
•ruwtsko Wysokiego Koinisaraa w Wolnym  
Mieście Gdańsku dra Burkliardta, obyw a łda  
C7.«ajcarsklego. Formalna iiomlnacja nasbi- 
pilo 17. IL

14. Trwdjąi-M od dłuższego czasu dyskii- 
•ja dookoła książki posła ezeskoslowiieklt- 
ge w Bukareszcie, p, Szrby zoalazla swój 
wyraz oficjalny w Interpelncji zgłoszooej w 
pcilaraenele rumuńskim, tldwołenle g  B-tka- 
resrtu posła Szrby nastąpiło 17. II.

14. Marszałek J igom w  wyjech-t w nlo- 
Ccc.iią wyższych oficerów z rewizytą tlo szr 
fów m p Is W  l.o iw v, Fslonll i r,l*wy.

15. Prevyilenteni republiki fiel-oidrklel 
z badi-nclą 6-letnla wybrar.y został kllkakrot 
ny peeioler I >, twórca relormy roi 
ucj. K i.e -I .,  K-IPo.

21. Ministc snrsw i»«r«n leziirph  N l“-
ł»*iee N..n>..,ą „ a - i  tie *  (,fi» l”lnn o'i-«Oa do 
V\ W t-I... yv euąsle H“" «  oo'.vl,| w  Wiedniu  
dosr*o do ryó (f na tle de—e-siracjt nai udo­
wych SocjaltsK-w pttstef wktełi.

I M f w r w e r :
1. Mii-wtollol „a poNicilzciiiu W ielkiej It«- 

ily Faszystowskiej zapowiedział dalsze zwlęk 
iz* nic włoskich sil zbrojnych, W  dziedzinie 
|a4itj ki zagranicznej W .elka Radą wyra- 
afii se^tdarnnśC z narodową Hiszpanią.

4. Ogłuszono odpowiedź min. spr. zagr.
I  Becka na interpelację posła W alew ­
skiego w sprawie książki Szeby. Interpelacja 
atwlcrdzd. żc zarzuły i* wybitnie anty 
polskiego charakteru książki oraz okoliczno 
ścl żc książka ta poprzedzona została pr -en 
■nową ministra spraw zagranicznych Cze- 
choslowncji odpowdadają prawdzie I wolną* 
tego rząd pragnąc ściśle ocenić stn.iinkl I za- 
mtary Czi-chusiowacjl wobce Folskl musi 
brać poważnie w rachubę ukazanie się Irj 
książki.

4. Nowy minister spraw zagranicznych 
J-'p»uU, b. ambasador Sato objął ur*< iłowa 
“ le, przejmując agendy ministerstwa od pre­

mierą Huyaszl, który tymczasowo piastował 
godność ministra spraw zagranicznych.

7. Podkomitet nieinterwencji po długo­
trwałych obradach ustalił datę kon,roli nutr 
skich i lądowych granic Hiszpanii z dniem 
l.l marca. Plenarne posiedzenie pian ten 
przyjęło dnia 8 marca.

W  związku z trwającymi zaburzeniami 
w .Jerozolimie ogłoszono stan w y ją tk u .j.

10 Mussolinl uilal się w podróż do I.ihll. 
12. Kryzys rządowy w Finlandii, który 

nastąpił na tle zmiany n:i stanowisku sz* iii 
państwa, został zllkwldowa *v, a nowy rząd 
utworzył przywódca partii postępowców, 
Cujanńer.

12. W iochy I Niemcy •.id-lcltty jednneześ- 
I' odnowi?dzi na nolę an,d**’ską w 1'stopa- 

dz.i* nń. roku w sorawle paktu 'acliodctcgn. 
Noty te były nągoijpiniie pomiędzy ohydwo- 
m i oaósłwami.

1S. Przvl>v| z nflcialną w izyt- do W errz  *- 
wy rupt’,ń«kł lutolsif-r o,śwln*v n. A n j'i»«rn .  
W  czasie poDytu min. An“f l f * ”it w Polsce 
ooiic|s->n» k"nw'cncję w  sprawie wsptiłpracy 
tote’ '‘kf"nlnc|.

18. p-z-i-t-.ł z oftćżąjna ,-i-vta **n Kuaa- 
p M»ł„ kanclerz austriacki $cbuscjqpb;g.

lfl. Prasa w^aska e - W i i i  Ickst ,-o'v rzą­
du w*",c„ekłerto. w k ló r-i r*n  -n -anowtan  
Prane 1 i Ao-"! odstn*.l-‘oV M-acOa. "  '>w- 
nocześaie w P-*r*-,Ju o -1*!- 0>
ośw '"*1- - '— że Francją 1 A gt!a pcopa-yetl
ntc cuzt*la*v.

21. Minister s-r-*w za Tarlc/e.***!, \y|-v-IS 
h, Cl*a»a W" -"’ *---K , tj ,.-l,,-ł. An 
ł!'a** -rodn. 7, oknzłl ł«“*o nnb-1'i w B'.**b>- 
,,rodzie f—d-iyś—„ r e - . - l  unia 25. IH, paki
nceł****tea^el I u ter.

81. Rozwląranlr oarłnmcniu japońskiego

fc-Ż l ą  s z i l  i a s ń

1  l*rzyb.vl do Białe,"roilu z o fidalna wl- 
rylą prezydent republlł I rzeskosłowaeklej 
Benesz

O. Minister soraw za**Ta icznych Brok w 
pod-óży powrotnel do Prdsk’ z"trrvn».a| stę 
w Wiedniu. abv odwicd-16 • ns*,," ‘*i<lc-*o se­
kretarza stanu dla spraw cagran‘cynyi‘,1 dia  
Gul^o Sainn ld ta .

12. I t u M c r ó i  stp w Montrcuk kon*cren- 
ejo zwołana z Intelatswy rzedli f » ,a «, le»o, 
toalncH na retu zniesienie przywilejów ka­
p lic ' *»cy*nych.

2t. Francuski min. .*br. nar. r>*lsHr"r.
przebył do T-on*1 *i'ii, cd -lc pr-ean*wa*t-lt w
ezast*- swego pobytu szereg rozmów polity­
cznych.

22. M*nls‘cr snraw zaorf»Hc-»uyrh. R**ck 
ni*z.ybvl do R a tan -ą lii z w lzv 'a cfVI**t>». 
W lrvta ta ndnła d —rakler re *v wob-c  
odwt-dr',, n,łn. Antoncscn P-Iscr.

22. Mussotlnt w towarzystwie ministra 
sp, *-,y z— ranieznvch hr. F,l*»,»o s„n1Vn> s '°  
w Wenerjl z aostrlacMm kancł«r-«—, S**0"8-
el,n>-—tc,,t Wnt| ll-iałenna—O O*,’o(' - « no ko 
mnntkat oftetntny. w kłórvm po*” -—ś*, r 
,l<-nt-*stnś* wsnóbirary wio ko a„sł*laclrl.*1 
dl- i-ro-ntowanla problemu srodKoyyo-eiiro-

Z ok«s ]l pobyhi w
Hp piln. Beck iwiU lntwm iY bvl «*• '< s* Łriila 
K m o Ih Jf. «  c/łkvU~KJi»

Tndn w p*’ *4 °ii krńł^wnlfłrti. w k ł^-el V7< \*
lirłTijit kW*® r^łn. p-*ł*k,
rr-kfii | nili, Tł«  nr*łffdnl«4 ło -o )
chtłR min* Bock nonnw»l<* pr*yji**y na
av.łłlAn'*M nrzez kr^la K^^oła U.

24. T>4*U1«łr*cł«» uska w s p ra w i
An*«IM. »

25. Oflns/ono kmin unikał P wl^y^le n«V
n k łrn  w  B «k ‘łoe«vjcłe,
nrvw«tłiveh iMii^slcnliieh
dłfttłO, w fnlrłt ’ivł"",'*v
nro^r^m w *tw.«v «**>•'*•» R, p , w Bnkarc-
«47e'» I w

pPólMlfP r*i*|nif rtayt-hv| t*A W»VI»»‘I I 
(idbv{ % v n *v ł *t lorf<t

VAfnw^tl fk !■»■*'• plarwUóMolt nr 
Tł-rvm|e, Art n*ni f»tt*vłtv|| p»1«, vflt| N »-
«»«♦ !», i»ź*rt. | Inne wyłi^n? osn*
hU>t>£ól WTfGHjT,

Sljn«>t( >»u«łvł Bt) l<w*wv «l«nt»łftwji.
Pt ft« jlol,1n»rtp |p p ponłwrtlnA^*! O o1 **H | łtmfl*
ttJbnłtl Beł*»łl Ać*łóf I An-I,'t V !»*•♦»
w i.-y ś w  wyntkającyełii z traktatu loUarneź, 
sklego.

, * * « »  4

3. Prezydent republiki austriackiej. Ml 
klas z małżonką, kanclerz .Si*husćhulgK I se­
kretarz sianu Scnmidt przybyli do .tudape- 
sztn z oitejafną wizytą, gJzle odbyt się sze­
reg uroczystości.

3. Minister spraw zagranicznych von Ni 
urath przybył do Rzymu- Prem lii Górlng w  
drodze powrotnej z W ioch oóbyl koni ‘ren- 
cje a ku. regentem Pawiem jugos'owtańshlni. 
W  czasie tej audiencji obe,ny byt premier
Jugosłowiański Stojadinow IcZ.

6. Z okazji wizyty min, Neuratha w Rzy­
mie ogłoszono komunikat, stwierdzający Acl 
•tą rówublegtość interesów I tożsamość dą 
zen abu krajów. Szczegółowo rozpal, ywano 
sprawę Hiszpanii, nowego Locarno I sprawj 
austriackie.

7. Polska delegacja na uroczystości ko 
ronneyjne w Iondynle opuściła Warszawę. 
i\s ezele delegacji stal min. Bn*k który w 
e/osle swego pobytn w Londyulr przepro­
wadzi! szereg rozmów politycznych.

8. Minister sprawiedliwości Grpfcowsk' 
lida1 się z rewizytą do BrrHo* I przyjęty był 
prz-r k*>ncterza Rzeszy, Hitlera.

12. W  I.ondłnl odbvła się koronne jo 
króla le re rro  VI. Z ofcazil koronnetl odby’ 
sin wielki ziazd mnźów glonu w  t.oudynlc 
któizy mieli spee-obność do przeprowadzę 
nla rort.«łv,*b rozmów polltseznyeti,

15. Minister snraw zogranl^-nycli W loee  
hr. CI"rto wvi>lou|| esnosr. w którym dw ler 
drlt. tż nanlącel r»ec/ywł*fnśo| Interesów 
ootsklrh iiłjrs można Ignorować w nowym pa
krl«* zaeh.Mtnlm.

14. Prrvbvt oonownle dn Nu.neej pre 
mle» nroskl Gór' -. 7. nkorlt ie-o  n o d - ć ly  
rcyesly się po«'oskl n w W cSe l i n e b r a  T'it- 
'**,« u Mussollnlego, klóre nie sprawdziły 
Stę.

15. Premier wnienekl i. r -i, O lm P em  
wręczył prezydenmwl republiki todanle o 
dymisje e ibuielu.

18. W ło«kn para królewska opuściła 
Rzym, by zioły# oficjalną wlzyłę regento­
wi Węąler.

18. W  Wnienejl soelnllstu dr Negri** ul 
woizyl nowy rząd. w Którym m. In. tekę mi 
nlstra spraw zagranicznych w miejsce p 
r»,*l \ayo. który rostr-l deleoatem rzedli Wn- 
Icncklego przy I.tdze Narodów, otiieł Geralil 
przritst*>wllee| lewicy repn1*tikońsklcj.

21 MIoKtce Oelhos z okozll swego p «- 
bytw w Brukseli omówi) m. In. wspóloą ak­

cję Anglii, Frnr.cjl ,.>a* Belgii w sprawie 
odwołania ochotników walczących po obu 
stronach w Hiszpanii.

22. Minister spraw zagra.licznych, P-eck 
wracając z I-onilynn, ońbyl konferencję z 
pri niicrem belgi jskim - an Zcclandrni.

25. Przybył do Warszawy rumuński na 
stępca tronu, ks. Michał, celem raproi ze la 
Prezydenta B. P. do Bukaresztu.

25. It-da Llgł Narodów rozpoczęta swą 
sesje majową.

26. Rozpoczęta się nadzwyczajna sesia 
Zgromadzenia Bady 1,l*»l Narodów. W  cza­
sie posiedzenia komisji weryfil. ecyinei 
przedstawiciel Polski ztoż-ł dek! iraele 
s!w ,**rdzajaea. żc Pid^ką uw*<źu sprawę A b i­
synii za Milj-'-ł-J‘'mi. W  c*»ąs'e sesli Zgrom a­
dzi o1*! nrzyjeto F*‘tnt do }  i-*i Nneodów.

28 P;en,|er teii-H 1*» -/'-.ży* k-ó!ofvl dy­
misję *' ’li!n"t-i c>m!clsk|ego. N **o  v g -b l-e t  
otworzył <'',‘ - ' ‘'.'ziisowy kanclerz skarbu 
Ni v;łe C1«amn**rlaln.

'.’** s -e ie l , .* h*' Z*’-*T»*jl łe (\ \V *J C •**'
ZTziicIty liomhy I,ą kenźoy. n!k l
..tt''litseł*'*'nd4Ł. 2*1 -* ' I—**-»v z e ą - ,<> r-Kj. 
tvch n 75 r*ł„nv'*1,. 'V  zn-'—1-,! z tvr» edhv 
ty się c ifsJ J  o k '***'*'l*reo P ó l , , , ,  ę -le -f -n 
st*.nowlcel*i s'e ewt id y i; l“ll!. 
e!,\ r-orskic zbombardowały dola 31 por! 
Aimerlo.

3) G -łdeef ecu. H-»vpszi r o<t**? **''** i*« 
d^mlsP i ie -h w -'*  w  i*e,vvm T-*,ei-—e„A|p 
i-,..—, vla się większość przeeiw temu rzą 
dowl.

1. D in ł^ h  gabinetu japońskie;*! gen* Hii- 
yas'*! przyjęta,

2. Wizyta min. Śwletosławsktogo w Bu 
ctap .̂M r̂le.

fl. Pm ifbrtt B. f*. w townr7v«tw!^ mb? 
B»‘t*k<i s’e I*’'*1 P-«7v-
donł T*. wvfe°łi'ił **<* 9. VI.

It . PtM^.nrt do 'AŚftl W SrtW^P^rłi
pnV fit"ińrpi nn 

t*f* I 7 f*nn<*ra ,^w «rtwk/*Mrh. znfTii-
poiio stanu* W yrok wy-
|[(iT'°aa  W 12. VI.

J5, W  FAfP^M płipłfilwln 7‘żW>*8']p-
d5C*“"*» P łr» Vc.»p»tl»n W I OA^YtJtr,

1^. *4‘P,<łV 1 WłÓrfcv o Aft.
wroc1® nl^lni^rwpnrjl I podse-
«I,1 piffll liAtiłwM.

t«  iilemlrckte *o, Beek przy­
był ,łrt

12. lodzi podwodnyrh
na

91. W  7^'^i«kn z y«Ati»'7Pit>rtAł
wvttlMł,ł n*» gA»AfVY

..I w1—’'*•* Neuratha w Lon-

rt*) jinmUtM iłt»łi1w«łi| P*” " 1'! 1*11. ,Tf '
|.»iVAP-v| PM -*’ f-stldt.hl-l

<>n If./.J V o» a| pw^llf'***'} «*A
dc W  #*.‘**4 W O-

1> 1* « I

rtł łJlt ? *
w Krakowie na ff ilnlu 30 czerwca.

*  .1 ,. Konflikt japońsko sowiecki o a fcA.nu­
rze zakończony wycofaniem .o js k  sowTtr 
Ulch z wysp Sennnfa I HolszoJ. Koło Sin .J 
f i zatopiono kanlonerkę sowiecką, ua Jl.a- 
łeh eącgo Moskwa i Tokio wniosły równocze 
snl* proiesiy.

1. Wspólny komunikat H„t,sevrHa I lan  
Zi-rbudK w którym Stany Zjednocz ne wy­
rażają gotowość współpracy z Furofią,  ̂

5, W  I.lzbonie dokaa no 7ąin'*clni nom 
bowe-n na premiera portu<?alskle-o Sa’azara.

8, Oełoszeiilc ini-inorlniu i ’i!«iu mr ets- 
UU go o" podziale PaK-stjny. W  związku z 
tjńi mową wygłoszoną nr ze,, lorda M srń-ya  
w o Montrealu o syto icjl żydów w l '« l  ee.

g. Podińsuelc „ołsko-szwajcarskteb ukła 
dńw gospodere^yeh.

8. Generał Franco wystosował do mo­
carstw ostrą notę. w której domaga się uzna 
nla powstańców zu stronę wnli-ącę.

tt. Rząd francuski ogłosił decyzję o za­
wieszenie w dniem 13 br.i kcniro'1 inledzyna 
rodowe! na granicy fzanmsko-lilszpańskb J.

12. Rząd włoski wypowiedział sie p o .eew 
ko pod»l owi Palestyny i prz— lwko raiiO '- 
tm ,-f komisji kró'ewskl«-j. Król Karof rumuń­
ski pr/zbyi do Paryża.

14. Rząd n**nk'óskl oglnslt rożki.* ;h>w - 
szcehnei molildzacjL

15. WyiKŚnlęcIe konweneil ^ofsko-.de 
mlccklel. dołycrąccj Gorne-o Śląska sk"g*>- 
wanla śląskim?!, ••rzędu dc. snraw mnt<*Js” vfc 
cl, sgeregu ttrzeduw rHnyHi na (i^rnvm
sk,i i ntworzenią na len noesee nowych- n r " -  
osiutide pi*«' -Iren ie komisji mieszanej dla 
Górneyo kląska,

17. Gabinet czeebosfowaeKl p dał się do 
dymlsli. nr/,v mym decyzję przesłano prezj- 
clcnfow' R»nes»owl.

lft. W  Świdrach MeNreJ, ,lok on—o, za 
< hu bombowego na pułkownika Adama K«v- 
ru.

2J. W olska j»ooń -k le roznoezety dn. 7* 
iłocó o cihiz. 14 min. 37 fe*as« mieis oweoo’ 
l«,m birdowanłe Wen<d..*<u. Są to niee-esz* 
sSrzrtH. któ.c o -d ły  W rt.l-.-c! w  ko-IM k . '«  
>>noó‘ ko-eb'ó«kioł. W  0 ‘ to1- 1- dw*'-!, mir 
sląc-ck HwO—,ą «n fl w  '/SśłJ 217 osób. 

et. Pola "1 imi*»rl Gim«ooio Ma—''**', 
oą, <4--.ą ę..io,i,ip w - cot-t &ł» a '  '**! Na  

«(m1ów. Pectzic f»  o«wzle*a nedy Mlnisirót1 
n„ „Ael.-Mooio odk-WTfl wo-oeal

28. , Ul,iv o-tr/„-,,-r |-lłł.r.--,.,rt, IftininM
om skutek e»«**o wolska i—o,iigkl eozpoezę 
tr w noey dzi-t-o la  wo|cn„c.

S aa • »  * *  *  w* -ń»

1. Przyjazd ks. Kentu do Polski- Mimo zu 
*,tiule prvw:‘lne*'o clinriiżtcrn tej wizyty m  
•ciy ją zółioktw-ć W kronice po'llve-/nrJ I- 
ko „dwietł/lny bratu kHi!n gn«'clskJego. W  
czesle lei plerw«*el wizyty e-»«i,kn -
„ić!"w ik!'-*'o  fn -hO -k l— o yc Pol**ce. ndi-lstcr 
spraw gagrenlcznyeb Beck, Isjj ł soosoliność 
zctknlccla się z. eoś*-lcm w  T.ońesiflMi.

7. Polsko-rtdaijska omowa eos*'oif '“  -a z 
r. tfllt  mul-iln n fjo P n -^n s  i1*, rot**, 19 A.

8. U ydateole z A o "Ul t - » -  h 1 rV—-l» o-
rz> n ie ,ńieek'cli. ktńr»ui władze n-icisklc 
znrziiea.lv mles-nnle sie w  w t * i* h «m «  s»i '  
V y ao*z|eiskle i noraw.l-nie wv!vind*l e "o —o 
iSÓwido noorc-t-ote w  stosont-zdi <*■ w ś m ■„ 
otemlcekicti. M «—ey w  dwa <>") »-'*żo>c) 110 
Kt . . . w y s i e d l i ł y  korespnndentŁ Tlmcs‘i* 
z Rerltofi.

16. Pr/ylazd d « Kryniez ks. P I W I  I oof 
tą S'*'orn. zn**«'” eh rtrwwródcAw rn-kn s’a . 
wnckle-o. hvł i-k -z ’-* do mnnife-itaejl brnter 
stwn pet‘ ko-st,-wi.ekt*«»o.

20. W  wvrt*ko ( r V n s !  ez**'*tM?«łniv~<*tt 
n -h eo -n la  i*"miwv o d°st*iwę łizool im w
f I aaoilrlz. iii,. 1. f mm i.tl i, aatriirn Ł! 4 zą e ■ I n Ir Q

dy plon.atjrczne ■ Czechosłowacją.
24. Rząd w-alcncki skierował do Ligi Na 

rodów notę, oskarżającą W łochy o zatapia­
nie statków hiszpańskich.

25. Generalny Komisariat R. P. w Gdańa 
k.. ziożyl protest przeciwko przenoszeniu 
uczniów polskich do szkól niemieckich.

25. Oficjalna wizyta w W arszawie mlnl- 
stras praw zagranicznych Szwecji, Sand!“ra 
W  czasie tej wlzyiy mli*. Sandier zaprohl 
polskiego ministra spraw zagranicznych do 
Sztokholmu.

2!>. Chlay zawarły pukt nieagresji z So­
wietami.

31. Oztoszono urzędowo noty pomiędzy 
Polską a Waiykm.em w sprawie* zabezpie­
czenia Grobów* Wawelskich. Ifokumenty Ic 
dąlowime ł ilnla 25 sierpnia likwl-tufą kon­
flikt wawelski I uzależniają w-sre'fe'e zmisi 
n,v ns przyszłość od zgody Trezydcnta R. P.

W t k '2 - G S I G n
I. Atak iodzi pouwodnej nu kontrtorped 

wlec angielski ,.liavoek'4. W obec tego ez.01 
knwie g-,hinetu angielskiego odbyli oaradę I 
zadecyuowałl zwiększyć liczbę kontrtorpi* 
dowców nu Morzu Śródziemnym. Równocze 
śnie wyrużouo zgodę 0.1 pro,.ozyc*ę onhycio 
nuiaify państw śródziemnomorskich.

3. W yjazd ministra estońskiego Akela i 
wizylą oiicjuiną do PolskL

6. ambasada sowiecka w Rzymie wi-ęrzy 
la nota oskarżująca Wiochy o akty na Mo 
rzu Śródziemnym. Nota ta została przci 
Włochy odrzucona.

7 W  Norymberdze rozpoczął się zjazd psi 
•yjoy narodowych socjalistów.

8- Min. Becg. ndaląe się dn Genewy zlo 
żyl wizytę w Paryżu, omawiając przy Ic 
sposnniioścl z min, Ocibosem probicmy bic 
żace! noWJ-kt międzynarodowej.

S. IHt Polski przybyli s-ofowke szf**bów 
f.otwy, Esłonll oraz Finlandii celem wzlęcli 
udziale w manewrach.

8. Sowiety wystosowa,y drugą notę d.> 
W loi-li w snrawle tzw. korsaestwa

9. Wr!oehv I Niemcy e,drzuclły zawróce­
nie do wzięcia udzl**łu w knnł^or.cll śród- 
ziemowmorsklel motywiilar jw ś ] krok sta- 
nowlsklem Sowietów. wv»**żoiiym w notaeli 
pod edeesem rządu włoskiego

tO. W' G-wewle ro—*oeznlą> swe ob* dv 
hS-ma ses|a P"**” f 1-1 Narodów. TAA, dola 
T.ąsla-fo ot—— konferencji  śród^lrmno- 
mor«klei w Nyon,

I I .  Prasa anoleKkr pod-*tu wl**dow*ość o 
odręeznym plsmje Mus^oRole^o do f  h-m ^er 
laina w sprawie normollzacjt stosunków 
v lo<-'ko-**n"icl.sklch.

13. /"rnmwdzenlc Lisi Nar<ni6w rozpoez-  
to swe onrndy. Ostra mowa nwłysowlerkn 
knnelerza Hitlera zakończyła kongres no­
rymberski.

13. Arrsztow»n1e poiskleb lfstoni-s**ów 
pod pozorem doręizan'a d/l-nolków n,'‘P'>- 
siadnjąeyrti d '**"*! w Gd -ńskw. sw-.wodowo- 
*w » **i«rg pomiędzy władzami gdańskimi, a 
Pohka.

14 . Ryły prezydent rcnebMkl >7, sklej Ma- 
Sal- k •,•**•>« 0 V rl**'ŹF,»l et-.,

f i .  W  «-*•» '»  e '-e d  1t~dv 1.16 Narodów  
mtn. Reek yłe?\ł d-'<t-r-e|(. ree r e*" fta 
ntiwłskn "MŃkt *v s*»»nw*'“ 
nv z p o -k t "  sykdzenla polskli*h Interesów e- 
mii'racvton-h.

14. W  N ’ on oo<tn**eoo ukł**d w  s-eew lć
z *b‘ z»*ler— ols że*4w*"l o*i *-*orz't Sr *d iem- 
,,, ,,, | . l,e/-'1 I-i że**'--,,! nr’ " - N  rtn- 
V-..-, |..ą~l iw.ć* wt*>*'ś. Po«‘ »wo—I *n'n 7- 
Kł-»V o-stewn'** ro^F-er'"!!* rć— J- w od 
(.leę#,—).( do e'-»*K »  „  *— ,«veh | S-- *T<,V 
•ów. Po •'•>•'* n '* -M .n * ś - i  W V "V  
k .weno t'*,'" ł  uebwzd . r w n i i l - *• ’  'n 

„dzUt w koołrott morza Sró ’ /.lrmne-

k PI Anuli*, t F-onels o**,'*“,tv w,-e'-, **n'» 
-  -h okrętów z kootroM wibrzeźy b'szonń

2d iu p p if I pt*  iły,,‘,« ' ł iT fifa-
ws ei.t.l*MI do R**d» 1 1,1 N*>*odó,v

rtl» W'AółiV Ył
'♦kr** p(|*łz1r«v*fln»«Mfcl 1
nie d'-te*»-t., do P**rvż«. •»•#'» *-|e od’-  ć
„orady ł “w»*ów*6*» wr ••'•‘*e ' “ o***" "«iw !* 't ’ e
nla ond-t-.łu «<—ł  I o"t->-..,-> inir.p-lii pos7- 
, ,1  i(M„.i*l, „*iA*,!w w* kon*eoll.

22 W  Paryżu po -—*»,,,, w l)tlA*sn,**'*v S'V* 
sób U**sfene» een. VfntUn,,™-\ "**•.. W 
n»7r fy*'*** niwo***-,*-"'- nr----V- * -■*'7 śt-dn  
.lfu«|-w-'-ł*u uy generał b d e j ar“*li eaesklel.

24 y .-,«.iin |  » - i « * t i « t  z. Rzyme do Nle-
n,|nn 7 nZinlotną e k « lr !

94 J„4 no vvł*.-!A ,l. ■łełniMflOiW I hz 
ri*.no p1.i.nA-».>.-Ulefe F-nnelt I A « " l 'l  W 
R w  0*t» » « t „ H||t «*e -  m '- l" »“eSti»W ■ » !* »  Z"- 
e,v„ln.,,veli •Ve*..*.t-'*'*'   *-*- w
,„ „ .„ 1 .  ,.ve«ło,,ta «n*h'*t»"'óyc - - ‘"•k i-h
w v t»£n»*»nl*« q —  .<-vv ns 0*Ł-*7*I S*f /

»7. K«mt**t t»»J—ń o-A«tw w. r - *> eh 
zednlacz w » " » • » ' •  ? * * '.J -s « « *W
„Inno ,.nn . — -'..n i, ne‘—  *'•<-< bOPlb**'
J.,W Ó« ot«-«*t—-t, ,.v.ir,«l-l*-!|.

27 fń eu taN irh ld  e*«*, *i e»n. l-"'«**e^
W * .*> W I ' C-nt.f.1* 70 l„ * ,d »n t  « tO**-1-  •*'
„,,a,.s w iw.*.u. a l,m *wivm lnevd“nt te--
•wfłfct-al

08 0 ->M W «  n «e '"tn v  Ann. — Pat  "
o n d n l- '* - '* .  e e - IC w  l,ne.',.-l >**-0 I - ' - U

w Te- ,-, I     ' O-h-S-
.  dnten. 1 -o. I - ’* - * ' " ' - '  » “* '.
• ,n.  ______ — '- •  5 e„  -----------
, ... Jfl, K ,..h -«-d n ..-» |on«ó**k -

1f.,t«s*wrtOV !«V»M W*»tor«.łv
■ •v*l.vl<M(A ••' K.-łq
-toalą (>j\,l W fk-aHołn, A°
•.•*...1 I ••'*•*». n—
n la ••->.—z,,, NastęoneKO tto'a AtussoHi’
opuści! Nlen.ey.

2. Zgromadzenie I-lgl NaMidów odrzuciło 
pro je l« ręztlMćjl w sprawie wojny domowej 
w Hiszpanii. W  czasie posiedzenia dcifga 
Polski złożył oświadczenie protestując* prze 
elw-ko tendencyjny tu komentarzom zw ‘ąza 
nym z dyskusją w  łonie komitetu redaWcyj
Ulgo. .

7, Departament stanu rządu Sianów z-jcd 
noczonych „głosił komunikat, w którym S* 
ny Zjednoczone solidaryzują się i  '11ł‘ v*“ 4‘ 
nil List Narodów w spia /acli oGłnłkictu

U. Odpowiedź wioską doręczoną 9. 10 »g  
loszono legoż di la. W łochy odrzuciły o z  
mowy w trojkę, wysuwając kontepr.ipoł* e 
je przedyskutowania tej wprawy w d tlszym 
ciągu w łonie komilcłn nieinterwencji.

11. Wyntkl wyborów samnrządowycł. 
które odbyfy się we Francji dn a 1# X. nie 
przyniosły zasadniczych zmian oblicza pu

lllycznego FrŁnrji, wykazująe Jedynie silne 
osiabiiemc komunistów*.

13. Nustąpua wymiana not pomiędzy 
Niemcami u ucigią. Niemcy stwierdziły w 
tej nocie, iż nie naruszą uleij kolności I usza- 
ouja zawsze terytorium liclgijskie,

14. Po uzgodnieniu stanowi.k z Londy­
nem rada miuislrńw francuska zgadziia s.ę 
ua dyskutowanie w  sprawie ockuiniaów w 
ramach londyńskiego komitetu uieiiiterwm  
rjl.

J6. Odbyło się pierwsze posiedzenie ko- 
mitciu uic.uterw encfi, które pizysląpl no 
.'(•/-patrywuniu sprawy ochotników i.bcjeh w 
Hiszpanii

18. Pizedstawiciel rrąda gen. Franci, zło 
i f t  o.,wladczeiiie, stwierdzające aienaruszal 
ność W ysp Ilalcarskieh .

21. W  Gdańsku roz,.iązano eentnim ka 
ioiickie, a tym samym przeprowadzono os- 
•aleczne zlikwidowanie wszystkich innych 
pailyj poiityezuycli poza pa.t.ą norodowo- 
>oi jaiisłyczną.

23. Marszałek Śmigły -Rydz wyje- hal do 
Bukaresztu na zaproszenie króla Karola If 
celem wzięcia udziału w iiroezystoś iat h, 
związanych z promocją W,t.kiego Księe a 
Michała, następcy tronu runmiisKlCgo, na 
podporucznika armii rumuńskiej.

25. Gabinet belgijski podał się do dymi-
*j»-

26. Do W arszawy przybył z wizylą tu- 
struicki sekretarz stanu dja spraw zągr»’ ic» 
uyeh, dr. Guido Scńinidi. Tegoż du'a aastą ii 
)o podoisanle umowy kulturalnej por ko-au- 
sti lackiej.

28. Mussolinl wygłosił mowę, w której nic 
*v vk ,»* silnię pupar' niemiecki*! żąd"n1a ko- 
'ohiaine.

30 Wyrazem zaostrzenia się slosansów  
wiosko-frimcusKich było odwoianlę amhssa 
[li>ri włoskiego z Puryżt wobec nieobsadze- 
nla pLz‘ s Francję slanowlskc aaibasadora 
w Rzymie.

30. Nlcmev I V»łocny udrlctHy W iiro r ,  
nyeh odnowledzi w snrewle ud-letu w kon­
ferencji 9 moc**e«tw w Brukseli. Sowiety są 
proszenie przyjęły.

Łlsiopad
2. Z okazji pięciolecia ministra spraw za 

granicznych Becka, prasa omówiła szeroko 
polską politykę zagraniczni,.

3. Nastąpiło otwarcie przez belgijskiego 
ministra spraw zagranicznych Spaaka koale  
rrnrjl 9 n.oearstir.

4. W  komitfale nieinterwencji os!ągn’ęto 
porozumienie w sprawie wyeoianla ochotni­
ków z Hiszpanii. p*zy ezvm po.i*un“ wiei*.i 
niezwtoc-nle zwrócić się do obu rządów w 
Hiszpanii z odpowiednią pro„ozye|ąC

5. Ogłoszono deklar— ’•  w Berlinie i W a r  
szawle w* sorawie teaktowani •on,ejs7"‘-cl 
pi.łsk'e| w Niemczech i plemlee- 'c j w P- I- 
sce Równocześnie sz**fo*v’» państw przyjęli
p r z -d s t-w le ie ii  ninte:!.7< s«i.

5, riosląottn przystąoienie W fteh  o s  
niemlecKO-iapoósklego nkładu intyssm i*  
nlslvezoe"o.

1t. W  Brazylii ńnkonano zminny ust"o'a  
w lilenmlio orrt-„'z**ef| o*»ć.**,va oa it ełSta- 
W O C O  J<*t-P'PUI I Ś e '" » r a f ,OI',"HII.

13. Rzad rom nr"'* ' o. 1” t"»**scH porl-f 
sle d o  ć* i!*,<jłl, |*. M le',*-t*-ke. V** e —M, ś ę ó l 
n e V ,A? " ' l  1*1*8 ,-*e-o*-z**o'a z ) , . i . 7----UI s*ę
mU!(, 1 peep,|er Tni-res-n ,f<>r*” ‘w # l •****no- 
wnl** rz***t nil r , v - v * " - ' l  —'**1 st -,ve-*h.

10. Król I.eooold hAl"l*H I przybył * 
u<y<-*"e -|n-* —'— ta do f (i-rtyns.

17. Lo*d H -llfaj; przybył z pólotlriaWią wl 
7 -tą do Nl**nd**e. „ d - i—r  yie oo J-d*,nd*-|u- 
wypi pobycie w Bedlnie do Bereht-.s*-aden, 
ęrlein z-czenroT adżenla r. »r*ów  z k:-o<le- 
rzep, H ,łlerep,,

20. Konfiskato . .I r  b-uiY44 oe«z odwołanie 
korespondenta tesoż pl-me *  l 'a rvża z po 
wodu artykidii o oorozundenhi w 'osko-*i n 
eusklm jest dowodem zaostrzenia sfesun' ów 
frpnciiFko-włoskleh, klóre jeszcze bardzvcj 
stały się napięte w wyniku reweiueyj pl^m 
włoskich.

23. W  Londynie prosa ogłosiła lnfo 'm ae 
|ę dotyczą nntmów Hitlera z Inraom H a'l- 
faxeni. W -dług tych rozmów Nlemey zażą­
dały w formie kątcimryeznej prz* znania In 
praw do kolonlj. oświadczyły, i f  uwaźaią 
sprawę paktu Łachofln‘e**n za chwilowo rle  
nktualną. wysunęły tąjanla antoiu ***H d-m 
Niemców sudeckleh oraz uznani*. pronv mu 
nnstrbiekirgo r.a kwestię wewnęirzną niem- 
e/yzny.

25 Rozslrzelanle 25 osób w  Z-SSK
26. Dym l-ia Seharbta ze stoi wlsks ml 

olslra cwjopdarsłwa Kze"zv*. 4S-*t,ór nowego 
i,re7vdrnta Argentyny, des Ortłz.

2* Atr-i—n 'e  « * d i . -  S-*‘'* 'i n rz v "*ó d ey  t -  

raliów palestyńskich Zawimowe zv Ją7Kl 
wU-ekle ••■'"'■stąpiły d„ międzynarodówki ani
slcrdymsklei.

29. W spólna dekl -ri-eja amdełst-o fr/*neu 
skH jm podróży nretitera (Ihmitrinjeća I Del 
Ih u i  do T.ondynu.

f s r u d i f e r i

3 Minister Delbos przybył z oficjalną wt 
/  tą do PuiskL

6, Premier ‘itojadinowłez przyjechał du 
II nniu.

8. Minister Delbos przybył do Bukaresztu. 
Wystąpienie minlsiea T1tiilest-u.

11 Wiochy wystąpiły t. Ligi Narodów. 
Wykrycie zamachu na ministra lirllM,,

12 Ostrzeliwanie statków brytyjsaieii .ia 
łaogtse Prw iiyele inlnlsira l-e lbosa do Bla 
■oglądu. Wybory w  Sowietach.

13. ifcdobeele N  akinu nr ze* wojska ja  
Moyiskle. /"topienie kanonli-rkt amerykań­
skiej „Panay14.

ł4. litworżenie „rowłzoryczne**© izadu
-hHisIiIsgo w  beklnie. Not# protestacyjna 
PSA. do Japonii.

15. Delbos przybeł do Pragt.
t6 Min Fden »di*>ecntoWid ,v I*b 'e  -Gmin 

'togłoski o „„rozumieniu ••'•isko-«d**ńfHtti
,y f. 'rk »te  zn>V*ńT sl-tutn W ołn -u  Aflasta-

29. Ro»sti*"elanle 7 w>hltoy'-b dz'**’*«e»y 
owleckleh z b. embasad** **"i T„w*żt tlera- 

'hnnem 1 t>. sek'i*t**r»em CK W  7SSR Jeo-ki 
■•„J.™ n C "* 'e . '**evi'ent * V ’„ą m ig ie l
Ua ..1,-dv Bleil“  r a  rr-e  - 4a««tse.

21. 7 "»n  gen. Kri*-ka T ••dendorffa,
24. (,»'*»-z-p!r n-*iv —‘-'.U ieU od*,i *r**jąeej

"nrsitiy wladż s-wleetri-i, M ,e>-"*'A '• 't -
l (.f,(.',,v |.d| inl**t kolei,mym / 'ollin '**w
_  S"e'.le1ó'-ku. ęv->**F--»'*> wyu'ku wybo
-4w t̂ rt

27( f |nnv?’ ó|jłf1 * |i«Brtn5*'Pł^
■•*.„ey“ . Nohi aineryk**ńska do rządu jap«ń
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0 . T. P ŻART KA STROME

Hmy katenuarz oia wilnian
0*f tła w na odczuwamy brak oobre- 

gtr łsatemJ-arzjr, który by był jednocze­
śnie- podręczną encyklopedią n »jw _ż- 
rriejszych wiadomość1 potrzebnych dla 
dobrego- obywatela, nie m-ająeeg.) cza­
su na szperanie w gąs.-ezu rozmaitych 
słowników, podręczników, spisów i 
wykazów. Brak ten będzie ju ż  nieba 

wein całkowicie zaspokojony. Oto jirż 
od r-okn specjalni, komisja magistrac­
ka, pod przewodnictwem piei. Nagór­
skiego opracowuje kalendarz tego ty 
po i miejmy nadzieję z początkiem' 
..o-we*-, roku budżetowego wyda jd  

nakładem żaiząaa Miejskiego t  sum 

przeznaczonych na nagrodę literacką 
iw. W ilna. Dzięki uprzejmość? jedneg > 
t  członków komisji możc.rry już fta- 
szyer. ezytelninów zapoznać z frag ­
mentami tafendarza odnoszącymi się 
do pierwszych miesięcy rokn tftłS.

Zaczynamy od najbardziej nas mi 
tercanrjącego stycznia (Red.)

S ' v r y  prt 1 9 3 »
P.V|n)fl Irdilit pognity.

1 Nowy Rok. Od 2 do 7 zim- 
Tło. Ib— ł fi pow ietrze zm ienne; n.n 
Szczytach gór śnieg. 19, Ś,oda. Od 
25 z pr7orw£,mi wyż harom ctryczny, 
temperatura pon iżej 0° Cetyjnsza 31 
zakończenie miesiąca.

Wskazówki ata rolników;

W  pierwszych tygodniach stycz­
nia można wespół z roślinami spoczy 
wać we śnie zimowym pod mięeintką 
pierzyną śniegu. Jeżeti w prkoju zhyt 
z im * ), przykryć się nakazami płatni 
czymi albo się jm po próstn przyj 
rzeć. od razu robi się gorąco. W  koń 
ev stycznia spłacić rafę pożyczki sie­
wni j z r 1928 rozpocząć sfaranra o 
nową. Dtu wizyt sekwestratorów: 9, 
13. 19 22, 25. 28, 29, 30

Wskazówki dla akademików:

W  celu niekłopotiiwego spędzenia 
karnawału, już 15 postarać się 6  za­
wieszenie wykładów.

ftacty dla praktycznych gospodyń:

1. Wobec uwięKszających się mro­
zów przystąpić do konserwacji trus­
kawek, przesypując je naftaliną lub 
kwasem bornym Przed zasypaniem 
Obmyć każdą jagooę w trzyprocento­
wy m roztworze karbolu,

2 Tanie i praktyczne obiady:
a) dla hydropalów: woda grzana. 

4nief( n la carfe. lody z piwnicy,
b) dta jaroszów, zupa szczawio­

wa szczaw’, ifp.;
c) onład wykwintny z f> dań; zu­

po ananasowa a la fourćhette, bndyń 
buddyjski, śledziki z ryżem a la Ttt 
fruń. kasza/tka firmowa klopstock 
0 eeb.dk ą.

Co pić w styczniu?

Chabiis, szampan w czekoladzie 
(tytko po godz. A wiecz.), B<mle«tix 
krymskie po z? 3.50 W ódki: białe i 
kołorowe zaieżme od chęcf, Samogon 
—  tylko bezpośrednio przed areszto­
waniem lub Ciężką chorobą 
v

Wskazówki dla myśliwych:

W  styczniu rozpoczyna się r?"_ 
o<hronnr na żnhrv i ich pisma, które 
w  celu ochrony będą częściej konfis­
kowane W olno polować w dalszym 
ciągu na kaczki i motylki  kapuśniaki 
scmce. Co do kaczek, sztuka polega 
r.a zaskoczeniu tych kaczek które od 
da lity się od przerębli i chodzą po 
lodzie Taka kaczka ma utrudnione 
nurkowanie, a z powodu zimna nie- 
eb*tnie wzbifa się w nn<vicfrze. Sfrze 
lać grubym śrutem Wódka: myfliw 
ska w płaskich butelkaeb

Ważniejsze poesrniee:

Rok 925 przed Chrystusem dn 8 
r*vczn!a —- wynalazek W . G. i n i Ra 
ihmanfes.

Rok 1450 —  22 stycznia, Guten­
berg w ydaje swa encyklopedię.

L  ?i * * '
Przepow iednie pogody.

Z  m ałym i przerwam i bardzo zim 
no, przeto dobry obyw atel powinien 
w yjechać M. S. Batorym  do Nioe>. 
W  leli sposoh spełni sw ój obowiązek 
wobec tych, których nie stać (?) na 
ty nickoszłowną wycieczkę.

Wskazówki dia rolników:
W yrąbać kilka hektarów  lasu na 

ogrzanie dworu. Jeśli lasn brak, ro ­
zebrać stodołę. Żyw ić się. korzonka- 
M leśnmni. j /cli I or/.onków brak, 
sz izn ry  w stodole. Jeżeli szczury po­
uciekały, w yeksm itować wszystkie 
koty; wrócą. Po 15 przebrać blekot 
do wiosennego siewu. Naoliw ić trak 
tory Jeżeli o liwa m arznie —• postu 
* ić w stodole.

V. skazówkf dla akademików:
Patrz niżej pod rubryką „Co pić 

vr lutym“ .

Rady dla praktycznych gospodyń:
1 Co robić ze stłuczonymi palni 

kami Bunsena/ Nk wszystkim jest 
wiadomo, że stłuczone palniki Bi.n- 
srna nadają się doskonałe do dekato- 
rtizacji naturalnych jedwabi szwedz­
kich. Nie wyrzucajmy zużytych pal­
ników Bunsena.

2. Tanie i praktyczne kolacje, 
a) na jedną osobę: kakao van de 

Webie z biszkopcikiem, sardynki, ser 
rurnfordzki, pistacje;

bj na 5 osób: kawa „Rnriło“  za 
bełona wapnem, chlebek ks. Knripy, 
margaryna, sok wiśniowy;

e) na 25 osób gotowane sendwi ze 
z bobkiem, prowansal | salvarsau. 
Wódka.

Co pić w bitym?
Pod ł)bny, śledzika, rnklinga, pnn- 

kfroftmopsa. rz,vsta wyborowa. Pod 
sałatkę z marchewki, pomarańczowa 
gorzka jeszcze raz".

Wskazówki dła myśliwych:
7, powodu zimna polowania w lu­

tym są organizowane tytko w zamk 
nietvch lokalach Aduhaeb mvśłiw 
sftieh). Nafoospolifsza zwierzyna: 
portier, portiera porfer, portfel, por­
trety. porfcygar, portyk. Czas och­
ronny na muchę fse-fsc, kfóva się roz 
mnaża w tym czasie

Ważniejsze dały historyczne:
7 lutego 1443 t, przed Chrystusem 

—  uszkodzenie przez niewykiylych 
sprawców piramidy Cheopsa, przy 
Czym eiż odbili nos sfinksowi. Śledź 
Iwo w toku.

19 lutego 1555 r —- śmierć Azy.
29 lutego lf>24 r. —  protokuty 

mędrców Syjonu Początek panowa­
nia nad światem żydokomuny,

M arm
- Przepow iednie pogody.

Pomimo silnego miejscami mrozu 
od ę marca nastąp: lekkie przejaśnie­
nie Ciśnienie śruby podatkowej d i 
się zaobserwować gołym okiem dnia 
15. Od 23 de końca miesiąca ze­
słanie dnf osiem.

Wskazówki (JTu rolników;
Odbuoować stodołę. W  tym Celu 

W, rąbać trochę las u. Jeżeli nie ma la 
».» rozebrać dwór I przenieść się do 
nt.asta. W  mieście poczynić zakupy 
wiosenne: haftki, begonie, rocznik 
..Małego Dziennika", 1 'żyletkę. Czas 
iuż sadzić wcześniejsze gatunki żvra 
Ina wódkę) i wykopać ozimą serade­
lę. Rolnicy, posiada jący plantacje ba 
obabów winni zt szczególną troskli­
wością chronić delikatne roślinki 
przed irpabmd I starannie je opłelać.

Wskazówki dla akademików:
Zawieszone wykłady automatycz­

nie kończą się feriami wielkanocny­
mi, w  samą porę, bv zapobiec szkod­
liwym skutkom przemęczenia mpy- 
słowego.

Rady dla praktycznych gospodyń:
I Tani sposób ubrania głowy. Gdy 

wiosna za pasem, a budżet domowy 
joż jest na wyezerpanin, pora pomv 
śieć o nowym kapełuszu. Nic każdą 
panią domu jednak stać na zbytko­

wne mocne kapelusiki z ptaszkiem 
lub wiewiórką. Skromnie i gustownie 
można się ubrać, przyszywając do z«- 
szłoroiznego beretu żywego kanarka 
lub myszkę. W  tym ostatnim wypad 
ku zwisający ogonek myszki można 
przybrać młodymi gladiolusami lub 
dżetem

2. Na jpraktyezn.ejsze dania mar­
cowe- kiszonka, kaszanka, szaszłyk, 
baszłyk dobro fi u.

Co pić w maren?
Ze względu na post, należy pow 

strzymać się od napoi zawierająeycsh 
białko, to też bryła wódka i białe w i­
no są w’vkrvrzone. Żubrówka, plper- 
rnent i gulasz

W skazówki dla myśliwych:

Marzec jest dla b r a c i  łowieckiej 
miesiącem odświętnym ze względu 
na koty. których odstrzał jednak w i­
nien być utrzymany w pewnych gra­
nicach. Masimwrn f9  sztuk na minu 
tę Największym powodzeniem cieszy 
sie polowanie na wabika: myśliwiec 
naśladuje głos kotkł. znęcony ?<oour 
(odyniec) nada ofiarą celnego strzału, 
nieraz dublet u.

Ważniejsze ńaty historyczne:

9 marzec 3306 r. przed Chrystu 
sem początek potopu,

4 marzec —  imieniny prof. Bartla
27 marzec t(TB? r. Henryk Lewo- 

reki zarządza renresje.
30 marzec 1724 r. doniosłe w y­

darzenie w dzieiae.h ludzkości

H. N ICHO lEW SklCG O
V/ars?^w3, N")viv Świat 5

CHOROKz WĄTROBY • KAMIENIA ZOtClGWE 
Z t Ą  PKZEMtANA M A T t f t l l . ______

ź 5 # « :  ś t S w o ś ć i
Pewien podstarzały iekkoduen -i elegant 

rozmawiał z Shaw‘en» o śmierci. „Życzę so­
bie —  .nówit om —  ażeby mnie pogrzebano 
w habicie". Mogłoby to się ftp ssoficzyC dła 

pana —  odpowiedział na to Shaw, bo w Ink 

niceleganekim strojn nie ipuszczouo by pa­
na na pewno do raju".

«  *  *

„Po mojej śmierci —  mówił do Siiaw'a 

jeden z najgorszych a bardzo zarozumiałych 
uklorów —  lekarze, hloryro zostawię swój 
ndizg dn zbaaama testamentem, dojdą do 

orzekonania, ie  byłem genialnym ezłowic- 
kiom".

—  „Och —  odpowiedział na to Shaw —  
a czy jesf pan pewny, że będą chcieli wy­
konać testament?"

Teodor Bujnitki

W 1R TLO Z .
(•ruł Pranelszok Poloneza: Ag Dur.
Jaka teebiiiliat Kim gzi u Ref 
labie granie maże głużyć su wzór, 
fcióż aorówoŁ tej ekspresji sr gilet

.J -okonalc4 —  wołano —  „nnaWwinieW iH 
„O coż jeszcze prosimy pana!"
„7. mlią cbęclą. Oto eof. z  chórem Dana" —  
n » M  F f— lw -k , nakładając now ą p tjtę .

SZATY.
Czerwony kolor clę po.se, .za, 
poaarsóez *r « »z u y i wianiu, 
rtek,n> ra r ł przy Iw ej cerze 

Inękifny —  szpeci hej wątpienia.
i

fhfyby mi radzić ei wypadło, 
byłoby mt polecM ■wiło 
ogrońw.r białe prześete.adM, 
które by .'ftty efę zabryto

łL U Ó W K A .
wJek to żltexnie, spójrz. JmMik 

jutu. zleleA świeżej irawy, 
opryskanej rosą gzkiaaną, 
jak błękitem linii) te "ławy™ "

Dfeoo tali zachwyceni, 
upojeni cudny:, majem —- 
ąnsiawtH wśród zletent 
ml kanapek papier znilęty 
I ckornpek pleć od jajek.-

B a j k a

...Dawno leinn, aawno król panował (iwy
fii siedmiu górami, za dziesiątym borem-.
—• Powiedz lepiej wójku —- Janek ml prze

ryw a —
—  Akto nył w tym krajo wledy dyaato*

rem —

F B Ł A S Z B & B
MOTORYZACJA.

Pewien pa-za cały harem  

woził «  w o y  autokarem.

A prowadził feb antobai 
pi w  ten szołer, be j Ouokar-

vv rezultacie eaiy narem  

ntradzał paszę z Olfokarem

7* zdziwienia pasu  ginąi: 
^ 'k iu i  barem f-oć benzynąr

m *  óontyśni tlę waresief 
bc] Olfobai sladl w areszcie

N»i śmietnisko zaś anlokar 

pasza tzwcii pgoia na pokazu..

t por. ledzlal: „Święta racja, 
gdhi nas motoryzacja".

Taki sąd nie ja  wygiuszom, 
elr fen tnreeki pa«z«>.

Im % groszy dziennie
możesz mieć to, en daje teatr, kino, 

okręt itd . bo h-óążkę z

Biblioteki Nnwośtf
W ilno. nl. J-glelloós£.a 10. Tel. 10.70
Ostatnie nowotet —  Htityczr-*. —  tile 

r&tura szsotna —  naukowa. 
Czynna ud I I  b  t t  godz, 

Kaucja 3 tł. —  Aboram rm  miesięczny 
t zt. M  gr,

Okazyjnie do nanyeia: 1) Rym rwiet 
i AwięricWI: Prawo cywilne 7-iem 
Wschodnich —  T. X Część I. W lo 
my) *— 2) Rnrykioperilg Gutenberga 

(20 tomów).

Z  i f e r c A d d i  w o it t tB m tje rh  u/ C i h ł M o r f t

Jeden z krytyków chwalił się pewnegs 

razu w towarzystwie, w  którym znajdował 
się także Shaw: „Cało nasza rodzina —  to 
krytycy. Mój ojciec, moi stryjowie i trzej moi 
starsi bracia są krytykami" —  „No, no —  

odpowiedział Shaw —  należałoby z lego są 

rfzić, że powinien pan był z domu wynieść 
należyty taki i przygotowanie do tego za­
wodu".

b R J Y Z W Y  CZAJEN IE .

—  Proszę pana, przysiectł kłos z ra­
chunkiem.

—  Proszę mu pow edzieć, i e  mamy 
jeszcze spor/ zapo* starych ruchurików.

w  s ą d z ie .

—  Oskarżony byl już kiedyż

—  Tak, p«nie sądzie,

fr- - * < f  <*M s»',. p p

Pom/stowo ui ędzi się żołnierz japoński, kióiy na zabranym Chińczykom wole umieścił swój wojenny ekwipunek.

Sędzia 
karany?

Oskarżony; 
przed 10 łaty.

Sędzia: —  A za ce>?
Oskarżony: —  Za kępanie się w nie- 

dozwolon/di mi-łjicu.
Sęazia —  /. od lego czasu?
Oskarżony: — Nie kąpałem się jesz- 

CZC. -

ii bOKTOtt/,.
róatka: —  Czy pan doktór nie sędzi, 

ie  osa mleko może być dobrym irod- 
kiemr

Lekarz: —  Owszen., , dla młodyeft 
osłóyd

SZCZĘŚCIE.
Adwokat: —  Pożycie pani z mafżo<>- 

kiem było, zdaje się, dobre a* do chwili, 
gdy zaczął panią bić?

Klientka: •— Tak.
Adwokat: —  A kiaóy zaczęły się awtn 

toryf
Klientka: —  W  drodze, pe ślubie,

REKI AM A W  U. S. A.
„Czemu pan (i) jest rak przywiązany 

do życia, skoro już za skromną sumę 8 do 
larów może nasza firma urządzić panu (i) 
pogrzeb I kłasyl",

PUT^O I POEZJA.
Przud wystawą;
2ona: —  Patrz! ło futro to prawdziwy 

poemat. < 1
Anąi: —- Chodźmy, moja droga, kłóź 

dzisiaj kupuje powzjel

Z a s a d y .

—  Precyzja i punktualność ło moja 
wytyczne w życiu, Jeśli nie mogę zepła* 
cić w terminie, wolę nie zapłacić wcale 1

GLn IUSZ
—  Kogo można nazwać geniuszem fi. 

nonsowym?
—  Cziowiekt, kłory zarabia pieniądze 

pręcizej, niż je rodzina jego wydaje.

TAKI.

—  Ojcze, co ło Jesł łakł?
—  Taktownie postępuje np, starsay 

pan, który rie uważa za właściwe przy- 
pomnioć n.łodziej od niego wyglądającej 
damie, iż ongi bawili się razem jako 
dzieci.

/

TECP.Sa  t PRAKTYKA.

—  Jak wygisda pańska prekb/kt., dok­
torze?

—* Na rszie w tecriil

DZIWAK.

—  Bcbby, czemu kładziesz się spać 
w okularach?

—  Ach, wiesz, mam teraz jakieś moc­
no niewyraźne sny.

MATEffAŁY D O  „ŻA R T U  N A  STRO­

NIE" N A L E Ż Y  N A D S Y ŁA Ć  N A  ADRES  

REDAKCJI „KURJERA W ILE Ń S K IE G O  

D L A  A N A T O u A  MIKUUCI,



„KURIER" (4314) n

Teatr muzyczny „LUTMIA" *
Ozis dwa przedstawiania 
o  g. 4 p p . oer c « n a c h  p ro p a g a n d o w y c h

wRÓŁ KOBIET
o  g. 8.15 po cenach zn iżonych

DIABELSKI 1EŹ0ZIEI
j  Jutro v  niedzielę 2 stycznia 
® o gOdzirńe T2 p.

3 KROLOWA Swituu
i  o nodzrnte 4 p*-*, 
* OlA&ELSKt rEŻDZ.EC
■J ceny znUone )
3 o goiztnie 3 15 wlecz £

i RcWIA SYLWFSTftOWA t
| W piątek 7 I 1933 r t

 ̂ T 0 S C A
3 opera Pucciniego ►<   w
ł # r m f? m m m n m f fn m T  m m m m

FEATR I MUZYKA

K R O M I K A
STYCZEŃ

1
.SobiiCi

Dziś N o w y  Ruk IM f

Jutro Makarego I Martynlana

Wschód Jońca "  g. 7 m. 45 
Z<chód słońca — g. 3 rn. 00

Przewidywany przebieg pogody według 
PIM  w do wieczora dnia 1.1 1938 r.:
Pogoda przeważnie pochmurna z ope 

dami.
W  zachodniej połowie kraju lekki, a 

we wschodniej umiafkowany mróz.
Wiatry z kierunków północno-zachod- 

nich, dolne umiarkowane, górne do 40
krryigodz.

Podstawa chmur od 100 m Priejrzy- 
stośc powietrza osłabiona,

W iLE fcSK *
TEATR M IŁ j j K NA POHULANCE
Dzisiaj, w dzień Noworoczny —  dano. 

będą trzy przedstawienia: r* godi. 11.15
w połud tie premiera bajki dfa crzieci __
W l. Krzem ńsklsgo w g Z Rogoszowny 
p. t, „Dzieci pana majstra". Tańce w wy- I 
konan.u szkoły baletowe, Sawiny Do,‘skrej. 
Ilustracja muzyczna —  St. Szehgowskiej. 
Ceny propagandowe.

Po potudniu, o ęooz. 4.15 —  ukaże 
się współczesna sztum, Aa. Moiozowicz 
Szczepkowskiej „W alący »lą dom —  po 
cenach propagandowych.

Wieczorem o godz. 8.15 —  ujrz/my 
świetną Uomeo i, współczesną „Jan " z pp 
Oranowską, Bitirng, Szpakiewiczową, Hie- 
rowskim, la^oTicm, Połońskim i Surową 
w roLch głównych. Opraw? dekoracyjna 
—  K. i J Golusów.

—- W  niedzielą dn. 2.1 program takiż 
jak w chień Nowego Roku.

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki: Nałęcza (Jagiellońska 1), Augustów- 
si eoo (Kijuwska 2)r Rumeckiega (W rleń- 
ska 8j; F-rumkinów (Niemiecka 23); Rost- 
kowskiego (Kaiwaryjska 31).

Ponadto słale J/żuruja apteki: Paka
(Antokofska 42), S^antyra (Legionowa 10), 
Zajączkowskigo (Wifoiaowa 22).

H O T E L
„ST. 6EGR6ES“

w W I L N I E
Pierwszorzędny — Ceny przystępna 

Telefony w pokojach

TfcATR MUZYCZNY „LUTNIA"
Dziś w dniu Nowogo Roku Teilr Lutnia 

czynny będzie dwukrotnie, • mianowicie 
O godz. 4 po południu operetka komicz­
ne „W róg koblel", O godz 8 m, 15 dzie­
ło Kmmftna „DLibeiski Jeździec". Ceny 
zniżone

Widowisko niedzielne w Lutni.
Jutro w nrcdzietf Teatr Lutnie czyrmy 

bedzTe trzykrohik
G  godz. 12 w pc d. baśń ot? dzie­

ci <««<łtug Andersona „Kiutnara śniegu" 
*e i  ple vam) i tańcami.

O  godz. 4 pp pofuoiuu „Diabelski 
p A lzw t", cioszący się powodzeniom re­
kordowym.

O godz. 8 m. 15 Rewia noworoczna 
w awuch częściach i 19 ab^iach

B H U M M M i

Hotel EUROPEJSKI
Piei. w tu łę ji .j  — Ceny przymępne. 
IfeMfony • i>oli„|ach Wir-ta osobowa

i .  li u  i h l r c t ,  kic t n . n u -  
M J  H t K B A r ą  - ,  

n z K O P E R N I K I E M "

WĄB&Z TO W. NANCLO WCftAMĄ
A, Ptw^kącklo W. W rsm inuweki

t«Mla AL«Ył««
« t t t  W WtLWŁ UL mCWtmCZA 3f-

O f i a r y
Prezes izby Przemysłów o-Haiłdłowej 

W Wilnie R. Ruciństr oraz dyrektor Izby 
Przemysłowo-Handlowej mi. Władysław 
Baroński złożyli na pomor zrmową w Miej 
akim Komitacie Obywatełskim Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym po zł 20 zamiast 
zyczeń rtowt 'ocznych,

0 S O IJ IS T 4
—  Dyrektor K. P. ini. Głazek w/jechaf 

na kilkudniowy urlop świąteczny. Agert- 
dam. Dyrekcji kieruje w zastępstwie wice­
dyrektor irtż Szfaehłowskr,

M IE JS K A
—  Now< partia. Bawi w Wilnie przy­

wódca rozwiązanej w swoim czasie partii 
Narodowych-Socjał. stów, Grafa. Pobyt 
jego w Witnie wiąże się z montowaniem 
nowej partii: Narodowo-Społerznej.

W r 2oraj na włfcoch miasta ukazały się 
ponownie plakaty programowe nowopcw 
stającej partii.

i łO Ż N K
—  Wymówienie pracy wolnym żydów 

skłch szkół.‘Wczoraj wszyscy v'oźni szkół 
zydowsfcrch, subsydiów.joych przez mias­
to, otrzymali wymówienie pracy.

ZABAW Y
—  Zabawa noworoczn*. W  sobotą dn. 

1 stycznie w sati Związku Urzędników 
Administracji Wojskowej przy ui. Za wal­
n e j 15 odbędzie sią W  letka Zabawa Nor.vo 
roczna. Początek o godr. 20.30. Zabawa 
(••waó będzie do rana.

Cena M c  łów dla pań 9V gr, dia panów 
1 zł 49 gr.

Moc dfraKcy,, pierwszorządtm ©ndesi- 
ra bitfeł obficie zaopatrzony.

S Z C Z U C Z Y K S K A
— St-rOsła KowatsLł Honorowym oby­

watelem YraslUfzek. Rada gminy Wasiłisz- 
k; na wniosek jeonage z radnych uchwa­
liła przez aklamację nadać b. staroście po­
wiatu szczuczyński&go p. Kowiiskiemu ho . 
norowe obywatelstwo gminy Wasiiiszki- l

L E O N  M 0 E N K E

STAWKA 0 ZYCIE
Poiw ięcam  pam ięci syna m ego, Jureczki., Jtślt 

prawdą jest, iż  on r.ie ży je.

Z łLsto do rodzłny.

(Z-.miast wstępu)
„Najd ioźsi!
Pisze do 'Vas po raz pierwszy o  tym, o czym chce, i tak Jak chcę 

Kiszę z Finlandii, ookąd uciekłem wraz z ioną , o  czym ju i w iecie z otrzy­
m anej ode mnie depeszy.

W yobrażam  sobie w tsze  zdum ienie. F\ przecież tak jest...
Ta, com  widział i przemyślał w latach m ego  pobytu w ZSRR, do grun­

tu zm snłto m? p jg iąT y  w  kwestiach dia m iie  zasadniczycn. To te ż— pom i­
m o m ego  względnego dobrobytu (w rozumieniu sow ieckim ) i względnie nie­
złej pozycii socjalnej (asoirant p izv katedrze ekonom ii poi tycznej na uni­
w ersy tec ie )—  marzyłem tylko o tym, py jak najrychlej wybrnąć z tej dwu­
znacznej a przykrej dla mnie sytuacji.

łYiedząc o trudno? icch i tragicznych skutkach niefartunnycn usiłowań 
przrkroczen a granicy sowieckiej, iuż od roKu czyniłem starania, by wyjechać 
z ZSRR legalnie, bv więcej już tam nie wracać. Lecz w ciągu roku zaszło 
w ieie mających dia mnie decydujące znaczenie w ydarzeń: zaaresztowano 
5 skazano na lOdeinią Ka to rg ę  mych wspóltowzrzyszy w dawnej prscv poli­
tycznej w Polsce (b. posłow na Sejm: Raka-M ichajłowskiego, Miotłę, Haury 
iika, Wołyńca i in ).

W  rezultacie i ja trafiłem na listę „ź ’e widzianych*.
Rzecz oczywis'3. ze w tych okolicznościach o legalnym  wyjeżdzie za 

granicę nie można pyło marzyć..."

N O W O G R Ó D Z K A
—  Wybory do Rady Miejskie). Termin 

składania łisr kendydaiów do Rady M :ej- 
skijj upłynął 30 grudnia Zgłoszona zo­
stała lista chrześcijańsko-muzułmańska, kló 
ra ołrzymjła Nr 1 we wszystkich ok,ęqech 
i lista żydowska, która otrzymała Nr 2.

Nazwiska kandydatów z łisły Nr 1 po­
daliśmy w enegdajszym numerze. Zaszła 
tylko to różnica, że p. Wleldński, figuru­
jący na 2 miejscu w ł okrąga usrąpił. a 
zamiast n ego kandyduje do Rady p. Pu- 
żyński Stan:słrw (figurujący poorzedriio 
no 7 miejscu), który rr.o znacznie większu 
szanse zdooyci? m_rvdaiu. No 7 miejscu 
figuruje obecnie p. Pioruńsfci, bucliołter 
Kosy Spółdzielczej.

Żydzi wysunęli swoich konełydstów ró­
wnież we wszystkich okręgach, przy czym 
w I okręgu (śródmieścia) posfewiil 8 kan­
d y d a tó w , a w pozostałych po 2. A w’ęc:
I okręg: Dawid Z/skind, adw. K.ant, adw. 
Ciechanowski, dr Marmusztejn, ayr. banku 
Morduch K‘welow!cz, M. Sztejrtberg, ł  a­
zarz Izraetif i dr dentysta Ksmieriiecki;
II okręg. B. M rkotajewskl i Josif Czvz;
III okmcf: B. Delotycki i adv. Dworzecki;
IV  okręg: Ł. Cukier mon i S?m. Lefbowfcz- 
Kusznier: V  Okręg: adw. Gututr^r i A b -  
rom Kłucrok.

—  Awense urzędników państwowych. 
W  siad za wczorajszą lisłą awansowanych 
urzędników województwa nowogródzkie 
go, podajemy jeszcze kilku urzęrtnrków, 
dla których nadeszły onegdaj dekret/, o

L isk  o R e c -a łK jr
W  zwrązLj z kilkakrotnie pawtarzai.y- 

mi twierdzeniami Pana Cala-Mackiewicza 
w „S łow ie" wilerLkim. że „Kurier Pow­
szechny" jes* orga.iei.i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, oraz ostatnio utytym 
przez tegoi Pana Mackiewicza zdaniem; 
„Naprawiacze wileńscy atakują Gc.rerała 
IŻelig iwskiega) w „Kurierze Powszech- 
nym ’ jeszcze Jednej g-zecic wileńskie) 
organie c-pozycyjnym v obe Uzoru, or- 
r  tie Związku Nauczycielstwa Polskiego' 
Okręg Wileński ZNP stwierdza:

1) „Kurier Powszechny" nigdy nie byt 
i nie jesi organem ZwIęzKu Nauczycielst­
wa Polskłegr I fadne stosunki wzajemne; 
zależno-cf nie łączyły ZNP z „Kurierem 
Powrzecnnym".

2) Artykuły dotyczące ZN ? redaktor i 
wydawca „kuriera Powszechnego" p. Bo­
lesław Wlt-Swłęcicki zamieszczał I zautiesz 
cza, ponieważ godzi się z itntą Ideologie; 
ną ZNP, co kilkakrotnie akcentował w swe 
leh artykułach.

rmenowrcie:
Prowizoryczny inspektor farm, Tedeusz 

Czajkowski awansowany został do VI! gr 
uposażenia; prow. referer.darz t odw "k 
Hump«fa do V II gr.; prow reiesfra‘or V/to 
dzimierz Bakinowicz da Vl!f g r ; kontr, 
referendarz Koman Alofzory do VIII gr.,J 
komr. lekarz powiatowy w Siofpcach dr 
PieczuE Stanisław do Vlfl gr dypl. inży­
nier Sochacki Aleksander w starostwie Sło­
nimskim de VII gr. f kontr. inź. Dobe,- 
sztejn Jan w sta/ostwle stołperk-m do VII 
gr. unosażenia.

3) Łąezenie ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego jakichkolwiek sprew poli­
tycznych, co do których zajmuje wiasne 
stanowhko „Kurier Powszechny" jest ni­
czym nic uzasadnione.

Prezes Okręgu 
EUGfN IUSZ BALTE9AK

Przewoćn. Wvdr- Organlzsc. 
LKON PA DZIW AKOW SKI.

W  zw iązku z powyższym  listem 
pragniem y zaznaczyć, że jest nam 
bardzo miło, iż Z N. P. w tak i sposób 
odcina się od le j niesłychanie nresyn, 
patycznej anon im owej napaści na ja 
ka sobie ostatnio pozw olił „K urier 
Powszechny*’ w  stosunKU dn sen Że 
lipowskiego. < Redakcja

SWłSśDkC tc er
w czasie zaci . le j w a t k i
0 hvt. musisz pohrzymni*
1 zatiarluwac Twe nerwy!

Filiżanka

Ł t O Z K A

—  Awans kierownika Wydziału Śled­
czego w Lidzie. Kierownik Wydziału śled 
czego P P. w Lidzie aspirant Jułiorr Piw- 
kerski został .manowany podkorr.isairem r
P- P.

—  It il Afcadeiftkki. Nowtuorganu owa 
ne T-wo Przyjaciół Młodzieży Akademic­
kiej w I idzie o r g a n - Łdnru 5 stycznia 
1938 r, vf salt G m tH B B j& ^ tw o w e g o  
XIV Doroczny Bał A k aSm ick T ^

na śniadnnir tul, przed ttua 
z ir ro  się n »  łp,«-zvnek 
wonacreia n^rwy. ie « it  
i awiijksza f t d p fc i ł s t ć  

ustroju.

N * E £ W i ? S K A
—  Starosta powiatowy w Nieświeżu 

Antoni Wlnczewskr w dnhr t stycznia 1938 
r. w sali konferencyjnej starostwa o cod*. 
10 będzie przyjmować życzenia noworocz 
ne dla Pana Prezydenta Rzeczypospobfef, 
Marszałka Rydza-Smigłego i Rządu Rze­
cz ypuspotrfej.

B A R A N O W t C K A

—  Pomoc bezrobotnym w styczniu. —
Wydział Wykonawczy Komitetu Powia'o- 
wego i Miejskiego PZU ustalił w tych 
dniach wysokość de-pmafów cRa bezrobot­
nych na styczeń 1938 r. Ggótna kwo*a 
zasiłku ma wymesć 4.0ló zł 40 gi M  
zwrócił srą do Komifestr Wojewódzkiego 
z prośbą o aprobatą i udzielenie funduszu

—  Na odzlei dla dziort szkół pow­
szechnych. Zarząd Miejski przyznał zasi­
łek na oazież dla ubogiej dziatwy szkó*

Dr, A Wanczer S. A, Kraków

K i n o  „ A P O L L O ”
W Baranowiczach

Wyświetla ne wtęKszy him wimensfct

Czar Cyprerii
w rolach s i j a r  K i e p u r a  

i  M a r t a  L g g e r tk i
i m p i r i  i r m n  r m m r m T n m n ł w w

powszechnych po 6C z? dta wszysłkicn 
6 szkół i 50 zł ata „Cat riasu". Oprócz tegc 
Pow K-l Pomocy Niezamożnej Młodzie­
ży rozdzielił z« pośrednrcfwem Z. P. O  K.
pewną Ilość gc towych ubrań.

— Na gwlacdką dla dzieci bezrobotnych.
W  wyniku kwest/ i różnych zbiórek poc* 
hasłem „Na gwiazdką dla dzieci bezro­
botnych”  w dn. 19.XII zebrano na terenie 
m Łaranow-cz 69C zł i 19 y», na terenie 
m. Hc-rodyszcze t l i  zł i 28gr, na terenie 
m. Mołciadzi 20 zł 87 gr i na terenie m. 
Lachowicz t3 zł 42 gr. Razem pow. bara- 
nowicki dał 835 zł 76 gr

Znamienne oświadczenie.

Pewnego otęknego un ia  w poło­
wie m aja 19^4 r. stało się nareszcie 
to, czegośmy się " już -od dłuższego 
czasu spodziewali.

W ezwano mię do pewnego dygni­
tarza pnrtyjnego.

—  Towarzyszu 1 —  rzekł dygnitarz: 
—  wasz po^vt w Moskwie nie jest 
pożądany dta Dartii, W innlście stąd 
wyjechać. Możecie wybrać . miejsce 
waszego przyszłego zamieszkania. 
Wyjątek stenew ą terytoria Sowieckiej 
Białorusi i O mamy.

—  W ob ec  tego  wyb eram Leirn - 
qrad —  cdoarlem  bez wsbania ze 
względu na małą odległość tego 
miasta od qranicy.

Po krótkim rozważaniu potentat 
rzekł:

—  N ie ! W ybierzcie inne miasto.
W  obawie, że otrzymam takąż sa­

mą odpowiedź nrzy wym ienieniu każ­
dego  innego miasta, ośw adczytem :

—  W obec iego  na raz;e nie m oae 
się zdecydować na coś innego

—  Dajemy wam, towarzyszu, trzy 
dni do n3mys*u. Gdy się zdecyduje­
cie, zgłosicie się do mnie...

Przyjęcie skończone.
Lecz pożegnać s!ę z myślą o L e ­

ningradzie nie bytem skłonny i za­
alarm owałem  swych znajomych.

—  D ano mi prawo wyboru, a gdy 
wybrałem drug:e pc Moskwie centrum 
kuiturafae i ekonomiczne, gdzie łat­
wiej niż qdzieindz‘e[ mógłbym zna­
leźć możność zastosowania swoich 
umiejętności, spotkałem  się z odm o­
wą — taka -by'a trześć m ych skarg 
i protesiów.

—  B a l — odrzekła ml na to nie­
oficjalnie pewna wtajem niczona w 
sprawy osodb —  na tc oni s;ę nigdy 
nie zgodzą. Y^szak tam jest już je­
den Białorusin...

Kto był ten nieznany mi, z któ 
rym nie m iałem  prawa przebywania 
ra-em nawet w tak dużym mieście, 
!ak Leningrad, me w itm  dotychczas.

Audiencja u rektora.
Trzy dni dane mi do namysłu 

minęły. N ie 7g'aszałem s:ę  z odpo­
wiedzią. Na czwarty dz:eń zosta^m  
wezwany przez rektora (In iwersyietu 
Komunistycznego Zachcdu.

—  Towarzyszu! Musicie z rodziną 
wviech?ć do Kazaksienu, do Ałma 
A ty. Macie d z 'e v ęć  dni do swej dy­
spozycji dia likwidacji swych spraw 
i przyqc'cwania się do podróży — 
ośwudczył rni rektor tonem , nie d o ­
puszczającym żadnego sprzeciwu.

Odpow iedziałem  na to m ilcze­
niem.

~  Ja k ie  są zam iary waszej żeny,

R A 3  - ł
SOBOTA, dnia 1 stycznia 1008 r.

8,00 Sygnał czasu i k o le i:  „N o w y  roi- 
b ieży". 8.05 Poranny koncert ork iestry  Mury 
nar ki W o jen n ej 9.00 T .nnsm isja nałwiżeńs! 
w i  z kościoła OO. Dom inikanów . 10,30 Ho? - 
Narodzen ie w  twórczości rozm aitych konipi 
zy iorów . 1),10 Beportaż z życia. 11,30 „K a li i 
iL rz o w e  k artk i" —  słuchowisko nura. df i 
dziect. 12,00 Sygnał czasu. jnał. 12,03 „S ■ 
naly k rym sk ie" —  Adama M ickiew icza, mi 
z>ka Stanisława M oniuszki O rt . svm £„ chór
i soliści pod dvr. Jana Żebrowskiego. 13,05 
„N asz p rogram " —  fe lie ‘.on sp ea »e r*  13.20 
Muzyka obiadowa. 14 45 Audycja dla wsi: 
W eso łe słuchowisko now oroczne |. .Za­
m ieńm y się". 15,30 G rajm y do lanca. 17.00 
„b o k  polsk i". Kurant Starośw iecki. 65 Mu 
z\ka angielska. 19,00 iiudycja  dla Pw lakóv
i i  granicą. 19.45 Popn far.iy koncert w wyk. 
(ik r. P. H. 22,00 M uzyka tan ien ie , 24DCI Za 
kończenie programu.

N IE D Z IE L A , dnia 2 stycznia r938 r.

8,00 Sygnał czasu i kolenda. 8,0., Audycja 
dla wsi: Gazetka rolnicza'. 8,20 In form acje 
dla Z iem  pln.-wschodnich. n,35 Muzyka na 
dzień doury. 9,00 Trausin isja nabożeństwa z 
Katedry iw , Stanisława Kostki w Loozi. 
10 30 Koncert w wykonaniu Chóru Kapeli 
Sykstyńskiej i ork iestry . T ransm isja  z W aty 
kann i 1,30 heportaż i  -yc ia . 11,57 Sygnał 
czasu i HejnaŁ 12,03 Poranek sym foniczny.
13.00 Zycie  literack ie W iln a  —  w ygi. T eodor 
Bujnicki. 13,10 „G órnoślązaczka" —  nowela 
Poti G ojaw iczyńsk iej. 13,30 Muzyka obiadu 
wa 15 00 „G o d v "  —  kom dia ludowa Felik- 
s i Gwiżdżą. 15.45 Audycja „yczeń  dla d zie ­
ci m iejskich. 10.05 Muzyka k om pozy iorów  
północy. 10,45 „An ie fc ia  i ży c ie " —  pow ieść 
m owiona lle ien y  Boguszewskiej. 17.04 Pod 
w ieczorek  p rzy  m ikrofon ie. 19,05 „Sen  Pana 
Łukasza" —  słuchowisko p -dług noweli ,5o 
leslawa Prusa. 19.35 Muzyka z p łyb  19.50 
...lak dzindżka Adotf został królem  mrt zyń- 
si.ua. W ieczorynka  w  w y*, zesno.n . Kaska­
da". 20 30 P rogram  na poł»ie4zi*?-!i. 20 35 
W ileńsk ie w iadom ości snortowe. 20,40 Prze- 
dąd polilycznc. 20 5-0 Dziennik w ieczorny, 
n; .00 Now oroczna an<fveja sr-orto-,-a. 21.20 
,Ta j o j "  — wesoła audycia. 22.05 Najniyk- 
'l-ejsze pieśni Stanisława M on i-icrti. 22.30 
'teeitnł skrz- pcow y 1-naeeg Wekssen.W-roli. 
22.55 O stainie w iadom ość1 i kom nnikaly.
71.00 Koneerl życzeń. 23.30 Zaknńrzrn c pro 
gra mu.

PONTElJZTALER. dnia 3 stycznia 1938 r.

6,14 Kolęda. 6,24' Gimnastyka. 0,40 M-ri?y 
ka z płyt. T.0U Dzlenifc porany. 7,ta Muzyka 
z płyt. 8,00--11,40 Przerwa. 11,40 Od warszta 
tu do warsztatu: u sztukaterza. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,03 Audycja południowa
13,00 W iadom ości z miasta i p row incji, l.j.05 
„A k tra ln ośc i d rzew n e" —  pog Tadeusza l)ą  
browskiego. 13.15 Koncert rozryw kow y, 14,09 
Ncwo.śri m iłzyki lekk ie; 14.25 Nasi pisarze: 
Reym ont „Z  z iem i Chełmski e j" . 14 35 Muzy 
ka popularna. 14.45— 1-5.30 P rzerw a. Tó 30 
W iadom ości gosrooareze. 45,45 Z  pieśnią po 
krajn  —  j jd y e ja .  18 15 Orkiestra S traży W ię  
zim n e j. 15.50 Pogadanka aktoalna. 17.08 Naj 
rfiuższy most —  pogadanka. 17,15 Recital wś 
lonczelow y R afała Eanesi. 17,50 Pogadanka 
sportowa i w igodm ości snorlowe. 4S,10 
Skrzynka ogotna — prow adzi Tadeusz i.opa 
lewski. 18 28 Recita l śpiewaczy M iry  Sobo­
le v skiej. 18^5 „J.ik m y N ow y  Fok  snolyka- 
tim " —  gawęda regionalna C iotk i A tbinowej. 
18.50 Program  na w torek 18,55 W ileńskie 
w adomości sportowe, 19.0(1 A ridych  fo łn ie r  
sk>_. . ‘ a.30 D ytkurójm y „D laczego  ?,a 'Ołriie- 
m- su ŁyćW-tś, ns-szveti h liźn ieh " 19.50 Po 
gadanka akrnalnn Baz to u,a?o ' —
wspom nienia muz,vezne z rudnia i937 r. 
Ok. 24T 45 W  przerw ie : D ?icm i’ k wieczorny
i pog>ail'inka ak lo ilm t. 21 40 W w o ś e i literac­
k ie  om ów i L eon  Ptwińskt. 22,0f, „ Arc-'dz’ .'la 
m uzyki sym fon icznej". 22.St Ostatnie w ia­
dom ości i kom unii: .ty. 23.00 Muzyka tanecz­
n i

Teatr m. MA MOB^LAMCF
1 I 2 styC7T>'0 10TT r. 
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3 O ł l E C I  P A f J A  i4 A j S 1 R A
|  , ceny propaąanoowe

o godz. d 19 po pot.
WALĄCY SIĘ DUM

ceny propagandowe 
o godi, 8 15 wierz.

„  j a
m m m fm Y T m Y m T T T Y Y Y fY T fT T T fłY Y Y

^ s s a m s s m s

gem  pr^y-

yi
rzywyn^5-w.

tow a iiys iu ?  —  pc cnwili k łopotliwego 
milczenia zapytał rekfai.

—  Żona  m o ja ,  towarzys7u rekto­
rze, jest cz łow iek iem  sam odz ie lnym  
i nie7a’eżnym , nie w iem  przeto, czy 
zechce dziei ć mćń los.

—  Radziłbym ni® czynić nem  przy­
krości i nam ówić żonę, by 
szyła wam  w tej podróży 
bezapelacyjnym  cśw iadc7ył 
spoolaaając na m nie z krzywyr 
śm iechem.

7ndw zapanowe-o milczenie.
Po chwili przerwy rektor dedał:
—  O  swych przygotowaniach do 

podróży i związanych z tym potrze' 
bacn bądźcie tak uprzejmi in form o­
wać nasz wydział poufny.

Przyjęcie skończone,
Złożyłem  ukłon i opuściłem progi 

gabinetu rektorskiego.
f i  więc wyznaczono mi miejsce 

pobyłu bez m ego wyboru, bez moiei 
gody, Deoortmą mię w g łab Azji 

środkowe1, raz m z rodzina. W yzra- 
czono m : lO dn iow y termin na „zlik­
w idowanie się“ . Jestem  oddany do 
dyspozycji -Wydziału pou fnego (sie- 
krietnoj czasti)...

Lecz jeszc7e nie uważałem swej 
oprawy za przegraną.

(D  c n.).
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Dz'ś początek o 12 -ej

' . M - J S A  S K  a
królowa ekranu polskiego

B R O D N IE W IC Z
t o n t i ,  S S e ib ń sK t, S -e» łr e r , O rw ó ł

w D rzep lętnym  film  e  historycznym  na tle 

prawdziwych wvJarzeń  z d zie jów  Polsk i

N eErówn^nsJ la^ości kosmetyki

E L I Z A B E T H  A R D E N
L O N D O N

Wyłączna sprzeaaż w-g cennika fabr.
P E R F U M E R I A

J .  Pri«ża<is
Egzystuje od 1ó9j r.

\^ilno, M ckiewicza 15, tel, 4-82
(G s 4 v s  H o e lu  St, G eorgest 

f i i ^ B B n B w w n H H a n n

U Ł  A N J Ć Z l f d
S leży tem at. —  O -ygu iah iy scenariusz. —  E m a c  akcja 
—  N a p ijc ie  dram atyczne, —  K apita lne pom ysty kom ed iow e,

Piękny kolorowy nadprogram^

O S  1 W s p a n ia ły  p r o g r a m  i  v ią t e c z n y .  Ksm tana k o m H la  muzyczna

P ię t r o  w y ż e j
W rolach głównych: Król hum oru E u t Ę & l i i U S M  > B O O V

H & Ś e k im  € m ro s ró w *n a t  
J ó z e f  OrtM i  n  i mm

ftrcykomkzue momenty yiy w „Bibera"

• hr *  ' " " o  M on rnenta >iv film  polski -s n . nz tle gen . utw. M n is z k ó w n y

ś w i a t o w i d  f u r d y n a t  M i c h s r o w s K i
W rolach głównych: Barszczewska, 9nszriews'<a. W ysocka, ęw ik lióska , Brodniewicz, 

Junos/a-S t-D 3*s< l I in Na-t proqram  BTP  K JE 
P oc iq tk i seansów  w pow szedn ie  dni 5, 7, 9, W n led zie ią  I S » ię ia  1, 3, 5, 7 I 9.

SŚśSSŁi H a l a  i  L o t u s
w n wej
wsian,
kreacji „ O S T A T N I  P O G A N I N "
Wad program  l ItOZMAICONTS D O D A TK I. Pnez. seans, o 4-cj, u m rdz, i iw . o  2-ej.

f ’ 1s jrad jlo tn ie jV a y  środek d la c ierp iących  na n a jbardzie j zastarzałą I najw iększą

p r z e p u k l i n ą
g ily  nawet operacje  i opaski różny Ii zagranicznych- specja listów  nie pom ogły tra z  
w zt ik le ałszyw e w ynalazki n:# pnskulkow uly usuwa jedyn ie  specjalista z długulalmą 
p -sk tyką  dla cierp iących r.a ru .lu re  za pm nocą m ojego  opatentowane »s bandaża Nr.

:-09. k tóry  przynosi p.rawrfziAę poni-w m ężC k iionm  i kobietom . S. KON W arszaw a, 
Sns.jow . 13. P R O S P B f fY  na żąrł%n:e in-zplalnie. Przestrzegam  przed .tytś ad iwnud weni 
m ojego środka przez fatszyw ycn  sn jc ia l:s tów  Kto zupełnie ju ż stracit nadz eic, znajdzie

4 arii.D insadtiwa po no-
--------------------------tam

N o w o ś ć !  odbiorników bateryjnych. N o w c ś ; ! !
D5uqo oczekiwana juedoidgnione, jakości 7 obwodowa 

superhaic/odynaT P H I L I P S A  4-38 8. na rok 1938
już jest do nabycia w firmie

e r a c i  s. i n .  l w o w i c z
SKŁAD PRZYBOKOW ELEKTROTECHNICZNYCH, 

RADIOWYCH, ROWFRÓW i MOTOCYKLI. 
Baranowicze, ul. SzepiyćKiego 92, leieton 104

(v ia  ó cis Pom n ika  N iezn an ego  Żo łn ierza )

Restauracja - Dancing „USTRONIE1
W BARANOWICZACH

Od dnu 1 stycznia 1938 roku występować będzie światowej stav\y:

„ B A L E T
BRUSZE^ SKICH“

składujący się z 7 osób, w repertuarze taneczno-śpiewnym, akroba- 
tyczno-źonglerskim i groteskowym. 

C O D Z I E N N I E  10 Z A C H W Y C A J Ą C Y C H  N U M E R Ó W

W zespole wprowadzają podziw wodewilistka A b łsyn ka  S C lb  K ln j  
młodziutka K a z i a  akrobatka i mistrzyni gry ksyłofonowej

„REKORD' wi 6. Cyryliski
B a ra n o w ic z e , S z e p ty c k le y o  3 5 , te l .  1 Z 9

WYŁĄCZNA SPfiZEDAZ
O D B IO R N IK Ó W

ELEKT4IT - RADIO
Najdogodniejsze warunki spłaty. 

—  C e n y  n i s k i e  —

Początek o godz. 12-e}
salny sukces Naitwb łmeiszy film.

G e n ia ln a  Lilfsa R A J N E R  o r e z  Spencer T R Ą C Y  w  n a j-

 --- *-----— a - - —
O S I N G j  Kolosalny sukces Hanwb łnieiszy film.

w  ę K s z y m  

sukcesie ZYCIE ULICY P ię k n y

nadprogram

Początek o godz. 12-ej
H E L I O S .  2 0 . 0 0 0

obeji-zaio już fiim  w g  n eśm ier 25*  r  y a  ■ - jr  Ł t  <% W4T
telnei pow ieści b arka  Twalno | |  3  I  S c U l u n

<1

Sp eszcie  ujrzeć, b od  program : K O LG R Ó  K K fl, która wywołu je zachwyt I oktasai 

Nf\STĘ °N Y  PROGRAM . CPgantyczny fi im  ro-nantycznc-b-shaterski ws ystKich c za só v

\ .ązfćfi królewski
( ł f lJ E M M C fl ZAM KU  ZEN DR) Cud techniki film ow ej

KidO M  A R S  premiera. Wielka epopea bohaterstwa z czasów
_     I zdobywania Z^ch. Ameryki prrez białych kolonistów

D A N I E L  HOOf#
W roi. g ł: George 0 ‘Brlett i czarujące: Hbather Artjjel. Tysiące Indian 
Tystac® pionerów. N apad na osadą. Pale mękami. Wyrafinowane tortury
CJWflGrt Tylko w sobotę na ostatn.m ^  S l Q  Ś l f l l C j C

seansie jak* nadprogram 
PięKny kolorowy nadprogram. Początek o godz. 12 ej. 
O U M H U i H B B U U U H B U U n a B d n

lid
i , POSTUZAlE iS C W A S IC T T S f- 

0 0  "5 AbY-.IA  V  Y P T tK A C łl

Wt,©*y AQt E fc B IK J. 1

A4AA4AAA A U  AAAAAAAAAAAAAAAAAA ‘

rpotrfz efnla 
Pracy Arłyttów  Wileńskich

„SPAW
orga»lzgu'e 5 m iesięczne kom p le tc  ry­
sunkowe od  dnła 15 stycznia 1938 r. 

Vi p rogram l*
ry tU k s i, m ,  a tn i i  
* d r »n ctwo, liternictwo, 
krwSlenle perspektywa 

Zniisv I Informacie w lokalu Spćtoz.
Portowa 4 rti. I ,  ud godz. 16-18

P t r z y m  a n o
piękne hustreli‘skie

OPOSY «■« KI
w  n a jw y ż s z y m  g a tu n k u

Hurtownia Futer

1  w i n s A t
W ilno, Niemiecka ST,
te1, R-/') '1 p iętro )

• 4AAAA4AAAAAAAAAAAAAAAAŁAAAAAĄ A A A AAAAAA*

Nowootwarty Iklep JFotogratlczny

Leonarda Siemaszki t
Mlckiawltca 9  (ob ok  B o  kow sK iego)

p o le ca  różne artvkuty fotograficzne 
p o  cenach  do*t( pnych oraz porad 

fachowv.-h d l .  Pp. nmat^ebw
— udziela bezpłatnie —

f r r ł T H i i m m r m m m f m T T T T i ł ł f  . . .

. . . .

PR O SZĄ

N ie  można pozostawiać kóry 
twarzy samej sobie1. Trzeba 
dbać o niq. Skórę suchq — 
nasycać krem em  layodnym  
C R E M E  N E U T P E .d o fłu s ie i 
•losować beztłuszczowy krem  
S E T A ,  n orm aln q -o d iyw iać  
ii u d e l i k a l n t a ć  k r e m e m
Y I R G l N i A .  Piękna, ptelę.
gnowana cera czyni iw arz Pa. 
n l- iw le ż q . młodq i ppnętnq.

PERFECTIOH
M Fortepiany i pianina

iw ia>owe! sławy „A rno ld  F 
blger ’ —  Kalisz, w Pols t 

. 0 F t ?  przodu ig i są bez ■'onkurencj 
7 ^ ^  t  (Oostawca Polsk iego  Radlr, 
" L  iśon ser.a to riów , Statkó 

M rskich I W ytwórni 1 Hm °- 
wych). Przedstaw iciel: N. Krom er, W ttno

ul N iem iecka 19

K u p n o  I  s p r z e d a ż
fyyTTFTTły— — ’  ■ »»  < - w m n T tT r » » IT T f l

SKt.KP SPO ŻYW C ZY  do sprzedania. 
Dzieln ica chrzeicijańska. Adres « '  Administra 
c ii „K . W .“ .

0 G H ')0  z dom em  do .sprzedania przy ul 
F ila reck ie j 12 a. Zgłoszenia, ni. ttniwersy*
lecka 9 m. 14.

CUKIERNIA w pełnym  rucłui, z urzą­
dzeniem, do sprzedania natychmiast. D ow ie­
dzieć sie: ul. N iem iecka 4 ni. 19,

U l  1 l U U U . i U . U U U U i i U U U U U l i . l L

Handel 1 Przem ysł
n i , T m . rTTT f T m m , , IT f ?l f  ł ł T f

W Y K O lir  ISbJCZNK z „ Ih ic u ls zc zyo iv ‘ ‘ 
poleca łan io i na r a t y  k ilim y, vetoc*‘ !M'ze, 
pr.r 'ery . firank i, kapy, serwety itp. rc^z.u j 
p ;acv , wvrol>y izeź liion e  i liik rns.cw tii.- o- 
r:.z p.isiaki łow ickie. W iln o , il N iem iecka 2. 
-'.idiiych agentów  firm a rde wysyła

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C J A :
Konto P .K .O . 700.312. Konto cozrachnn 2łj, W ilno  1 
C e n t r a l a —  W ilno. ul. B>skupa flandurskiego 4. 
Redakcla: tel. 79— god zin y  przyjęć I — 3 po południu 
Adm inistracja: tel 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia: tel. 3-i0 . Redakcja rękopisów  nic zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ród ek  ul. Bazytiańska 35 
L ida, ul. Górni3nska S, tel. 166 
B a ran ów .cze , ul. Ułańska 11 

P r z e d s t a w i ć  i e l e :  K łeck, N ieśli ret, Słonim, 
Szczuczyn Stnłpce, W oinżyn, W ilejka. Grodno, 

3-go Maja 6

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ies ięczn ie : 1  od- 

rioszcmetii do domu w kraiu — 3 zł., za gra­

nicą 6 zi. z odbiorem  w adminsstracj. z ł . 2.50, 

na wsi, w in ieiscow osciach ,1 gdzie- nie tnr 

urzędu pocztow ego ani agencji z ł  2.50

P 0 W 4 G 1  N A U K O W E
s tw ie rd z a ją  ja d n o m yA ln ie  ź o  Kąplet w  sotl 
6 r ie »t u su w a  b e z p o w r o tn ie  o d o ls k i i w s z e lk ie  zgru- 
b len lo  sk ó ry , u zd ra w ia  i w z m a c n ia  d z ię k i z a w a r ­
t o ś c i w a ż n y c h  b io lo g ic z n y c h  1 k o s m e ty c z n y o t l  
s k ła d n ik ów , a p r z e d e w e z y a tk ie m  sia rk i o r g a n ic z ­
n e j, z w ią z k ó w  t le n o w y c h , s o ii k w a s ó w  ż ó łc io w y c h  
i t. p . c i e n t r e t  łe s t n ie z a s tą p io n y  d ła  s p o r t o w  
c ó w  | tu r y s tó w . C l e n t r a f  n a b y ó  m o ż n a  w  ką ż- 

. d e l a p to o *  d r o g a r i is c z y  porfucnej-jr.'

Bczpl. pró], ę przes tamy za zwrotem  
ogłoszenia 

L  N A S l E J S f  i W S K l  

W arszaw a — Kaliska 9. 
óHWKgWWr <»• H i B M Ł

fTm TTTTYYTTYm fTY fY łY rTT f f? rT łTTTW ff»n
DOK IOH nlKU.

J. Piotrowicz*jurczen^cwa
D id vn a lo r Szpitala Sawicz Choroby skórne 
weneryczne i koliiece. ul W ileńska ifr. 34, 
le i IS Ort P r z v in n ie  od i>— 7 w ierz

DDK 101
Z e i i k o w i c z

Choroby skórne, wen“ rvrzne, syfilis, narza 
dów m oczowycli od godz. ~ I ł 5—8 w

DO K T O li
Ze^do w ic io w a

Cuorony koi iece, sk órne, weueryrznr, tiaczą- 
dów  nioczowycti od godz 12—2 i 4 —7, ul. 
W ileńska 2H m JL telefon ‘ H  .

DOKTOR MED.
Z yg m u n t K u arew icz

ctiorohy wenery zne. skórne m oczoptciowe 
ui. Zam kowa 15, tel 19 00 P rzy jm u je  w godz. 

od H - I i od 3

l>OKT OH MCI..
J. Anforowicz-Szczepanowa
etioroby skórne, weneryczne, koU eee 
P rzy jm u je  w g o . .  8 —9. 12 -1 I 4 ~T. 

Z a m k ó w  :t m 9

D UKT  0 B
W  o l f  s o n

Choroby skórne weneryczne i mocz
p łciowe W ileńska 7. ttd. I t ł- f iJ  P rzv ju iu j «  
ccdzień  o<i * 9 12. w nii-lz.iele " I  ’» 8 

P R A C O W N IA  K R A W IE C K A  „IRENA** ul.A|l
A u lok o tska  ."9—3 w y k o n y w u je  so l ióu ie ,  ' 
o i o  i e le gancko  sukienki, pal la  i fu lra

ta-

A K U S Z E R K f l
H i T i i y y ł y m m w m f m ł ł i f m m ł T y i t ł

A I ’ L1 ^ Ż I R . A

r A a r i a  L a n n e f o w a
P rzy jm u je  od godz 9 e j rano do godz. i - f *

fi'
A

wieczorem  Ut. Jakuba yJsińskicgo o — 16 
rćk O fiaruei o ł ok Sądu

A K U S Z E R K A

H.  B r z e z i n a
masaż leczn iczy I e le k lr e ip . jr  L Orodt- 
k? Nr 27 (Zw ierzvn ieci

U l  i u ^ ł . ł . . . t i i t m u u . l . . U l . l U U U U

N i u k e i  Wychowanie
K O SM E TYC ZN E  kursy Dr. Med. U. Łom ­

żyńskiego. W arszawa, Piać Krzyży l t  m. 
4 . teł. 9-56-85. Początek ku.., a 20 lutego.

U lł l l iU U U U U u U iU U U iU U lU U u . I

CH RZIcSC IJANSKA I.rim i p iezu ku je  ngen i 
Iow  do sprzedaży iaflpciiiit rskich p a rzę jz . 
ro ln iczych po w sijeh . Z g łoś.e ió .i: t w ów  23, 
S izynka ppeztow'a 5

P O TR Z E B N E  fi) zdolne (1) pudelkaik, 
[ r t t ) .  Zgtaszać się ul J. Jasińskiego 13—7 
godz. od 0 do 18.

AGfCNCI (tk i) mogą codziennie dohtze t » -
robić. Kok jow a 9 m. 13 od 9— 7.

lU U U U iu U U U U U U iJ A U U U i U U U U

R  & $ Ł
i f m » ł y ł ł ł " » ł ł » ” » ” ł ” ł,Tn ,łrT771 ,m

ZG U BIO NY kw it lom bardow y Nr. 97220 
na im ię Jana Poleczonka. T rak t Batorego ftl 
—  unieważnia się.

Z G IN Ą Ł  P IE S  (w ilk ), wabi- się „D żek 
P rzyw łaszczen ie ścigane. O dprow adzić : Por- 
l iw y  rai-lck f>, tel. 18— 92.

D N IA  31 G R U D N IA  znaleziono i.a ul. J 
g ie llońsk iej dwra klucze na kółku. Do o łci^ 
ran a w Adm inistracji.

Biuro godaA
do władz adtn in islracvjnvcii <hmz przepisy- 

v ń na maszynie Bernarda K j.nor -w'<ki'g;> 
id. W iteńska “ 8, tel. 21 27 czi-nue od 9 — 18.

C E NY O G ŁO S ZE Ń  Za wiersz m ilim eti. przed tekstem 7 5 g i., w tekście 60 g i, 
za tekstem 30 g i, d iobue 10 gr, za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 6 0 g r , 
za teiersz lednoszp. Uu tycłi ten  dolicza się za ogłoszenia cyfrow e tabelarycz­
ne dOf7o. Układ ogłos/eń w tekście 5-cio lam owy, za tekstem 10-Iam- w y . Z «  
treść ogłoszeń  i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpow iada. Adruini iracj* 
zsstr^eyjz sobie p iaw o  zrr ąny terminu druku og łoszeń  i me prZyjrmiio zastrze­
żeń miejsca O głoszen ia są przyjm ow ane w god? 9.30 — 16.3(1 < 17— 19

Wydv.wrdctwo ,K iu jtt" Wileński“ So z o. o. Ditik. „Ztucz“, V, tlno, ul. Bisk Batidorsktcgo 4, tei. 3-40, Rfaiżiktoi q o ;\  J a n  P t i p i a ł ł o


